
wDrewno pilnie potrzebne

KONIEC szturmowej SYTUACJI
w GÓRNICTWIE

s_ Po zimowym okresie wielkiej mobi­
lizacji i szturmowego wysiłku, sytuacja
w górnictwie węglowym wraca do normy —

oświadczył w rozmowie z przedstawicielem
„Gazety Krakowskiej”
Jaworznicko-Mikolowsklego
Przemysłu Węglowego
Musialski.

— Jak odbiły się w

ści transportowe?
— Najgorsze już za

dyrektor naczelny
Zjednoczenia

tow. mgr inż. Ignacy

pracy kopalń trudno-

nami, ale np. jeszcze
28 lutego podczas ostatniej fali mrozów rzu­
ciliśmy na zwały ponad 5,5 tys. ton węgla.
Zapasy na hałdach wzrosły wówczas do
przeszło 20 tys. ton. Bardziej niż brak wę-
glarek komplikował naszą pracę niedostatek
plasku. W krakowskim zagłębiu najmocniej
odczuli to górnicy kopalni „Jaworzno”. Nie
mieli natomiast tych kłopotów górnicy „Sier­
szy”, którzy dysponują własną piaskownią
czy np. załoga „Brzeszcz”, gdzie system eks­
ploatacji nie opiera się na podsadzce płynnej.

Szkopuł w tym, że rezerwy środków trans­
portowych w Przedsiębiorstwie Materiałów
Podsadzkowych okazały się znikome.

W najbardziej krytycznych momentach
spieszyliśmy z pomocą załogom piaskowni.
Bywały dni kiedy do piaskowni kierowali­
śmy 1 400 naszych ludzi. Lecz mimo tych
wszystkich środków parokrotnie trzeba było
wyłączać z ruchu w dni powszednie niektóre
kopalnie. Muszę podkreślić wielką ofiarność
naszych górników, którzy w lutym przepra­
cowali co najmniej dwie niedziele, a w nie­
których kopalniach i więcej.

— Jak będzie w marcu?
— W marcu chcemy definitywnie skoń­

czyć z nienormalną, szturmową sytuacją
l zapoczątkować okres ponownej stabiliza­
cji pracy. Osiągnąć to chcemy i musimy przy

równoczesnym zagwarantowaniu
poziomu wydobycia. Postawiono
szym Zjednoczeniem zadanie
w marcu średniego dziennego
w wysokości 61’850 ton, podczas gdy plan
TPF ustalał dobowe wydobycie w granicach
59.250 ton. Oczywiście nie obejdzie się bez
pracy w’ niedziele. Jest naszym gorącym
pragnieniem, aby w marcu załogi przepra­
cowały tylko jeden dzień świąteczny, ale
w warunkach pełnej mobilizacji, przy za­
pewnieniu wysokiego wydobycia na wszyst­
kich zmianach. Niewykluczone jednak, że

zajdzie konieczność przepracowania dwóch
niedziel.

Najpilniejszym naszym przedsięwzięciem
jest szybka likwidacja pustek po wybranym
węglu. Górnicy „Jaworzna” zajęli się tym
w ostatnią niedzielę. Szybkie wypełnienie
pustych przestrzeni piaskiem ma podsta­
wowe znaczenie dla warunków bezpieczeń­
stwa pracy,
szone.

— Czyżby
potów?

— Niestety

które

zatem

nie

niestety zoitały pogor-

koniec zimowych kło-

polepszyła się sytuacja
z plaskiem 1 wagonami, zaczęły się nieocze­
kiwane kłopoty z drewnem. Zapasy materia­
łów do obudowy są w kopalniach coraz niż­
sze — leśnicy absolutnie nie wywiązują się
z harmonogramów dostaw. Zarysowuje się
groźba, że będziemy musieli przerzucać drze­
wo z kopalni na kopalnię, co rzecz prosta
spowoduje dodatkowe komplikacje w trans­
porcie. Apelujemy więc gorąco do leśników
o dołożenie maksymalnego wysiłku, by trans­
porty drzewa zaczęły regularnie nadchodzić.
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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W Krakowskiem stan zagrożenia
powodziowego — odwołany
Na terenie woj. krakowskiego, jak informuje Wo­

jewódzki Komitet Przeciwpowodziowy, stan zagroże­
nia powodziowego został odwołany. W okresie wio­
sennego spływu wód rzeki nigdzie nie przekroczyły
stanu alarmowego, lody z nich w zasadzie spłynęły,
a na rzekach górskich wody powoli opadają z tym, że

nigdzie poza Wisłą nie dochodzą do stanu ostrzegaw­
czego. I w Wiśle woda obecnie opada, a fala kulmi­
nacyjna wieczorem 14 bm. przeszła na teren woj. rze­
szowskiego. (D)

SPOTKANIE WŁ. GOMUŁKI
Z A. NOVOTNYM

W dniach 14 i 15 bm. w Wysokich Ta­
trach spotkali się: I sekretarz KC Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej Władysław
Gomułka 1 I sekretarz KC Komunistycznej
Partii Czechosłowacji Antonin Noyotny.

Rozmowy upłynęły w przyjaznej atmosferze.
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Weź udział
w konkursie

Krakowskie Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego — Przedsiębiorstwo Państwowe istnie­
ją już od 1945 r. Produkowane przez nie ko­
stiumy i płaszcze damskie oraz płaszcze
i ubrania męskie znane są klientom nie tyl­
ko w naszym województwie. Niestety pro­
dukowane tu towary nie mają reklamowo-
handlowej na?wy. Doceniając hasło, że re­
klama jest dźwignią handlu KZPO wspólnie
z redakcją „Gazety Krakowskiej” ogłaszają
konkurs na nazwę zakładu. Powinna ona być
krótka — najwyżej dwuwyrazowa; dobrze
oddająca branżowy charakter zakładu, może

nawiązywać do odpowiednich elementów hi­
storycznych względnie literackich.

Komisja konkursowa ustaliła nagrody:
1—3tys.zł;II—2tys.zł;III—1tys.zł
i dwa wyróżnienia po 500 zł.

Bliższe szczegóły w kolejnych numerach
„Gazety Krakowskiej”.

(AR) Jak wiadomo, w ro­
ku bieżącym ograniczony
został import drogich su­
rowców naturalnych (ba­
wełny i wełny) dla prze­
mysłu lekkiego. Mimo to,
produkcja zakładów prze­
mysłu lekkiego będzie się
kształtować na poziomie
roku ubiegłego, dzięki o-

PROF. B. KRUPIŃSKI
ODZNACZONY

15 bm. przewodniczący Państwowej Rady
Górnictwa prof. dr inż. Bolesław Krupiński
obchodził 70 rocznicę urodzin- W dniu tym,
w salach Urzędu Rady Ministrów odbyła się
uroczystość wręczenia B. Krupińskiemu Or­
deru Sztandaru Pracy I klasy.
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szczędnej gospodarce su­
rowcami, a przede wszyst­
kim zastępowaniu koszto­
wnych naturalnych surow­
ców importowanych — tań­
szymi. Pozwoli to zao­
szczędzić w br. w przemy­
śle lekkim przeszło 17 min
zł dewizowych. Zdaniem
fachowców — import tań­
szych surowców nie obniży
jakości wyrobów goto­
wych.

Poważne oszczędności w

produkcji przyniesie także
zastępowanie surowców
naturalnych — chemiczny­
mi. Należy dodać, że tka­
niny z dodatkiem włókien
sztucznych są trwalsze, nie
mnące i posiadają szereg
innych zalet użytkowych
(przykładem może tu być
znana już i popularna na

rynku elana). W niedługim
czasie w sklepach znajdą się
nowe rodzaje tkanin let­
nich z dodatkiem włókien
ehemicznych jak np. tka­
niny „Maryś” czy „Iruś”, o

których fachowcy wyraża­
ją się z dużym uznaniem.

Plany przemysłu lekkie­
go zakładają, że udział włó­
kien chemicznych w tego­
rocznej „puli” surowcowej
przemysłu włókienniczego
wyniesie prawie 31 procent,
w tym włókien syntetycz­
nych przeszło 3 procent.

Znaczne oszczędności su­
rowcowe osiągnie się także
w roku bieżącym przez
podjęcie produkcji tkanin
lżejszych o zmienionej „re­
cepturze” (mniejsze zuży­
cie surowców, większa war­
tość użytkowa).

Wszystkie te oszczędnoś­
ciowe zamierzenia zakła-

dów przemysłu lekkiego o-

pierają się na konkretnych
przedsięwzięciach zawar­
tych w planach postępu
technicznego.

Sprawa przywódcy fran­
cuskich ultrasów, b. pre­
miera Georges Bidaulta,
nie schodzi ze szpalt świa­
towej prasy. Według ostat­
nich wiadomości szef OAS
pragnie osiedlić się w Ba­
warii po otrzymaniu pra­
wa azylu. Na zdjęciu:
Bidault opuszcza gmach,
policji w Hersching (Ba­
waria) po przesłuchaniu.

Fot. CAF

PARYŻ (PAP)
Sytuacja socjalna we

Francji zaostrza się z każ- ■
dym dniem. Strajki obej- ■
mują coraz to nowe sekto­
ry gospodarki. Decyzje
podjęte w środę przez rząd j
francuski spotkały się z i
krytyką. Kolejarze fran­
cuscy, których przedstawi­
ciele nie zasiadają w spe­
cjalnym komitecie powo­
łanym przez rząd dla zba­
dania poziomu płac, roz­
poczęli wczoraj o godzinie
trzeciej rano GMT 24-go-
dzinny strajk. Tak więc
liczba strajkujących ludzi

pracy we Francji zwięk­
szyła się o 350 tysięcy ko­
lejarzy.

(Dalsze wiadomości o

strajku na str. 2.)

N. S. CHRUSZCZÓW
W KURSKU

MOSKWA (PAP)
Jak donosi agencja

TASS> przewodniczący
Rady Ministrów ZSRR N.
S. Chruszczów przybył w

dniu 15 marca do Kurska.
Szef rządu radzieckiego

wraz towarzyszącymi mu

osobami zwiedził w Kur-
sku zakłady produkcji
włókna syntetycznego.

Matka czworga dzieci została zabita. Dwoje dzieci
i siedem osób dorosłych odniosło ciężkie obraże­
nia, które oby nie zakończyły się trwałym kalec­

twem. Wszyscy oni szli, przeznaczonym do tego celu,
chodnikiem. Być może zaaferowani swoimi sprawami.
Być może oczekiwani przez najbliższych. Być może —

z biletem do kina w kieszeni...
Wszyscy padli ofiarą jednego człowieka, Jana Ko­

zaka, który nie tylko bezprawnie, ale na domiar złego
pijany — prowadził samochód. Dla rozrywki. Z chęci
popisania się swą, skażoną przecież alkoholem, przy­
tomnością umysłu, brawurą. Dla zadokumentowania
swego waźniactwa. Wszystko jedno dlaczego — fakt po-
zostaje faktem.

Nie znam Jana Kozaka. Nie znam jego żony i jego
kolegi, którzy wraz z nim wsiedli do samochodu. Nie
znam otoczenia Jana Kozaka. Nie mam poza tym pra­
wa — oprócz prawa moralnego — wydawać na nikogo
wyroków, ani też korzystać z prawa łaski.

Śmiem jednak twierdzić, że cząstkę odpowiedzialności
ponoszą i pasażerowie owej służbowej „Warszawy", i oto­
czenie jej zeszłoniedzielnego kierowcy. Śmiem to twier­
dzić właśnie dlatego, że kategorycznym nakazem mego
sumienia jest żądanie jak najsurowszej kary dla bez­
pośredniego sprawcy tragedii przy ul. Lubicz.

Powtarzam: nie znam nikogo z otoczenia Jana Ko­
zaka, a twierdzę, że bardzo wiele od otoczenia zależy.
Casus Kozaka bowiem jest wielce symptomatyczny.

Inaczej mówiąc: czy nie jesteśmy przypadkiem za­
nadto tolerancyjni wobec pewnych, manifestujących się
z natury rzeczy personalnie, zjawisk?

'Ktoś oto ma inklinację do lekceważenia przepisów
prawa — tolerujemy. Ktoś nadmiernie zagląda do kie-

i

Ciekawej 1 oryginal­
nej produkcji ityllzo-
wanych figurek pod­
jęły się Toruńskie Za­
kłady Wikliniarsko-
Trzciniarskie. Surowiec

stanowiły odpady pro­
dukcyjne. Pierwsze par­
tie zamówionych figu­
rek wysłane zostały do
Włoch i Szwajcarii.

CAF — fot. GUI

liszka raz „z rozpaczy”, raz „z radości" — tolerujemy.
Ktoś, zachłyśnięty swymi artystycznymi sukcesami
w przyzakładowym zespole, przestał przywiązywać naj­
lżejszą nawet wagę do swych zawodowych, służbowych
obowiązków — tolerujemy. Ktoś genialnie kopie piłkę,
uznając ten fakt za dostateczną legitymację do odbie­
rania comiesięcznych poborów za niewykonywaną pra­
cę — tolerujemy. Ktoś — o czym w gronie współpra­
cowników doskonale wiadomo — ma, delikatnie mówiąc,
lepkie ręce — tolerujemy. Ktoś, przymykając oczy na

kwalifikacje i przydatność kandydata, angażuje prote­
gowanego — tolerujemy. Ktoś, nadużywając stanowiska,
kieruje swych podwładnych do prac najzupełniej pry­
watnych — tolerujemy.

Tolerancja — piękna rzecz, lecz tylko względnie. Po
prostu zależy do kogo i do czego się odnosi. Więc
raz jeszcze: czy przypadkiem nie jesteśmy zanadto to­
lerancyjni?

Ubiegły tydzień uważnemu czytelnikowi krakowskich
dzienników przyniósł więcej podobnych kozakowym
przyczynków do tego rodzaju rozważań.

Zastanawiam się: pojedynczy ludzie, i całe kolektywy,
przywykli do rozpatrywania zjawisk na podstawie utar­
tego schematu. Ogranicza on się do szacującej oceny zja­
wiska i do wniosków, sugerujących środki zaradcze.
A w ten prosty sposób nasze wysiłki wokół naprawy
sytuacji z góry skazujemy na niepowodzenie.

To jest — być może — wygodniejsze. Gdybyśmy bo­
wiem ów schemat wzbogacili o jeden tylko element:
przyczyny — znaleźlibyśmy się w niewygodnej
pozycji.

Zawsze to — ani przyjemnie, ani miło odnajdywać
przyczynę w s obi e... (Ko)

Rząd łyryjsk! pro­
wadzi bezwzględną
walkę s organizacjami
postępowymi. Sytua­
cja w Damaszku jest
ciągle jeszcze napięta.
Na ulicach patrolują
czołgi 1 samochody
pancerne. Na placach
stoją baterie dział

przeciwlotniczych.
Fot. — CAF

DELEGACJA

AMERYKAŃSKIEJ
SEKCJI MLKWPiW

PRZYBYŁA DO POLSKI

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie ZG Ligi Ko­

biet przybyła do Warszawy 6-
osobowa delegacja amerykańs­
kiej sekcji Międzynarodowej
Ligi Kobiet Walki o Pokój .

Wolność.

Oprócz Warszawy goście
zwiedzą Kraków, Nową Hutę,
Oświęcim, Katowice i Wroc­
ław,

BEZ

DODATKU ZA ZWŁOKĘ
(luf. wł.). 28 lutego minął

termin płatności I raty zadlcz-
kl na podatek gruntowy za rok
1863. W zasadzie więc każdy
rolnik wpłacający tę ratę o-

becnie powinien uiszczać ją
z 5 procentowym dodatkiem.
Jednak na podstawie zarządze­
nia przewodniczącego Prezy­
dium WRN w Krakowie, wy­
danego z upoważnienia mini­
stra finansów, od rolników

wpłacających I ratę zaliczki
do końca marca br. dodatek
za zwłokę nie będzie pobiera­
ny. (D)

Przedstawiciele

100 miast

ŁÓDŹ (PAP)
Dotychczasowe osiągnię­

cia w realizacji- czynów
społecznych oraz środki
zmierzające do dalszej a-

ktywizacji w tej dziedzinie
były 15 bm. w Łodzi tema­
tem II Ogólnopolskiej Na­
rady Frontu Jedności Na­
rodu. Na naradę przybyło
ok. 400 działaczy FJN re­
prezentujących 100 miast.

Na zakończenie obrad
zebrani uchwalili tekst li­
stu do przewodniczącego
Rady Państwa i przewod­
niczącego DK FJN Alek­
sandra Zawadzkiego, w

którym zapewniają, iż da­
lej będą rozwijać i dosko­
nalić formy pracy społecz­
nej dla szybszego rozwoju
gospodarki narodowej.

TERAZ
DLA ODMIANY..-

Kapryśna pogoda
nie oszczędziła czar­
nomorskich brzegów
Gruzji.

Suchuml pod śnie­
giem wygląda cał­
kiem egzotycznie.

rot. - CAF

Egzekutywa KW

0 politycznym kierownictwie

radami narodowymi
Tropem realizacji uchwały plenarnego posiedze­

nia KW z października 1962 r. ruszyła w teren

grupa aktywu dla zaznajomienia się z metodami

politycznego kierowania przez Instancje powiato­
we radami narodowymi. Informacja na ten temat,
sporządzona na podstawie badania sytuacji w po­
wiatach: miechowskim, tarnowskim, nowotarskim,
oświęcimskim 1 w dzielnicy Zwierzyniec, była
przedmiotem obrad Egzekutywy KW w dniu

wczorajszym.
Informacja, jak 1 dyskusja, koncentrowała

się wokół pracy instancji partyjnych nad roz­
wijaniem działalności rad narodowych jako
organów przedstawicielskich, jako szczegól­
nego rodzaju organizacji społecznej.

Ta strona zagadnienia zresztą jest bardziej
skomplikowana, niż kwestia oddziaływania
na radę narodową, jako urząd. Ale też — ma

zasadnicze znaczenie dla pogłębienia proce­
sów decentralizacji 1 demokratyzacji, dla te­
go, co w skrócie myślowym nazywamy uru­
chamianiem mas w sprawowaniu władzy.

Dyskutowano więc przede wszystkim o roli

radnego — zarówno w czasie sesji, Jak 1 (zwłasz­
cza, w okresie mlędzysesyjnym tj. na codzień; w

komisjach rad, w klubach radnych, wśród wy­
borców, wobec aparatu rad. Wskazywano na po­
trzebę swego rodzaju ośmielania radnych poprzez
systematyczną pracę partyjno-polityczną z nimi,
poprzez zaktywizowanie klubów radnych PZPR,
poprzez wyeliminowanie do końca zjawisk dublo­
wania się w pracy komisji radnych 1 komisji przy
KP, Także drogą wskazywani* wzorów działalności

radnego, jako mandatarlusza wyborców, a zara­
zem poważnego 1 odpowiedzialnego partnera apa­
ratu wykonawczego rady narodowej 1 Jej prezy­
dium.

Na tym tle bardziej wyraziste staje się
stwierdzenie, które szczególnie akcentowano,
że instancja partyjna winna sprawować swe

kierownictwo radami narodowymi poprzez
członków partii — radnych 1 poprzez człon­
ków partii — pracowników rad narodowych,
skupiając uwagę na zasadnicze 1 główne kie­
runki i metody pracy rad.

Proces decentralizacji odbywa się nie tylko po­
przez przekazywanie uprawnień 1 środków radom

niższych szczebli. Odbywa się on także właśnie

poprzez włączenie coraz szerszego grona aktyw­
niejszych jednostek w orbitę spraw, związanych
z zarządzeniem, kierowaniem 1 odpowiedzialnością,
jaka ciąży na terenowych organach władzy, oraz

poprzez aktywizację coraz nowych grup ludzi.
Proces taki x natury rzeczy Jest długotrwały 1

niełatwy. Tym większa przeto rola instancji par­
tyjnych 1 aktywu partyjnego w Jego przyspiesza­
niu i prawidłowym nim kierowaniu tak, by ujem­
ne, występujące Jeszcze zjawiska, coraz bardziej
przesuwały się na marginesy działalności rad na­
rodowych.

Wnioski wynikające zarówno z informacji,
Jak 1 z dyskusji, ujęte zostały w uchwałę,
którą podjęła Egzekutywa.

Obradom przewodniczył I sekretarz KW
tow. L. Motyka. (—)

Cegła — piec
— stal

Zarząd Budowlano-Mon­
tażowy nr 2 „Koksownia”, 11

przedsiębiorstw specjalistycz­
nych i Zakład Materiałów

Ogniotrwałych Huty im. Le­
nina postanowiły przekazać do

produkcji 15 dni przed termi­
nem piec tunelowy nr 2. I zno­
wu to wyprzedzenie terminu

rządowego o 2 tygodnie po­
woduje konieczność przyspie­
szenia prac o drugie 2 tygo­
dnie, bo właśnie tyle „wyno­
szą” opóźnienia spowodowane
ubiegłą zimą.

Piec tunelowy nr 2 da do­
datkowo produkcję 2349 ^ton

gotowych wyrobów magnezy-
towo-chromitowych wartości
11 min 750 tys. zł. Będzie to

jedyne w Polsce urządzenie,
gdzie temperatura wypalania
materiału ogniotrwałego doj­
dzie do 1650 st. C. Materiał

wykładzinowy uzyskany z te­
go pieca dorówna najlepszym
produktom zagranicznym. Po­
trzebny będzie nowym urzą­
dzeniom hutniczym HiL, w

wielu hutach Śląska i Zagłę­
bia. (J)
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Godz. 17.00: Wiad. dzień, telew.
17.05: Program dla dzieci — „A co

dalej” i „Podarta książka” film
z serii „Jacek Śpioszek”. 17,30:
Telewizja Katowice Informuje.
17.45: Kino krótkich filmów. 18.25:
„Eureka” — mag. pop. -naukowy.
18.55: „Bryza” — magazyn morski
tr. z Gdańska. 19.30: Dziennik TV.
19.55: „Dobranoc”. 20.05: Teatr

Telewizji — „Hrabia Cagliostro”
wg opowiad. Aleksego Tołstoja.
22.00: Wiad. dziennika telew.

WTOREK

Godz. 16.56: „Na nieprzetartym
szlaku” (z Krakowa). 17.00: Wiad.
dzień, telew. 17.05: Progr. dla dzie­
ci: „Na dalekich drogach” i film
dla dzieci pt.: „Dziwne przygody
jamnika”. 17.35: Wszechnica TV.
Z cyklu: „W pracowniach pol­
skich uczonych” tr. z Poznania.
18.05: „Kółko i krzyżyk” — tele­
turniej. 18.35: Polska Kronika
Filmowa. 18.45: „Hartujemy się,
ale codziennie” progr. z cyklu:
„Na zdrowie”. 19.00: Recital pio­
senek Marty Stebnickiej, reż. K.
Mikulski z Katowic. 19.30
nik tv. 20.00:
„Berenike”
cine’a, reż.
21.45: Wiad. dzień, telew.

„Tajemnice szarobłękitnego
duru”.

Dzien-
„Dobranoc”. 20.05:

tragedia Jeana Ra-
A. Hanuszkiewicza.

2) .50:
mun-

ŚRODA

Godz. 9.55: Program dla s<zkół:
Chemia (kl. VII i ew. IX) „Naj­
ważniejszy z kwasów”. 10.25:
„Gorzkie zwycięstwo” film fab.

prod. francuskiej dozw. od 1. 14 .

12.00—16.50: Przerwa. 16.50: Tele­
serwis z Krakowa. 17.00: Wiaoo-
mości dziennika TV. 17.05 „Przy­
gody dziwnego psa Huckleberry”
film. 17.35: „Na półkach księgar­
skich". 17.50: „Siadam! Pitagora­
sa” — teleturniej. 18.25: Recital

pianistki włoskiej Marii Crisiity
Beccadamo. 18.35: Wszechnica TV: i

„Postać, mimika, gest” cz. II pr.
z cyklu: „Jak patrzeć na film”.
19.30: Dziennik TV. 20.00: „Dobra­
noc”. 20.10: Estrada Poetycka —

,Po to jesteśmy”. 20.40: „Pery-
— mag. aktualności ze

21.25: „Zamek w Hiszpa- 1
film z Serii „Trzeci czło-
21.50: Wiad. dzień.

»!•
skop”
świata,
nii” —

.wiek”. telew.

CZWARTEK

11.00: Program dla

polski (V—VII) z

szkół:

cyklu

PRZERWAŁO PRACĘ
PARYŻ (PAP) różnych punktach Paryża da-

W piątek 15 bm. o godz. 4,00 tki dla strajkujących. Pary-
rozpoczął się dwudziestoczte- żanie hojnie udzielają pomo-
rogodzinny strajk 360.000 kole- cy. Nigdy jeszcze solidarność
jarzy francuskich, którzy społeczeństwa nie była tak
przyłączają się w ten sposób widoczna,
do 230.000 strajkujących już
piętnasty dzień górników ko­
palni węgla i rudy żelaznej o-

raz pracowników gazowni w

Lacq.
Strajk kolejarzy — pisze pa­

ryski korespondent PAP, Jan
Gerhard — jest wyrazem na­
pięcia sytuacji, do którego do­
szło na skutek zawieszenia
przez rząd rozmów przywód­
ców pracowników kolei ze

specjalną resortową komisją
mieszaną rozpatrującą ich po­
stulaty.

W rezultacie 15 bm. nie kur­
sują we Francji żadne pocią­
gi. Brak pociągów podmiej­
skich powoduje, że w całym
kraju miliony ludzi nie mogą
stawić się do pracy.

W pewnych kołach mówi się
już o ewentualności wielkiego
strajku powszechnego obej­
mującego wszystkie dziedziny
pracy i prowadzonego aż do
zwycięstwa. Z kół rządowych
padają niedwuznaczne aluzje,
że w takim wypadku de Gaul-
le sięgnąłby po osławione „u-
prawnienia nadzwyczajne” w

oparciu o art. 16 konstytucji.
Jest to oczywiście skrajna

ocena rozwoju wydarzeń. In­
na przewiduje, że wobec zde­
cydowanej postawy wszyst­
kich kategorii ludzi pracy rząd
skłoniłby się do ustępstw i
ogólnej podwyżki płac. Tytu-

: łem rekompensaty budżeto­
wej, władze miałyby w takim
wypadku podnieść opłaty ko­
lejowe o 6 do 8 procent oraz

znacznie zwiększyć podatki
bezpośrednie i pośrednie.

5 Na razie gruny górników w
!> hełmach kopalnianych i ro­

boczych strojach zbierają w

Zmiana karty
Ligi Arabskiej

KAIR (PAP)
Sekretarz generalny Ligi A-

rabskiej, Hasuna oświadczył
w piątek przedstawicielom
prasy, że powstała specjalna
komisja dla zbadania wnios­
ków zmierzających do mody­
fikacji karty Ligi Arabskiej
„uwzględniając obecną sytua­
cję w wyzwolonych krajach
arabskich i pragnienie wszyst­
kich krajów arabskich osiąg­
nięcia jedności”. Propozycje
te będą przedłożone ministrom

spraw zagranicznych krajów
Ligi Arabskiej podczas ich

najbliższego zebrania.

•h

GAZETA KRAKOWSKA

i

a*ara

Wij

Z każdym dniem rośnie
olbrzymia fala protestu ja­
pońskiej opinii publicznej
przeciwko bazom amery­
kańskim w Japonii, w któ­
rych stacjonują łodzie pod­
wodne zaopatrzone w poci­
ski „Polaris”,

Ostatnio 20 tysięcy Ja­
pończyków demonstrowało

w Yokosuka przed bazą
amerykańskich
podwodnych.

okrętów

CAF

Przewlekanie dyskusji

z Nnssou
nie dobił targu

I SPORT
Futbol znowu na pierwszym planie

Pojedynek odwiecznych rywali
Wisła-Ruch

„Wisła musi wygrać z Ruchem” — taką opinię słyszy się
w Krakowie przed niedzielnym spotkaniem I ligi. Dlaczego —

musi? Bo sytuacja wiślaków nie jest za wesoła i dobry start
w rundzie wiosennej może za ważyć na dalszych jej losach.

Cyrankiewicza
z premierem Fanfanim

Godz.

'Język
„O miejsce wśród ludzi” pt. „Był
chłopiec”. 11.30—11 .45: Przerwa.
11.45: Program dla szkół — Histo-’

ria (kl. VII) „Generał Walter”.
12.15—16,50: Przerwa. 16.50: Tele­
wizja Katowice informuje; 17.00:
Wiad. dzień, telew. 17.05: Progr.
dla dzieci: Miś z okienka i Moda
dziecięcą — rep. z targów wiosen­
nych w Poznaniu, 17.53: „Ha.en-
del” — pr. z cyklu . „Sylwetki
kompozytorów” tr. z Poznania.
18.25: Śląskie rozmaitości kult.

18.55: „Nie tylko dla pań” — ma­
gazyn. 19.30: Dziennik TV. 20.00:
„Dobranoc”. 20.05: Polska Kroni­
ka Filmowa. 20.15: Teatr „Kobra”
„Hańbiąca przyszłość” — Bruno

Miecugow, reż. J. Krasowski, tr.

z Krakowa. 21.20: „Nasza rodzi­
na” — dyskusja przed kamerą.
21.50: Wiad. dzień, telew.

PIĄTEK

Godz. 11.00: Program dla
(kl. III—IV) „Kłopoty Tomka 1
Romka” '„Jedzie pociąg z dale­
ka”. 11.30—16.50: Przerwa. 16.50:
Wiosna, wiosna...—pr. z Krakowa.
17.00: Wiad. dzień, telew. 17.05:

Program' dla dżieci starszych:
„Wybieramy zawód” tr. z Pozna­
nia. 17.35: Program tygodnia.
18.05: „Integracja” — program
publicystyczny. 18.40: „Z kamerą
u przyjaciół” — rep. filmowy.
18.55: „Bujaj się...” piosenki
przedmieścia — pr. rozrywkowy.
Wyk. R. Świerszcz. 19.30: Dzien­
nik TV. 20.00: „Dobranoc”. 20.10:
Estrada Literacka: „Śmierć mo­
jej starej” — 3 fragment wg Co-
las Breugnon — Romain Hollan­
da, reż. Z . Zbrojewski. 20.45:

„Wszyscy jesteśmy sędziami” —

pr. M. Marzyńskiego i W. Za-,
drawskiego. 21.45: Wiad. dzień.
TV.

szkół

i

WASZYNGTON (PAP)
Korespondent PAP, red. H. ZWi-

ren donosi:
W Waszyngtonie niemal powsze­

chnie przyznaje się, że misją
Merchanta zakończyła się jak do­
tąd fiaskiem, gdyż koncepcja u-

tworzenla wlelopaństwowych sił

nuklearnych NATO na warun­
kach ustalonych przez Stany Zje­
dnoczone spotkała się z chłodnym
przyjęciem we wszystkich stoli­
cach, które odwiedził. Niektórzy
obserwatorzy podkreślają, że nie­
powodzenie misji „kupca z Nas-

sau”, jak się niekiedy nazywa
Merchanta, było z góry do prze­
widzenia i wyrażają powątpiewa­
nie, czy wielopaństwowa siła nu­
klearna w ogóle kiedykolwiek zo­
stanie powołana do życia. Głó­
wnej przyczyny tego dopatrują
się oni w trudności pogodzenia
życzeń i interesów Europy Zacho­
dniej z życzeniami i interesami
Stanów Zjednoczonych, a ogólniej
całą sprawę ujmując w fakcie, że

Waszyngton nie ma w istocie rze­
czy żadnej polityki wobec Europy
Zachodniej.

W Waszyngtonie spotkać można

się niekiedy z opinią, że admi­
nistracja wcale nie przejmuje się
niepowodzeniem obecnych roz­
mów, gdyż zależy jej na zwle­
kaniu z podjęciem ostatecznych
decyzji. Sekretarz stanu Rusk na

ostatniej konferencji prasowej
dość niedwuznacznie dał wyraz
tej kunktatorskiej polityce

SOBOTA

Godz. 9.35: program dla szkół:

Geografia (kl. VI) z cyklu „Pó-
maj swój kraj” pt. „Pojezierze”.
10.30: „Spokójńe wody” — film
fab. prod. ang. dozw. od 1. 16.
11.45: Program dla szkół: Biolo­
gia (kl. VII) z cyklu: „Nauka o

człowieku” pt. „Tu rodtzi się
myśl”. 12.15—17.00: Przerwa. 17.00:
Wiad. dzień, telew. 17.05: „Legen-
t y krakowskie” — rep. insc. dla
dzieci starszych tr. z Krakowa.
17.50: Film z „Myszką”. 18.15:
„Skoro klient ma rację” — rep.
z targów wiosennych w Pozna-

18.45: Teleserwis z Krako-
18.55: Program filmowy.

„Wieczorne rozmowy”.
Dziennik TV. 20.05: „Do-TV.

rozryw. trans, z Moskwy.
Publicystyka młodz.

dzień, telew. 22.00:

wody” — film fab.

21.50:

„Spo-
prod.

kurs

przed

*..iu.
\/a.
5 9.10
19.30

jranoc”. 20.15: ,,Błękitny ognik”
?rogr.
L1.15:
Wiad.

k-ojne
ang. doz.w. od lat 16.

NIEDZIELA

Godz. 9.30: Telewizyjny
rolniczy: „Ochrony sadu
chorobami i szkodnikami” •— pf.

z cyklu: „W sadzie i w pasiece”.
10.00—12.05: Przerwa. 12 .05: Progr.
. fortowy. 13.50—15.00: Przerwa.
11.00: ,,Niedzielna biesiada”. 15.45:

?rogr. dla dzieci: „Teatrzyk do­
mowy”. 16.10: Recital aktorski

Barbary Ludwiżanki z cyklu:
..Spotkanie z aktorem”. 17.00:
. .Chwila wspomnień” — kronika

; ilmowa z róku 1932. 17.30: „Zie­
mne słówka” — progr. rozrywk.
(satyry i piosenki Boya). 18.00:

„Wielcy wirtuozi” — teleturniej.
19.05: „Dobranoc tato*’ — rozmo­

wa nieco filozoficzna, ł ode. po­
wieści W. Saroyana. 19..40: Dzien­
nik TV. 20.00: „Kwadrans recen­
zenta”. 20.15: „Sportowa niedzie­
la”. 20.45: „Zabawa dla amato­
rów” — transm. z Domu Kultury
w Dąbrowie Górniczej.

grozi rozprzestrzenieniem się
broni nuklearnych

Z obrad Komitetu Rozbrojeniowego 18 Państw
GENEWA (PAP)

Pierwsza część piątkowego
posiedzenia Komitetu Roz­
brojeniowego 18 Państw po­
święcona była sprawie zakazu
prób z bronią nuklearną.

Przewodniczący delegacji
Meksyku amb. Padilia Nervo
w dłuższym wystąpieniu pod­
kreślił konieczność jak naj­
szybszego zawarcia układu o

zakazie prób. W przeciwnym
wypadku nastąpi dalsze roz­
przestrzenienie broni nuklear­
nej oraz nastąpi „konwencjo-
nalizacja tej broni”.

Przewodniczący dćiegacji
radzieckiej, amb. Carapkin
stwierdził, że możliwości po­
rozumienia są duże. Jeżeli nie
zostały one dotychczas wyko-
lzystane, to przede wszystkim
dlatego, że USA starają się
wytargować od ŻSRR dalsze

ustępstwa, i nie chcą prowa­
dzić dyskusji w oparciu o pro­
ponowane przez ŻSRR kom­
promisowe rozwiązanie pro­
blemu ilości inspekcji na

miejscu.
Druga część posiedzenia po­

święcona została omówieniu
procedury prac konferencji.

Amb. Carapkin przedstawił
przebieg rozmów, jakie prze­
prowadził jako współprzewo­
dniczący delegacji z przedsta­
wicielem USA v. celu ustale­
nia porządku obrad konferen­
cji. Przewodniczący delegacji
radzieckiej zwrócił uwagę na

znaczenie, jakie mają w chwi­
li obecnej tzw, „częściowe
środki rozbrojeniowe". Zaz­
naczył też> że dwa posunięcia
mogłyby w obecnej sytuacji
międzynarodowej doprowa­
dzić do istotnego osłabienia
napięcia międzynarodowego.
Jednym z nich byłoby podję­
cie odpowiednich kroków w

celu wprowadzenia zakazu
wykorzystywania terytoriów
obcych państw dla rozmiesz-

czenia strategicznych środków
przenoszenia broni nuklear­
nej. Drugim byłoby zawarcie
układu o nieagresji między
państwami — członkami obu
ugrupowań militatno-polity­
cznych NATO i Układu War­
szawskiego. Amb. Carapkin
poddał ostrej krytyce koncep­
cję tzw. „wielopaństwowej si­
ły nuklearnej NATO”, która
prowadzi w prostej linii do
przekazania broni nuklearnej
NRF.

RZYM (PAP)
W dniu 15 marca odbyło się

spotkanie premiera Józefa Cy­
rankiewicza z premierem A-
mintore Fanfanim. Rozmowa
przebiegała w serdecznej at­
mosferze. Po spotkaniu pre­
mier Fanfani wydał na cześć
premiera Cyrankiewicza o-

biad, w którym wzięli udział:
ze strony polskiej — wicemi­
nister spraw zagranicznych
Marian Naszkowski; ambasa­
dor PRL we Włoszech Adam
Willmann i pierwszy sekre­
tarz ambasady Marian Wiel­
gosz, a ze strony włoskiej mi­
nister do spraw reformy ad­
ministracji Giuseppe Medicl,
wiceminister handlu zagrani­
cznego Ferdfnando Storchi i
minister pełnomocny Carlo
Marchiori.

RZYM (PAP)
Przebywającemu w Rzymie

premierowi Józefowi Cyran­
kiewiczowi złożył w dniu 15
marca wizytę burmistrz Flo­
rencji, Gio-rgio La Pira.

W spotkaniu uczestniczyli
wiceminister spraw zagrani-
cznych Marian Naszkowski i
ambasador PRL we Włoszech,
Adam Willmann.

Rozmowa, odbyła się w ser­
decznej atmosferze.

Sekty religijne
imperialistycznymi

agenturami
Przemówienie

Fidela Castro

HAWANA (PAP)
szóstą rocznicę szturmu

Referendum
w sprawie unii

■I * I 8 I•

KAIR (PAP)
Nowy rząd syryjski opubli­

kował oświadczenie na temat

przyszłych stosunków między
ZRA, Syrią a Irakiem.

Jak podaje z Damaszku ko­
respondent bliskowschodniej
agencji prasowej MEN, rząd
syryjski stwierdza, iż uważa
za swe „podstawowe zadanie
połączenie Syrii z ZRA i Ira­
kiem. Unia taka zostanie u-

tworzona w oparciu o staran­
nie przemyślane podstawy.
Będą mogły przystąpić do niej
również Aigieria i Jemen”,

Rząd syryjski podkreśla, że

wysłanie do Kairu oficjalnej
delegacji syryjskiej oznacza

„rozpoczęcie prac w celu u-

tworzenia takiej unii” i sta­
nowi krok wstępny w kierun­
ku powołania wspólnego ko­
mitetu z udziałem przedsta­
wicieli ZRA, Syrii 1 Iraku,
który zajmie się opracowa-

■

I

nlem podstaw unii tych trzech

krajów. Rząd syryjski wyraża
pogląd, że projekt, który przy­
gotuje wspólny komitet, po­
winien przewidywać przepro­
wadzenie w każdym z trzech
krajów powszechnego refe­
rendum w sprawie unii.

Jak już podawaliśmy pre­
zydent ZRA, Naser, spotkał
się w czwartek w Kairze z

rządowymi delegacjami Syrii
i Iraku, które przybyły w tym
dniu do Kairu.

Agencja MEN podaje, iż w

spotkaniu wzięli również u-

dział członkowie rady prezy­
denckiej ZRA: Amer, Bohda
di, Husejn i Ali Sabri.

*

W Bejrucie podano, iż gra­
nica syryjsko-libańska została
otwarta dla wszystkich podró­
żnych. Granicę zamknięto po
zamachu stanu w Syrii w dniu
8 marca br.

W
na pałac prezydencki w Ha­
wanie — siedzibę Batisty —

zorganizowanego przez stu­
dentów uniwersytetu hawań-
skiego 13 marca 1957 roku, w

środę na uczelni tej odbył się
Wielki wiec, na którym prze­
mówienie wygłosił premier
i I sekretarz połączonych or­
ganizacji rewolucyjnych, Fidel
Castro.

Bitwy, jakie toczyły się
przeciwko dyktaturze Batisty,
— oświadczył Castro — sta­
nowiły tylko początek rewo­
lucji. Nie były one najtrud­
niejsze. Prowadzona obecnie
walką z imperializmem jest o

wiele trudniejszą, ale jeszcze
bardziej skomplikowana jest
walka z dziedzictwem przesz­
łości, wałka z reakcyjnymi
ideami minionych czasów.

Imperialistyczna reakcja —

mówił Castro — stosuje prze­
ciwko rewolucji wszelkie mo­
żliwe środki, wykorzystuje a-

nalfabetyzm mas ludowych.
Zaraz po zwycięstwie rewo­
lucji reakcja wybrała jako
swe narzędzie kościół katolic­
ki. Manewr ten poniósł jed­
nak fiasko. Wówczas imperia­
liści zmienili taktykę stawia­
jąc na działalność różnych
sekt religijnych.

Demaskując kontrrewolu­
cyjną działalność tych sekt i

podkreślając, że ich przywód­
cy są bezpośrednimi agenta­
mi imperializmu amerykań­
skiego Fidel Castro wezwał do
zdecydowanej walki z nimi.
Podkreślił on konieczność dal­
szego wszechstronnego rozwo­
ju oświaty w rejonach wiej­
skich i przygotowywania no­
wych kadr nauczycieli dla
tych rejonów.

Tylko Ruch i Wisła nigdy nie
opuściły szeregów ekstraklasy.
Obecnie chorzowianie mają dużo

lepszą pozycję, walczą o miejsce
w pierwszej trójce a Wisła...
musi zdobyć kilka punktów by
wydostać się ze strefy zagrożonej
spadkiem.

Przed sezonem ligowym Ruch
w ćwierćfinale Pucharu Polski

wygrał z Zawiszą Bydgoszcz 2:0

zdobywając obie bramki przez
Fabera. Wiślacy w próbnych
„towarzyskich galopach” zremi­
sowali z Il-ligowymi Karpatami
1 pokonali Wawel Kraków 2:1.

Nie stawiamy żadnych horo­
skopów. Wiadomo, że drużyna
krakowska posiada żelazną de­
fensywę (Kawula, Budka, Moni-

ca) i... nie ustabilizowaną, chi­
meryczną linię ataku. Ćzy nowy
trener p. Kolsky potrafił w tak
krótkim okresie czasu uzdrowić

tę formację — wątpimy.
W rundzie jesiennej Wisła prze­

grała w Chorzowie 1:2 zdobywa­
jąc bramkę przez Syktę.

Pozostałe spotkania niedzielne:

(w nawiasach podajemy wyniki
Z pierwszej rundy) Arkonia
Szczecin — Lech (1:2), Górnik
Zabrze — Odra Opole (3:0), Le-
chia Gdańsk — Stal Rzeszów (1:0),
Legia Warszawa — Zagłębie So­
snowiec (0:0), ŁKS Łódź — Pogoń
Szczecin (0:3), Polonia Bytom —

Gwardia Warszawa (2:0).
Do tytułu mistrzowskiego pre­

tendują w zasadzie trzy drużyny
Górnik, Zagłębie i mistrz Polski
Polonia Bytom. W dotychczaso­
wych mistrzostwach Polski po 5

tytułów z drużyn krakowskich

zdobyły Cracoyia i Wisła, jeden
— Garbarnia. Absolutnym „re­
kordzistą” jest Ruch Chorzów —

osiem zwycięskich sezonów mi­
strzowskich i ligowych.

Na półmetku w tabeli „króla
strzelców” prowadzi Kielec (Po­
goń) — 12 bramek przed Gałecz-
ką (Zagłębie), Wilczkiem (Górnik)
i Liberdą (Polonia) po 11 bramek.

(P)

Szwecja czy ZSRR?
Ostatni mecz W hokejowych

mistrzostwach, świata w gru­
pie A rozegrali wczoraj ho­
keiści Finlandii, przegrywając
po wyrównanej walce z Cze­
chosłowacją 2:5 (0:2, 1:2, 1:1).
Na Czechosłowakach znać by­
ło trudy czwartkowego, cięż­
kiego meczu z ZSRR.

Drużyna radziecka wyraźnie
oszczędzając się przed nie­
dzielnym spotkaniem z Kana­
dą wygrała wczoraj z USA 9:0
(3:0, 5:0, 1:0).

W trzecim spotkaniu grupy A,
mającym największy ciężar ga­
tunkowy — mistrz świata Szwe­
cja wygrała z Kanadą 4:1 (1:0, 0:1,
3:0).

Na placu boju w walce o tytuł
mistrzowski pozostały tylko dwie

drużyny: Szwecja 1 ZSRR. Dopie­
ro w niedzielę będziemy mogli
poznać nowego mistrza świata.

Grupa B pauzowała.
W grupie C Dania wygrała

z Belgią 8:3, Węgry—Holandia
13:2.

TABELA GR A
i. Szwecja 6 12 42:7
2. ZSRR 6 10 46:7
3. Kanada 6 9 44:19
4. CSRS 6 9 38:14
5. Finlandia 7 3 20:35
6. USA 6 2 18:61
7. NRD 5 2 10:36
8. NRF 6 1 14:53"

Na ławce kar
Wydział Gier i Dyscyplin

PZPN bardzo surowo ustosun­
kował się do zajść podczas
meczu o Puchar Polski mię­
dzy Polonią Bytom i Zagłę­
biem Sosnowiec. Bramkarz
Zagłębia Machnik za uderze­
nie przeciwnika W twarz zo­
stał zdyskwalifikowany na 9
miesięcy, a kapitan jego dru­
żyny Uznański otrzymał 2

tygodnie dyskwalifikacji z

zawieszeniem. Ponadto Uż-
nański nie będzie mógł peł­
nić funkcji kapitana do koń­
ca czerwca br.

Dwaj zawodnicy Polonii
Bytom otrzymali także kary
dyskwalifikacji z zawiesze­
niem — Pogrzeba 2 miesiące
a Lukoszczyk — 6 tygodni.

Tabela I rundy
1. Górnik 13 21 41:17

2. Zagłębie 13 19 29:13
3. Polonia 13 19 33:22
4. Ruch 13 16 2«:22
5. Legia 1.3 15 14:9
6. Odra 13 13 15:17
7. Pogoń 13 12 24:26
8. Gwardia 13 12 16:22
9. Stal 13 11 14:17

10. Arkonia 13 11 18:24
11. Wisła 13 10 17:20
12. ŁKS 13 9 14:24
13. Lech 13 7 11:21
14. Lechia 13 7 8:24

33 punktami
przegrała Wisła
Koszykarze krakowskiej Wi­

sły ponieśli wysoką porażkę
w rewanżowym, ćwierćfinało­
wym meczu o Puchar Europy
z moskiewskim zespołem
CSKA. Po zwycięstwie trzema

punktami w Krakowie, Pola­
cy przegrali wczoraj w Mo­
skwie 47:80 (25:40).

Sześciomecz szabIowy
rozpoczęty

W Warszawie rozpoczął się mię>
dzynarodowy turniej szablawy z

udziałem reprezentacji: ZSRR,
Węgier, Włoch, NRF oraz dwóch

drużyn polskich.
Sześciomecz zainaugurował po­

jedynek zespołów polskich, zwy­
ciężyła pierwsza reprezentacja
15:1.

Wysokim zwycięstwem Węgrów
zakończyło się drugie spotkanie,
w którym pokonali oni szablis­
tów NRF 14:2.

Włochy — Polska II 10:6, Węgry
— ZSRR 10:6, Polska I — Włochy
8:8 (wygrała Polska lepszym sto-.

Samkiem trafień).

Mgła nie przeszkadza
Gdy premier Cyrankiewicz skła­

dał wizytę w nowojorskiej siedzibie
ONZ, nad miastem rozciągała się
mgła. Dało to asumpt do pytania
jednemu z dziennikarzy, czy ta

mgła nie przeszkadza polskiemu
premierowi w dojrzeniu perspektyw
w stosunkach międzynarodowych.
W odpowiedzi premier Cyrankie­
wicz zapewnił, że mgła nie jest w

stanie przesłonić optymistycznych i
szerokich perspektyw współpracy
międzynarodowej. Ani ta mgła —

można dopowiedzieć myśl premiera
— ani sztuczna mgła rozsnuwana

przez poniektórych polityków nad
stosunkami między narodami, by
utrudnić porozumienie między ni­
mi.

Ze taka mgła nie może przeszko­
dzić w nawiązaniu bliższych stosun­
ków, świadczy wizyta premiera
Cyrankiewicza w Meksyku. Co nie­
co pod względami ustrojowymi i i-

deologicznymi dzieli Polskę Ludo­
wą od Meksyku. A jednak prezy­
dent Meksyku Lopez Mateos i Józef
Cyrankiewicz znaleźli wspólny ję­
zyk, gdy mowa była o problemach
takich jak zakaz doświadczeń nu­
klearnych czy powszechne i całko­
wite rozbrojenie. Rzecz nie błaha,
przecież i Polska i Meksyk należą
do komitetu osiemnastu, który o-

braduje właśnie w Genewie nad

tymi problemami. Przedstawiciele
obu państw znaleźli wspólne słowa
poparcia dla projektów utworzenia
w świecie stref bezatomowych. Do­
szli także wspólnie do wniosku, że
najlepszą radą na groźbę wybuchu
międzynarodowych kryzysów, jest
przestrzeganie norm prawa między­
narodowego i usuwanie istniejących
ognisk zapalnych w drodze pokojo­
wych rokowań.

Meksykańska wizyta premiera
rozszerza przyjazne kontakty, jakie
rząd polski zdołał już nawiązać z

wielu państwami na świecie. Przez

wzajemne poznanie i nawiązanie
bliższych. kontaktów, wiedzie naj
prostsza droga do zrozumienia sta­
nowisk. 1 poszanowania ich, gdy u)
grę wchodzą konfrontacje poglądów
dla znalezienia kompromisowego
rozwiązania. To . przyczynia się naj­
lepiej do rozpędzenia sztucznych
mgieł, rozsnuwanych świadomie
przez tych, których celem wieczne
jątrzenie i podtrzymywanie napię­
cia. Wizyta premiera Cyrankiewicza
w Meksyku i bliska już rewizyta
prezydenta Mateosa w Polsce, jest
nowym, owocnym etapem w poi-

ności między zachodnimi sojuszni­
kami, przybyły jeszcze różnice w

poglądach między Waszyngtonem a

Londynem, gdy chodzi o realizację
planowanej przez USA nuklearnej
siły NATO.

Na pozór wydawać by się mogło,
że spór między Anglosami dotyczy
tylko sformułowań. No bo Amery­
kanie obstają, by planowane siły
NATO były „wielonarodowe”, a

Brytyjczycy chętnie nazwaliby je
„wielopaństwowymi”. Pod tymi o-

kreśleniami kryje się jednak za­
sadnicza różnica w poglądach. Dla

skiej polityce zagraniczne), która
niezmiennie dąży do utrwalenia po­
koju.

Złowroga misja
Wizytą w Londynie specjalny wy­

słannik Kennedy’ego, Liuingstone
Merchant, zakończył swą europej­
ską misję. Co może zaraportować
swemu pracodawcy, po powrocie do
Waszyngtonu? Wielkie apetyty Nie­
mieckiej Republiki Federalnej i
obostrzone wielu zastrzęźeniami po­
rozumienie z Londynem — to plon,
który chyba nie zadowoli Kenne­
dyego. O apetytach bańskich ra­
portowaliśmy już w ubiegłym ty­
godniu. To samo, co tak odpowiada
zachodnioniemieckim militarystom,
napotkało na zdecydowane opory u

brytyjskich rozmówców. Do sprzecz-

źeUSA „wielonarodowe" oznacza,

utworzone jednostki morskie
podwodne czy jak się coraz częściej
mówi nawodne — posiadać będą
mieszane załogi. Oczywiście z prze­
wagą amerykańskich żołnierzy i pod
amerykańską komendą. To jednak
oznaczałoby koniec samodzielności
brytyjskiej. Dlatego Londyn propo­
nuje siły „wielopaństwowe”, to zna­
czy złożone z formacji czy jedno­
stek, dostarczonych przez poszcze­
gólne państwa, z ich załogami i wy­
posażeniem. W razie konieczności
Londyn przewiduje wycofanie ta­
kich jednostek spod komendy
NATO, co gioarantowałoby Anglii
utrzymanie niezależności od amery­
kańskiej dyspozycji. Różnica bardzo
istotna.

< Bonn podchwyciło punkt widzenia
USA. W siłach „wielopaństwowych”
mogłyby brać udział te państwa,
które posiadają już broń atomową.
Koncepcja „wielonarodowa" dopuś­
ci żołnierzy Bundeswehry na okrę­
ty, które mogą nawet być wybudo­
wane w NRF, ale w broń nuklearną
uzbroją je inni. Bonn już melduje
swoje pretensje, by okręty takie mo­
gły dostać się także pod komendę
zachodnioniemieckich oficerów. Je­
szcze trudno powiedzieć, jak do ra­
portu Merchanta ustosunkuje się
Kennedy. Ale to co już wiadomo,
każę nazwać europejską misję spe­
cjalnego wysłannika prezydenta
USA — złowrogą.

Jaka to jedność?
Myliłby się, kto by sądził, że sy­

tuacja w Syrii już się ustabilizowa­
ła. Nawet tak głośno proklamowa­
na jedność między Bagdadem, Da­
maszkiem a Kairem, jest bardzo
niepewna. W Syrii mówi się o niej
głośno, nawet delegacja syryjska
wspólnie z iracką wyjechała do
Kairu, aby tę jedność omówić. Ma
ona doprowadzić — jak głosi gene­
rał Atassi — do „utworzenia wiel­
kiego państwa arabskiego, jednego
z największych mocarstw świata”.
Ale w samej Syrii trwa walka mię­
dzy zwolennikami ścisłej unii Nas-
sera, a luźnym związkiem z zacho­
waniem niezawisłości.

Istnieje poważna obawa, że
strzygnięcie tej walki nastąpi .

przez krwawy terror, na wzór roz­
pętanego w Iraku. Krajową Rada
Rewolucji w Syrii, już proklamuje,
że „zmiażdży żelazną pięścią i bez
litości” tych wszystkich, którzy wy­
stąpią przeciwko zwycięstwu rewo­
lucji. Już się zaczęły aresztowania
i „polowanie na czarownice”. Dziw­
na to będzie jedność, oparta o kriua-
we mordy i terror. Chyba nie prze­
trwa jej twórców.

JAN PELCZARSKI

W kilku wierszach

q W rewanżowym spotkaniu w

koszykówce męskiej o wejście
do półfinału mistrzostw Europy
Dynamo Tbilisi pokonało Sim-
menthal Mediolan 74:68 (36:32),
kwalifikując się do półfinału.
f Spotkanie piłkarskie o wej­

ście do półfinału rozgrywek o

Puchar Zwycięzców Pucharów,
Tottenharń Hotspur — Slovan

Bratysława, zakończyło się wyso­
kim zwycięstwem Anglików 6:0
(3:0). Mecz oglądało 62.000 wi-
<’’ów.

Juniorki Wawelu —

klasę dla siebie
Krakowska koszykówka kobieca

znacznie przewyższa śląską, rze­
szowską czy kielecką. Przekona­
liśmy się o tym w pierwszym dniu

półfinałowego turnieju juniorek o

mistrzostwo Polski. Wawel zde- .

klasowa! AZS Katowice 75:16 (34:9)
zdobywając pumkty przez Cygal
23, R. Kubicę 21, Kaznowską 1S,
Nowak 8, Gruszczyńską 6, Maj 1

Krupińską po 2. Najwięcej pun­
któw dla akademiczek uzyskały:
Rozborska i Smutny po 5. Sędzio­
wali pp. Błaszczak i Gołubiew.

W drugim spotkaniu Grom Rze­
szów wygrał z Orlętami Radom
51:27 (20:8). Najcelniej rzucały do
kosza w Gromie — Pleniecka 18

pkt., w Orlętach — Szewczyk —

13 pkt. Sędziowali pp. Dąbrowski
1 Surówka, (p)

TOZ-

po-

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA

Koszykówka: półfinały mi­
strzostw Polski juniorek: AZS
Katowice — Orlęta Radom 1
Grom Rzeszów — Wawel, godz.
17.30, hala Wawelu.

Tenis stołowy: indywidualne
mistrzostwa okręgu, godz. 14,
świetlica zakł. Młyn., ul. Mogil­
ska 72.

Gimnastyka: mistrzostwa okrę­
gu juniorek ki.’I i II, godz. 16.30,
hala Korony.

Walne zebranie Wisły godz. 17,
Dom Sportu, ul. Reymonta. 22 .

Walne zebranie Cracovil, godz.
17, lokal klubowy ul. Manifestu

Lipcowego 27.
Walne zebranie Dębskiego, go­

dzina 18, lokal klubowy, ul. Ja­
chowicza 1.

NIEDZIELA

Piłka nożna: I liga: Wisła —

Ruch Chorzów, godz. 15.30, sta­
dion Wisły, II liga: Garbarnia —

Cracovia, gódż. 11 .45, boisko Gar­
barni.

Koszykówka: I liga kobiet: Wa­
wel — Lech, godz, 18, hala Wa­
welu; Wisła — Olimpia, godz. 18,
hala Wisły; półfinały mistrzostw
Polski Juniorek: Orlęta — Wa­
wel 1 AZS — Grom, godz. 10,
halą Wawelu.

Tenis stołowy: indywidualne
mistrzostwa okręgu, godz. 9 w

tej samej świetlicy.
Gimnastyka: okręgowe mistrzo­

stwa juniorek kl. I 1 II, godz.
8.30, hala Korony.

Walne zebranie KOŹLA godz,
JO, sala RN, PI, Wiosny Ludów 3,

Trzeba wygrać |

aż 16:4!
17 bm. w Łodzi rozegrane zo­

stanie rewanżowe międzypaństwo­
we spotkanie bokserskie o Puchar
Europy między reprezentacjami
Rumunii i Polski. Nasi przeciwni­
cy, którzy przyjeżdżają do Polski
w piątek ustalili już skład. Nie­
wiele różni się od tego w jakim
walczyli nasi goście w Bukaresz­
cie.

Większość naszych pięściarzy
przygotowuje się do meczu w Ce-
tniewie. Jedynie Walasek i Gru­
dzień trenują razem z bokserami
Legii.

„Trenujemy bardzo ostro — po­
wiedział trener Stamm — wszy­
scy zawodnicy bardzo poprawili
kondycję, której brakowało w

Bukareszcie. Jak wykazały do­
tychczasowe walki sparingowe, są
oni obecnie w dużo lepszej formie
jak w Bukareszcie.

Największe problemy mamy w

wagach: muszej, lekkopółśredniej,
półśredniej, średniej, półciężkiej
i ciężkiej”.

Czy jednak będzie w ringu łódz­
kim aż 16:4 dla Polski — zobaczy­
my...

KOMUNIKAT MO

Dziękujemy za przeka­
zane spostrzeżenia nadaw­
cy listu wysłanego w dniu
1. III. 1963 r. na adres: Ko­
menda Miasta Milicji O-
bywatelskiej, Kraków ul.
Siemiradzkiego 21 („Dla
kpt. Ob. D.”).

Jednocześnie nadawca
listu proszony jest o bez­
pośrednie skontaktowanie
się telefoniczne z nr

239-21 wew. 304 — w celu
omówienia tej sprawy.
(Dyskrecja zapewniona).
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DEKALOG
nie wystarczy

N

dosło-
wasa-

wobec

Jakże bowiem system może zwalczyć przy­
czyny i skutki, które sam wytwarza 1 grun­
tuje? Apele, aby „źli mistrzowie” naślado­
wali „dobrych” — nic nie zmienią, tym wię­
cej, że „źli” nie ustępują w prerogatywach
„dobrym”.

Proces rozwoju samodzielności naukowej
a proces awansu naukowego — to często je­
szcze jakby sprawy dwoistego toru. Osobne
i mijające się. M. in. dzieje się tak dlatego,
że prawem dawnego nawyku istnieje tabu
w kwestiach tematu, rodzaju i rangi prac
doktorskich , czy habilitacyjnych. Współczes­
ność naukową cechuje konieczność coraz sil­
niejszej wi'ęzi nauki z życiem. Przewody dok­
torskie i habilitacyjne powinny przede wszy­
stkim uwzględniać te właśnie wymagania I

tendencje nowoczesnej nauki. Podobna zasa­
da przyjmuje się dopi'ero na uczelniach tech­
nicznych. Dlaczego zwolnione są z niej i'nne
dyscypliny? Czy ktoś np. „zarobił” doktorat
za udział w wielkim powojennym dziele
współczesnych opracowań edytorskich twór­
czości Fredry albo Żeromskiego? A przecież

GAZETA KRAKOWSKA

Jutro 17 marca br. otwar­
te zostaną w Poznaniu Wio­
senne Targi Kfajowe.

Na zdjęciu: hala, w któ­
rej zostaną wystawione wy­
roby dziewiarskie i poń­
czosznicze,

CAF-fot. Staszyszyn

D

Str. 3

KRUSZYWO

czy złota

RYBKA

ie jest nigdzie powiedziane, że asys­
tent, który sposobi1 się do „zawodu”
naukowca musi mieć drogę usłaną
różami. Niemniej zjawiska, jakie to­
warzyszą zachodzącym tu procesom
rozwoju powinny się układać w sche­

mat przejrzystych prawidłowości, a nie w

dowolną różnorodność przypadków.
W „Polityce” trwa dyskusyjny dialog, po­

staw i poglądów między „feudałami i wasa­
lami”. Odsłonił on dziwne układy, gdzie
przypadki górują nad zasadami, zasady ma­
ją sformułowania czysto teoretyczne, a przy­
jęta procedura awansu f szans uzależnia się
w sensie praktycznym głównie od indywidu­
alnych, osobistych, „mikro” — systemów mo­
ralnych. Rozpatruje się więc problem w pła­
szczyźnie „złych i dobrych profesorów” —

a program odrodzenia sprowadza się do za­
leceń, nie bez powodu nazwanych, dziesię­
ciorgiem przykazań, czyli zbiorem szlachet­
nych powinności naukowca, który chce się
kierować względami etyki zawodowej.

Żenująca jest trafność, prawda i
wność samego tytułu: „feudałowie —

le”, określającego polski' bezzmienny
tradycji model obyczajowo-profesjonalnych
stosunków: asystent — profesor. Biorąc pod
uwagę znaczenie i skutki konfliktów zacho­
dzących w obrębie obecnego systemu — ude­
rza również Jednostronność analizy zagadnie­
nia, a przede wszystkim jednostronność pro­
ponowanych środków zaradczych. Wszystkie,
łącznie z dekalogiem, odwołują się się do po­
czucia moralnej odpowiedzialności: uczciwoś­
ci i sprawiedliwości. Są zresztą słuszne, ale
pozbawione rzeczowości, która domaga się
przecież zawsze gwarancji Instytucjonalnych.
Trudno zaczynać reformę od czegoś tak nie­
wymiernego jak sumienie, podczas gdy
szwankuje reakcja całego mechanizmu na

rozwojowe bodźce życia.
Kto zostaje asystentem? Najzdolniejsi. Ten

Jedynie właściwy klucz doboru coraz częściej
przestaje działać. Zdolności idą w parze z

Wysokością ambicji', aspiracji, z szacowaniem
perspektyw. Najzdolniejsi uciekają więc po
dyplomach z uczelni' szukając szybszych i
śmielszych możliwości startu. Przyczyną nie
są wynagrodzenia asystenckie. Naczelną przy­
czyną jest ten wlokący się latami, wielokroć
jakże uzależniony od szczęśliwych przypad­
ków, od ubocznych względów, tryb procedu­
ry awansu. Przyczyną jest przedziwna kal­
kulacja przepisów, szczebli, złych — dobrych
trafów, czasu, w wyniku czego właściwy cel
osiąga się w wieku bliskim emerytury. Trze­
ba wybitnych zbiegów, wybitnych okolicznoś­
ci, aby mając 30 lat, w pełnym rozkwicie e-

nergii twórczej stać się samodzielnym pra­
cownikiem nauki. Są to okoliczności tak
rzadkie, że nie liczą się jako podnieta.

Zjawisko odpływu najzdolniejszych absol­
wentów rośnie niemal na ocza’ch. Jest
chyba najgroźniejszą zapowiedzią dla

struktury kadrowej uczelni. Obecny mecha­
nizm nie jest w stanie odpowiednio zareago­
wać na fakt owej samoczynnej, wstępnej se­
lekcji. Należałoby zmienić szereg skompliko­
wanych przyczyn, które go wywołują. Przy
zachowaniu dotychczasowego systemu doj­
rzewania kadr jest to jednak niemożliwe

Nieapetyczny
temat

Któż i turystów od­
wiedzających Kraków
nie pragnie pamiątki w

postaci zdjęcia wyko­
nanego na tle starych
zabytkowych murów.
Takich zdjęć wykonuje
się w ciągu całego ro­
ku setki tysięcy. Rza­

dko Jednak można
znaleźć wśród nich Ja­
kieś oryginalne ujęcie.
Panuje szablon. Repro­
dukowane dzisiaj zdję­
cie nadesłane przez A-
DAMA WORCEŁA z

Krakowa Jest przykła­
dem ucieczki przed
sztampą. Zdjęcie typu
pamiątkowego a jed­
nak pomysłowo ujęte.
Obie postaci występu­
jące na pierwszym pla­
nie nie pozują do apa­
ratu. Są naturalne w

zachowaniu, bezpośred­
nie, uchwycone w trak­
cie dzielenia się uwa­
gami. Miejsce fotogra­
fii tylko dyskretnie za­
akcentowane jedną z

wież Kościoła Mariac­
kiego. Jaki z tego
wniosek? Chcąc wyko­
nać zdjęcie pamiątko­
we, nie musimy konie­
cznie ujmować więk­
szych fragmentów Kra­
kowa. Wystarczy szcze­
gół charakterystyczny.

Ocena

nadesłanych zdjęć
SYLWESTER

DUCH, Żywiec,
lesle 446.

Technicznie oba
cla bez zarzutu,
dzie droga” — temat

Interesujący, mało je­
dnak uwydatnia pracę
maszyny 1 obsługują­
cych ją ludzi. Należało
wybrać inny punkt wi­
dzenia. Takie zdjęcie
powinno pokazywać
sposób budowy drogi.
Zdjęcie „w kąpieli” —

przykład właściwego
podejścia do tzw. te­
matów „rodzinnych”.

WI-
Pod-

,.Bę-

Odpowiedzi
kqcika

JAN GABRYŚ, Łęki
29 poczta Nowa Wieś,

Nasi stali fotoreporte­
rzy posiadają odpowied­
nie zaświadczenia na

podstawie wieloletniej
współpracy. Umieszcza­
my jednak zdjęcia fo-
toamatorów, Jeśli są
interesujące. Oczywiście
zdjęcia z działalności
danej organizacji mile
widziane.

można by przytoczyć więcej takich prac o wy­
bitnie „praktycznym” znaczeniu dla kultury,
cywilizacji, postępu technicznego, które „U-
bocznie” angażują czas asystenta niehonoro-
wane 1 ni'e zaliczane na poczet jego awansu.

Rotacja kadr naukowych. Ustawa z 1958 r.

porządkuje terminy dorastania szeregow­
ca do buławy. Co znaczy jednak ustawo­

wy porządek wobec, powiedzmy przykłado­
wego układu zespołowo-etatowego katedry:
profesor, 3 docentów, 5 asystentów. Co tu
może być szansą dla tych pięciu, nie mówiąc
już o tych trzech? Cierpliwe czeksinie. Ktoś
odejdzie na emeryturę, ktoś zrezygnuje, prze­
niesie się do innego miasta, albo niespodzie­
wanie katedra otrzyma dodatkowy etat dla
profesora. Jedynym pewnikiem jest emery­
tura — reszta szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności.

Oczywiście głównym celem naukowca po­
winno być zdobywanie stopni' naukowych,
pomnażanie swego dorobku intelektualnego,
walka o autorytet naukowy a nie tytularny.
To słuszne stwierdzenie traci jednak coś nie­
coś wobec faktu, że pełną stabilizacją zawo­
dową daje np. dopiero docentura. A zresztą w

imi'ę czego docent, całe lata siedzący z braku

miejsca na etacie adiunkta, ma wmawiać w

siebie, że osiągnął wszystko, co mu było da­
ne?

Czy nie ma wyjścia z tej sytuacji? Wyjście
jest — ale nie było 1 nie ma państwowego
perspektywicznego planu zatrudnienia 1 roz­
mieszczenia kadr naukowych. W Polsce ist­
nieje szereg ośrodków uczelnianych i bodaj...
trzy ośrodki naukowe: Warszawa, Kraków,
Wrocław — jeszcze, powiedzmy, Poznań. W

tym dziWnym rozróżnieniu tkwi cały dziwa­
czny paradoks sytuacyjny. Opole, Gdynia,
Katowice, Szczecin, Lublin, Olsztyn cierpią
na dotkliwy brak profesorów i docentów. Ko­
rzystają z pomocy „wypożyczanych”, „dojeż­
dżających wykładowców. Warszawa, Kraków

duszą się od nadmiaru kadr. Asystenci dep­
cą po piętach adiunktom, adiunkci docentom...
Trwa czekanie na... emerytury.

Z punktu widzenia potrzeb kraju, z punktu
widzenia perspektyw rozwojowych nau­
ki polskiej nie są to już nawet paradoksy,

ale zwyczajne nonsensy. Być może w od­
niesieniu do naukowców starszych, którzy
wrośli' już w środowisko i macierzystą uczel­
nię — na taki plan możliwie równomiernego
przetasowania sił — jest już za późno. Ale
jak zachowałby się 26-letni asystent wobec
propozycji otrzymania w ciągu następnych
5 lat np. docentury w Opolu?

W każdym razie sytuacja nakłania do przy­
puszczeń, że korzystniej byłoby zacząć od ta­
kich propozycji, niż od... dekalogu.

M. SZELINGOWSKA
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Bywam często u pe­
wnej spokrewnionej
z nami rodziny. Są
to ludzie z wyż­
szym wykształce­
niem, uważający

się za bardzo kul­
turalnych i skąd
inąd godni szacun­
ku. Ale każda wi­
zyta u nich jest dla
mnie męką. Każdy
posiłek w tym do­
mu to prawdziwa
„symfonia” chlipa­
nia, mlaskania,

przerywana czkaw­
ką (bez „tłumika”).
Dochodzi do tego li­
zanie talerzy, wy­
cieranie ust w

obrus oraz dłubanie
w zębach bez żad­
nej żenady.

Brzydkie jedzenie,
nawet w miejscach
publicznych, w re­
stauracji, w stołów­
ce, na wczasach jest
u nas zjawiskiem
niezmiernie czę­

stym. Plaga pasku­
dnych manier w do­
mu 1 przy stole sze­
rzy się tak bardzo,
że sprawa jest wsty­
dliwa i trudno po­
wiedzieć komuś:

jesz jak przysłowio­
we

zisiaj, kiedy będzie­
cie czytali ten arty­
kuł, wasz sprawo­
zdawca zainstaluje
się w jednym z kil­
kudziesięciu foteli

Ośrodka Prasowego Targów
Krajowych „Wiosna 63” na

pierwszej konferencji dla
dziennikarzy. Poznań na wio­
snę każdego roku, latem i je­
sienią przystraja się w szaty
targowe. Ale gród Przemysła­
wa ma to do siebie, że jedyny
zimowy, czyli nietargowy se­
zon też jest sezonem, kiedy
kelnerzy są uprzejmi w resta­
uracjach, a na ulicach jest
czysto...

Jaki charakter będą miały
w tym roku targi wiosenne?
Przewaga ekspozycji to towa­
ry przemysłowe. Idzie o to a-

żeby producenci wystawiają­
cy artykuły nowe, prototypy,
ewentualnie wzory — mogli się
zorientować co będzie potrze­
bne na rynku. W części han-
dlowo-targowej wystawcy
eksponują i proponują do
sprzedaży tylko te towary,
które mogą być dostarczone w

ilościach hurtowych handlow­
com. Umowy na dostawę mu­
szą być zawarte na targach na

odpowiednich formularzach i
będą sprawdzane — w sensie
ich wykonania — przez Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrzne­
go co kwartał. To jest bardzo
ważne pociągnięcie. Bo bywa­
ło tak, że informowaliśmy o

nowych kaloszach wystawio­
nych przez przemysł gumo­
wy wiosną i kaloszy tych na­
wet na drugą wiosnę nie mo­
żna było kupić w sklepie. Da­
lej — nie wolno pisać w umo­
wach, że towary będą dostar­
czone handlowi przez produ­
centa „pod warunkiem
wiedniego zaopatrzenia
rowce”. Bo producent
nien wiedzieć co może
dać.

Zorganizowany zostanie na

targach krajowych „Wiosna
63” konkurs pod nazwą: „Do­
bre, ładne, poszukiwane”,
konkurs mody: „Modne — po­
wszechne”. Handlowcy będą
przeprowadzali anklety, doty­
czące poszczególnych nowych
asortymentów.

Odzieżowcy pokażą 1.360
nowych modeli — z tego 321
modeli męskich, 376 damskich,
394 młodzieżowych i 269 dzie­
cięcych. Już teraz możemy
powiedzieć, że nie będą atrak­
cyjne, np. zwykłe granatowe

ubranka dziecięce. Ale na pe­
wno zainteresują naszych
handlowców nowe, bardzo no­
woczesne wzory ubrań wizy­
towych męskich.

Przemysł skórzany zapre­
zentuje 550 nowych wzorów
obuwia — z tego najwięcej bo
203 wzory to obuwie damskie.

Połowę powierzchni ekspozy­
cyjnej na targach „Wiosna 63”

zajmuje drobna wytwórczość.
800 wystawców podległych
Komitetowi Drobnej Wytwór­
czości to spółdzielczość pracy

naczyń porcelitowych, które
są u nas bardzo poszukiwane.

Przemysł chemiczny zaofe­
ruje do sprzedaży obuwie gu­
mowe wartości 350 min zł.
Trampki, tenisówki, buty
wędkarskie, robocze — mó­
wiono o tym na targach „Je­
sień 62”. Teraz są duże trud­
ności w nabyciu efektownych
ładnych wzorów tego obuwia.
Sądzić należy, że handlowcy z

Krakowa zawrą takie umowy,
że będzie można nabyć to o-

buwie już w lecie i jesienią
br. Dla pięknych pań — che­
micy oferują 130 rodzajów
kosmetyków.

Nikt Już nie wierzy w baj­
kę o złotej rybce. Ale
czasami dzieją się rzeczy,

które Ją — Jako żywo — przy­
pominają. „Złotą rybką” są dla

niektórych... kruszywa natu­
ralne, które zamieniają się W

prawdziwe góry złotówek.

Na początku — maie wyja­
śnienie. Wiadomo, że tam

gdzie powstaje obiekt przemy­
słowy potrzeba betonu, dużo

betonu. Ażeby go zrobić, na­
leży między innymi posiadać
odpowiedniej Jakości żwir 1

piasek, a więc — jak to się
fachowo mówi — kruszywa na­
turalne.

Budów na naszej geograficz­
nej mapie Jest pokaźna ilość.
Przeto popyt na kruszywa jest
ogromny. Bywa, że budowa
ma je na własnym terenie, czę­
ściej jednak musi sprowadzać
— niejednokrotnie z drugiego
krańca kraju. Bardzo to obcią­
ża kolej. I oczywiście — fun­
dusze przedsiębiorstw budo­
wlanych.

prosię.

„KOBIETA
I ŻYCIE”

¥

Kosmos

śmieje się z nas

Zostało powołane
do życia Stowarzy­
szenie Szerzenia

Nienawiści do Ży­
cia w Kosmosie,

znane w skrócie Ja­
ko SSN.
bowiem
wszelkie próby do­
gadania się
wymi
Kosmosie lub oddać
życie w ofierze. Na­
sze SSN wyraża
gląd, że Jest
nieludzkiego w

ciu w Kosmosie,
śli oni są naszymi
przyjaciółmi, za Ja­
kich się podają, to

dlaczego się nie u-

JawniaJą? Dlaczego
nie przychodzą 1 nie
oświadczają, że na

Innych planetach
naprawdę Jest ży­
cie? Co oni mają
do ukrycia? Najwy­
raźniej czekają, aby-
śmy uczynili pierw­
szy krok. .Ale czy
współpracowali z

nami w Jakikolwiek
sposób? Czy zaofia­
rowali się, że po­
kryją część kosz­
tów, Jakie ponosi­
my, by wysiać do
nich kogoś z na­
szych ludzi? Nie.
Nie chcą odpowia­
dać na nasze we­
zwania, ignorują
nasze fale radiowe
i prawdopodobnie
właśnie teraz śmie­
ją się z nas. Po­
dłość, samolubstwo
1 zdradllwość,
cechy typ'owe
istot żyjących
przestrzeni
cznej.

Wtusimy
zwalczać

i ty-
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„NEW YORK HE­
RALD TRIBUNE"

NIE KALENDARZOWA LECZ HANDLOWA

00 JUTRA
W POZNANIU

WIOSNA
odpo-
w su-

powi-
sprze-

1 spółdzielczość Inwalidzka.

Drobna wytwórczość zorgani­
zuje specjalny pokaz 1001 dro­
biazgów. Ta sama branża zor­
ganizuje pokaz oświetlenia

mieszkań, pomieszczeń biuro­
wych. Oczywiście z uwzględ­
nieniem najnowszej produk­
cji żarówek, świetlówek.

11 przedsiębiorstw przemysłu
ceramicznego pokaże nowe

wyroby porcelanowe, porceli­
towe, kamionkowe i fajanso­
we. Handlowcy (m. in. nasi

handlowcy' z Krakowa) po­
winni zainteresować się zaku­
pem jak największej ilości

Targi krajowe „Wiosna 63”
powinny również pomóc
upłynnieniu tzw.

nadwyżkowych i
zaopatrzeniowych,
nych w zakładach
kluczowego, terenowego
spółdzielczości. M. in. śruby,
wkręty, druty, farby, okucia,
armatura wodociągowa — to

są bardzo poszukiwane przez
klientów towary. Trzeba o-

trzepać z kurzu te „schomiko-
wane” zapasy i sprzedać je.

Do widzenia więc, spotkamy
się na łamach „Gazety” w

najbliższy poniedziałek.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

W
towarów

artykułów
gromadzo-
przemyslu

1

Ale co to ma wspólnego ■
górami złotówek?

T
atuś pracował w spółdzielni. Obok kradzieży na

własnym podwórku, w ramach „godzin nadliczbo­
wych" bawił się to aktora. Lubił po prostu być
kimś innym, — raz dostawcą kafelków do łazie­
nek, to znów zagranicznym turystą ofiarującym
po okazyjnych cenach atrakcyjne towary. Takie

jego hobby. Nie byłoby w tym nic złego gdyby tatuś nie
kazał sobie płacić słonych honorariów za to aktorstwo.
Trzeba przyznać, ie repertuar miał bogaty: dyrektor du.
tego przedsiębiorstwa, kuśmierz, tajny adwokat sądo­
wy (?!) Dorabiał sobie tym aktorstwem po kilka pensji
miesięcznie.

Ale utracjuszem nie był, wszystkie zarobki zanosił do
domu. A to tonie nowe futerko, a to 18-letniemu synkowi
motor, a to 15-letniej córeczce szpilki francuskie. To

wszystko duto kosztuje. A jeszcze trzeba było zarobić na

dwumiesięczny pobyt rodziny nad morzem w lecie, na

wysłanie córki do pensjonatu w Zakopanem, na zagra­
niczną wycieczkę. Dobry bj/ł tatuś, kochał swoją rodzinę.

At bomba pękła. Milicja wpadła na trop oszusta, ujaw­
niono kradzieże w spółdzielni, dochodzenie odsłoniło spod
wielu masek — twarz dobrodusznego tatusia. Zasiadł na

ławie oskarżonych. Prasa to sprawozdaniach z rozprawy
podała jego personalia, nazywając po imieniu przestępczą
działalność.

I wtedy rozpoczął się płacz rodziny,
— Dlaczego spada na nas taka straszna dotkliwa kara?

Dlaczego łamie się karierę młodego zdolnego chłopca —

syna dobrego tatusia, podając do publicznej wiadomości

oszustwa papy i karę 4 lat więzienia, którą mu przyjdzie
odsiedzieć? Dlaczego wyrządza się krzywdę niewinnemu

18-latkowi, który może się załamać na pierwszej w

swym tyciu sesji egzaminacyjnej? A dziewczynka? Co

winne dziecko te ojciec był złodziejem? Koleżanki prze­
czytały, robią złośliwe uwagi. Dziecko wpadło to histerię,
oświadcza, ie więcej do szkoły nie pójdzie.

Dramat rodziny, dodatkowa jakże bolesna kara. Nie­
wątpliwie. Dobry tatuś nie myślał o tym kradnąc, oszu­
kując naiwnych. Aż oto tak lukratywna działalność obró­
ciła się przeciwko jego własnej rodzinie.

Takich rodzin jest więcej. Rozpacz żon, które nie wa­
hały się korzystać z owoców przestępstwa, a teraz gdy
mężowie zasiedli na ławach oskarżonych wstydzą się, pro­
szą sprawozdawców prasowych: nie podawajcie nazwisk,
i tak już dość znosimy upokorzeń. Jeszcze gorzej jest z

dziećmi. Dla niejednego taki proces ojca jest wielką tra­
gedią, wstrząsem, którego skutki pozostają na całe życie.
„Apeluję do pana dobroci — pisze żona bandyty — nie
wymieniajcie jego nazwiska. Zostałam sama z dzieckiem.
Mnie i tak sąsiedzi wytykają palcem. Więc jak jeszcze to

gazecie przeczytają i znajomi, i rodzina, i w szkole nau­
czycielki i koleżanki to pracy — to jut tego nie zniosę."

Przychodzą do milicji, piszą do redakcji: Nie podawaj­
cie nazwisk: dlaczego skazujecie nasze dzieci na dodatko­
wą, jakże surową karę?

Niestety, to nie my wszyscy skazujemy. To dobry tatuś,
mąż, syn, łamiąc kodeks karny podpisuje wyrok nie tylko
na siebie, ale i na swoich najbliższych. Wcześniej o tym
nie myśli. A szkoda. Może po uświadomieniu sobie jakie
rozmiary przybiera krzywda wyrządzana przez nich sa­
mych — bliskim, nie jeden zawahałby się przed przestęp­
czym krokiem-

0 DOBRYM

TATUSIU

Otóż właśnie. Posiadacze

gruntów sąąjadujących z budo­
wami, lub leżącymi nieopodal,
doskonale orientują się w sy­
tuacji. Szukają pokładów tego
kruszcu na swoich poletkach.
Z próbkami walą wprost do

państwowych cny spółdziel­
czych przedsiębiorstw eksploa­
tujących kruszywo albo

wprost do biura budowy. O ile

próbka okazuje się wartościo­
wa, s miejsca mogą liczyć na

zawarcie umowy na „prawo

ukopu” kruszyw naturalnych.
I cói w tym znowu złego?

Rzecz w tym, źe opłaty za

eksploatowane kruszywo, wy­
płacane przez przedsiębior­
stwa państwowe prywatnym
właścicielom gruntów, wynoszą
przeciętnie od 40 groszy do S
zł (a nawet do 20 zł) za tonę.

Właściciele gruntów uzysku­
ją zawrotne dochody. Sięgają
one często kilkuset tysięcy zło­
tych rocznie. Przy czym do­
chody te

naście, a

razy cenę
z którego
„skarby”,

Złota rybka robi mamonę.
Kruszec w ziemi właściciela
gruntu — trafiony Toto-lotek,
i to od razu wysoko, Rezultat
taki sam, ale sęk w tym, że

prawidła gry są Irinę. Wyso­
kość tych zarobków narpsza
bowiem epoleczne poczucie
sprawiedliwości, to co określa­
my mianem godzlwoścl zarob­
ku. Nawiasem mówiąc, są Jut
cwanlacy-pofrednlcy, którzy
poletka zawierające kruszywo
wydzierżawiają od prywatnych
właścicieli, aby z kolei dzier­
żawić przedsiębiorstwom.

Bywa 1 tak, że „kopalenkl”
pracują pełną parą, a miejsco­
we władze o tym nic nie wie­
dzą. W takich przypadkach
można nawet wymigać tlę od

płacenia podatków. A Jeśli do

tego dodamy, źe ceny płacone
za „prawo ukopu” są różne na

terenie kraju, to będziemy
mieli obraz sytuacji, która na

pewno wymaga uzdrowienia.

przekraczają kilka-
nawet kilkadziesiąt
sprzedażną poletka,
wydobywają swoje

B, TROŃSKI
*

>
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Wiesław Mercik

Stosunki między pań­
stwem a Kościołem w Pol­
sce są od dawna przedmio­
tem szczególnego zaintere­
sowania opinii katolickiej
na Zachodzie. Fakt, że

przytłaczająca większość
katolików polskich oraz

część niższego duchowień­
stwa zaakceptowała drogę
socjalistycznego rozwoju
Polski i politykę wyznanio­
wą partii, zapewniającą
wiernym w oparciu o zasa­
dę rozdziału Kościoła od
państwa pełną swobodę
życia religijnego, uważany
jest przez zwolenników
nurtu reformistycznego za

dowód potwierdzający słu­
szność „postawy otwartej”.
Więcej nawet: „Polityczne
i kościelne warunki w dzi­
siejszej Polsce, pomimo u-

trzymujących się kontro­
wersji między Kościołem a

państwem, stanowią w o-

czach zagranicy przykład
lub model koegzystencji
Kościoła i państwa" — jak
stwierdzał w ub. r. jeden
z publicystów niemieckich.

Nie trzeba dodawać, że

tego rodzaju poglądy są ka­
mieniem obrazy dla tych
kół i środowisk katolickich,
które z antykomunizmu
zrobiły swe polityczne cre­
do, a religię traktują jako
jeden ze środków walki
przeciwko ideom socjalisty­
cznym. Obawiając się słu­
sznie, że obiektywne przed­
stawienie sytuacji Kościoła
w Polsce Ludowej osłabiło­
by poważnie ich pozycje i

wpływy, koła te nie cofają

się przed żadnym oszczer­
stwem i prowokacją, byle
tylko przekonać opinię spo­
łeczną, że socjalizm jest za­
przysiężonym wrogiem re-

ligii. Ulubionym ich chwy­
tem propagandowym jest
przedstawianie sytuacji Ko­
ścioła w Polsce w barwach
możliwie najczarniejszych,
wmawianie opinii, że jest
on, prześladowany, a wierni

MEDYCYNA

Przed
atakiem

na

katar
r W zeszłym tygodniu podawaliśmy krótką wzmiankę
O możliwościach zwalczania grypy, przy pomocy inter­
feronu. Warto jednak bliżej zapoznać Czytelników z do­
świadczeniami, których wyniki zdają się przybliżać decy­
dujący moment w walce pomiędzy nauką, uzbrojoną w wiel­
ki dorobek chemii, fizyki i fizjologii — a wirusami.

Wiemy, że kiedy choroba wirusowa zaatakuje organizm —

'wówczas medycyna może jedynie osłabić jej wyniszczające
działanie. Jeszcze lekarze nie dysponują takim środkiem,
jak antybiotyki (w przypadku schorzeń typu bakteryjne­
go) — który by uśmiercał chorobotwórcze wirusy.

Przed ponad 20 laty angielscy uczeni Findlay i Mac
Callum dokonali doniosłego eksperymentu. Oto stwier­
dzili — że po zakażeniu małp wirusem gorączki „Riff-
Valey’a” — organizm zwierząt nie reaguje na kolejno za­
szczepione im wirusy żółtaczki. A przecież inne doświad­
czenia wykazały, że przeciwciała wytworzone w or-

ganiżmie małp po zaszczepieniu gorączki „Riff-Valey’a”
nie zabezpieczają przed działaniem wirusów żółtaczki.

Obaj lekarze doszli do przekonania, że skoro wirusy
'jednego gatunku przedostaną się do komórek organizmu —

to stanowią one jakby zaporę dla innych gatunków wi­
rusów.

Obserwacje te posłużyły jako odskocznia do badań nad
perspektywami obrony organizmu ludzkiego przed choro­
bami pochodzenia wirusowego — angielskiemu uczonemu,
dr Isaacsowi. Drogą wieloletnich eksperymentów — doszedł
on do wyjaśnienia tajemnicy mechanizmu — zamykającego
wirusom różnych gatunków jednoczesny dostęp do komórki.
Wykazał, że kiedy wprowadzi się do komórki wirusa jed­
nego gatunku — wówczas ta komórka wytwarza substan­
cję, która skutecznie chroni ją przed atakiem innych ga­
tunków wirusów. Mowa tu właśnie o słynnym interferonie.

Jak stwierdził dr Isaacs ochronne właściwości interfero­
nu? Przeprowadził badania na myszach. Części zwierzątek
zastrzyknięto interferon, zaś inne zakażono wirusami ka­
taru. Później wszystkie myszy poddano zakażeniu wirusa­
mi, które powodują śmiertelne zapalenie opon mózgowych.
Okazało się, że żadna mysz nie uległa chorobie. Inter­

feron pochodzenia laboratoryjnego i interferon wytworzo­
ny w komórkach, jako reakcja na wirusy kataru — wy­
kazał swą skuteczność.

No, dobrze — ale co z ludźmi? Doświadczenia dr Isaacsa
'wykorzystała londyńska klinika okulistyczna. Stosując in­
terferon — po raz pierwszy udało się zlikwidować chorobę
wirusową ‘U człowieka! Chodziło o wirusowe zapalenie ro­
gówki, które występuje niekiedy przy szczpieniach przeciw
ospie, gdy wirusy zaszczepionej ospy krowiej — przez
nieostrożność przedostaną się do oka pacjenta.
’

Interferon zdał więc swój wstępny egzamin. Jego drugim
egzaminem będzie OCHRONA przed katarem, a więc także
przed początkami grypy.

i duchowieństwo szykano­
wani w najbrutalniejszy
sposób.

Oczywiście, główną rolę
w tym dziele dezinformacji
spełnia prasa. Ale nie tyl­
ko. O tym, jak daleko się­
ga pomysłowość speców od
antypolskiej propagandy
mówi m. im. zorganizowana
w Rzymie, w okresie Sobo­
ru wystawa pod nazwą
„Męczeństwa Kościoła za

żelazną kurtyną”. Pisze o

niej — z okazji polemiki z

antypolskim paszkwilem-
książką publicysty katolic­
kiego pisma „La Croix” O.
Lenarta — w przedostat­
nim numerze „Kierunków”
A. Borowska:

„A więc m. in. w dziale
polskim do walki z komu­
nizmem pobudzić mają
plansze z trzynastoma ro­
dzajami tortur zadawanych
w Polsce przez komunistów
księżom i biskupom, z wy-
łupywaniem oczu i gotowa­
niem żywcem włącznie.
Wiele fotografii przedsta­
wia obdarte dzieci, nędz­
nych wygłodniałych ludzi,
z obłędem i rozpaczą w o-

czach... Nie bez znaczenia
jest fakt, że większość foto­
grafii ilustrujących obecną
sytuację w Polsce rozpo­
znana została jako ekspo­
naty archiwów zbrodni hi­
tlerowskich... Podobnie dra­
styczne elementy zawierają
również działy dotyczące
innych krajów socjalistycz­
nych, czego dowodzi fakt,
że episkopat jugosłowiański
zgłosił oficjalny protest...”

Publicystka „Kierunków”
jest zdania, że ta „skanda­
liczna”, jak ją słusznie o-

kreśla — wystawą „pozba­
wiona wszelkiego umiaru i
rozsądku u widzów nie mo­
gła wzbudzać nic... poza
zdegustowaniem i oburze­
niem” i dlatego ostrze swe­
go pióra kieruje przeciw
bardziej niebezpiecznej, bo
kryjącej się za pozorami
„apolityczności” książce Le­
narta. Być może ma rację.
Tym bardziej, że wystawa
miała ponoć, przynajmniej
formalnie, charakter „pry­
watny”, podczas gdy pasz­
kwil Lenarta zaakceptowa­
ny został oficjalnym „im-
primatur” władz kościel­
nych. „A angażowanie au­
torytetu religijnego w tę
złą sprawę — dodaje Bo­
rowską — ma w sobie po­
smak tragizmu”.

Trudno nie zgodzić się I
Autorką, ale zarazem -

trudno przemilczeć fakt, że
w tworzeniu, względnie
podtrzymywaniu mitu o

„męczeństwie” i „prześla­
dowaniach” katolików w

Polsce angażuje się również
część polskiej hierarchii
kościelnej. W tym samym
czasie, kiedy pewne koła
rzymskie „informowały”
Włochów, że w Polsce ko­
muniści „gotują żywcem
księży” na łamach „Osser-
vatore Romano” ukazał się
artykuł ks, kardynała Wy­
szyńskiego pt. „Modły do
Matki Boskiej Częstochow-

skiej o pomyślny przebóg
Soboru”. Z artykułu tego
warto zacytować jeden fra­
gment: „Nie posiadamy do
dyspozycji środków nie­
zwykle skutecznych jakimi
rozporządzają inne narody
katolickie. Nie mamy orga­
nizacji katolickich, ani
szkół katolickich, ani nawet

własnej prasy, by sprostać
zadaniu informowania o

pracach Soboru”.
W swych wystąpieniach i

kazaniach niektórzy hierar-
. chowie Kościoła w Polsce

dość często sugerują słu­
chaczom, że Kościół ten

jest prześladowany. Można

jednak wątpić, czy na do­
wód prawdziwości tych o-

skarżeń przytoczyliby fra­
gment drukowany w „Os-
servatore”. Tego rodzaju
twierdzenie bowiem spot­
kałoby się w najlepszym
wypadku ze wzruszeniem
ramion. Stąd też i podej­
mowanie polemiki na ten
temat nie wydaje się po­
trzebne. Zamiast niej war­
to natomiast przypomnieć
fragment artykułu na te­
mat sytuacji Kościoła w

Polsce drukowanego na ła­
mach „Der Tag” organu
adenauerowskiej CDU, pi­
sma znanego ze swej anty­
polskiej i antykomunisty­
cznej postawy, z szeregu
publikacji przedstawiają­
cych w fałszywym świetle
stosunki między państwem
a Kościołem w PRL. Otóż,
atakując zdecydowanie po­
litykę wyznaniową partii 1
rządu, „Der Tag” przyznaje
m. in., że katolicy polscy
dysponują 52 pismami, z

czego 37 stanowią czasopi­
sma wydawane przez pla­
cówki kościelne. Że w Pol­
sce działa 14 wydawnictw
katolickich, które w jed­
nym tylko 1959 r, wydru­
kowały 210 tytułów o łącz­
nym nakładzie 4 min e-

gzemplarzy. Że, oprócz licz­
nych seminariów, kandy­
daci na księży kształcą się
w dwóch wyższych uczel­
niach katolickich, przy
czym jedna z nich finanso­
wana jest przez państwo.
Żę — w porównaniu z 1939
r. — jest w Polsce o 2.837
kościołów i kaplic więcej,
Podobnie — z 9 do 15 tys,
wzrosła liczbą księży, z 6
do 8 tys. liczbą zakonników
Itd. itd,

Komentarz jęąt tu zby­
teczny.,.

Cyiry ■
■ FAKTY
przypuszczenia
Najgrubszą księgą świata jest

chyba XVII-wieczna encyklope­
dia chińska, która liczy 853.450
stron, Jęj skrajnym przeciwień­
stwem, rekordem bibliofilskiej
miniaturyzacji — książeczka wy­
dana w Padwie zawierająca list
Galileusza. Ma wielkość normal­
nego paznokcia.

ty
Człowiek w ciągu życia zuży­

wa na meble, mieszkanie, pali­
wo, tyle drzewa, ile dostarcza za­
gajnik złożony z 300 drzew,

ty
S milionów błyskawic —

zwykły dzienny bilans całej kuli
ziemskiej.

Pingwin potrafi przepłynąć w

ciągu dnia 160 km bez najmniej­
szego zmęczenia.

ty
Noworodek wielorj/bi waży

więcej niż dorosły słoń — około
5 ton.

Najbardziej „wysokogórskimi”
stworzeniami okazują się pająki.
Potrafią one żyć na poziopiie
7500 m, odżywiając się tym, co

przyniesie wiatr. Ptasia górna
grąnica nie przekracza 4500 m.,
pewnych gatunków motyli
6000 m.
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Cały świat zna nazwiska Jurija Ga­
garina, Hermana Titowa, Andrjana
Nikołajewa i Pawła Popowicza. W
„kolejce” są już następni kosmonauci
ZSRR, wśród których znajduje się
także lotnik-kosmonauta K. Oto frag­
menty opublikowanego niedawno w

ZSRR jego dziennika.

Amoniakowanie pasz po­
lega na dodawaniu do pa­
szy dla bydła niewielkich
ilości wody amoniakalnej,
stosowanej zwykle jako
płynny nawóz sztuczny.
Drobnoustroje w przewo­
dzie pokarmowym bydła
przetwarzają amoniak w

białko-
Antybiotyki, poza lecznic­

twem weterynaryjnym, znaj­
dują coraz szersze zastosowa­
nie także w leczeniu roślin u-

prawnych — zbóż, krzewów 1
drzew owocowych. Antybioty­
ki stosuje się też jako dodat­
ki do pasz dla trzody 1 dro­
biu, wpływają korzystnie na

przyrost karmionych nimi
sztuk.

Chemia, dostarczając na­
wozów, umożliwia kształ­
towanie środowiska gleby
zgodnie z potrzebami ro­
ślin. Stawia do dyspozycji
rolnika bogaty arsenał śro­
dków przeciw szkodnikom
i chorobom roślin. Prze­
mysł chemiczny dostarczą
— niezbędnych jako dodat­
ki do pasz — soli' mineral­
nych oraz syntetycznego

NOWE

NAJNOWSZE
NAUKA TECHNIKA

• REMONT FUDŻIJAMY został zade­
cydowany. Narodowy wulkan Japończy-,
ków wskutek erozji zaczyna przypomi­
nać połamane zęby starej wiedźmy, Na­
prawę oparto na naukowych podstawach:
szczeliny zostaną zacementowane spe­
cjalnym roztworem „kleju kamiennego”.
Czysta dentystyka...

• KURCZĘTA będą
nami” na Księżycu —

specjalista. Ni* zarażą
gdyż Jedyne przychodzą
wysteryllzowane od mikrobów.

• ASFALTOWANIE MORZA to nowa

specjalność Holendrów. Ponieważ w del­
tach rzek prądy wymywają dno, trzeba
je wzmocnić. Użyto już do tego celu
wielkiej rynny, którą płynie gorący asfalt
prosto na podwodne miejsce przeznacze­
nia.

• PTAKI MAJĄ KOMPAS w postaci Bdoi-
ności reagowania ną umiany pola magnetycz­
nego. Tym tłumaczą biologowie ich niezwykłą
orientację w czasie dalekich lotów.

I

pierwszymi „Zlemia-
twlerdzl amerykański
Kosmosu bakteriami,
na świat całkowicie

• HAWAJE TONĄ... alarmuje nauką
amerykańska. Na szczęście powoli, po­
grążają się w ocean w tempie 5 cm na

sto lat. Jeszcze mają czas nacieszyć się
swą wyspiarską perłą Pacyfiku.

• POWIETRZE W ROLI TKACZA wystę-
puje w nowej wersji czechosłowackiej ma­
szyny tkackiej. Wątek przerzuca w poprzek
nitek osnowy cieniutka struga sprężonego po­
wietrza. Próby wychodzą lepiej niż przy za­
stosowaniu wody, od której zaczęto.

• TAMA W PLASTYKOWYM SKA­
FANDRZE to techniczna nowość szwedz­
ka, zastosowana na północnym cyplu
Skandynawii. Plastykowy płaszcz zakleił
zarysowania wywołane klimatem i trzy­
ma się dobrze. Ryzykowna próba jest
pod stałą obserwacją projektantów nie­
zwykłego remontu.

• AWARIĘ W KOSMOSIE żaobserwowall
niedawno astronomowie a Mount
Z odkrytą przed 2 laty kometą
„coś się stało”, * ' '

ogon...
Słońca 1 została „zbombardowana”. Co

dalej? A no dowiemy się gdy nawróci
w roku 4860.

• ELEKTRONOWY REWIZOR
ostatnim krzykiem radiotechniki, służą­
cym do wykrywania „telewizjo-pajęcza-
rzy”. Kosztuje angielską pocztę majątek,
ale pozwala ustalić nie tylko dom, ale
i pokój, w którym znajduje się niezare-
jestrowany aparat. Złowiono już dzięki
niemu 15 tys. „piratów”.

• GIĘTKIE SZKŁO produkcji radzieckiej
Jest normalnym szkłem o oczyszczonej 1 ogła­
dzonej precyzyjnie powierzchni, hartowanym
w strumieniach chłodzonego powietrza, naje
się zginać w półokrąg 1 zawsze wraca do

poprzedniej postaci.

Palomar.

Humasoną
tak Jakby zgubiła nagle

Prawdopodobnie zbliżyła się zbyt do
z nią
- Już

jest

mocznika, zastępującego
białko.

Entomologia wprzęga w służ­
bę człowieka... owady 1 mi­
kroorganizmy glebowe, Zwal­
czanie szkodników tą metodą
polega na rozmnażaniu owa­
dów pasożytujących na szkod­
nikach czy zakażaniu ich bak­
teriami. Zastosowanie metod

biologicznych nabiera coraz

poważniejszego znaczenia, wie­
le szkodników szybko bowiem

uodparnta się na preparaty
chemiczne.

ny, mączki mięsno-kostne
i rybne, syntetyczny mocz­
nik. Skuteczność ich w ży­
wieniu jest wysoka, zwy­
kle 2-krotnie wyższa, niż

osiągana w wyniku skar­
miania ziarnem zbóż.

Wapnowanie. Zabieg mający
■wszechstronne znaczenie dla

podniesienia Jakości gleby.
Wapnowanie dostarcza niezbę­
dnego roślinom składnika: wa­
pnia. Neutralizując równocze­
śnie niekorzystne działanie

różnych znajdujących się w

glebie kwasów, podnosi efek­
tywność nawożenia Innymi
sztucznymi: nawozami. Dosta­
tek wapnia w glebie zapobie­
ga też pobieraniu przez rośli­
ny radioaktywnego strontu
niebezpiecznego dla ludzi 1

uwierząt,

(A.J.)

i

ROK NIE Z TEJ ZIEMI

Ubiegły rok na pewno można nazwać
„kosmicznym”: dwa „Wostoki", dwanaście
„Kosmosów" i jeden „Mars”. Mocna rzecz!
Gdy uświadomić sobie te fakty, nie o jed­
nym chciałoby się pomyśleć,

Nasz zawód... Cóż można o nim powie­
dzieć? Nawet najnowsze wydania encyklo­
pedyczne nie wyjaśniają dokładnie słowa
„kosmonauta”.

Wydaje się niesłuszne twierdzenie, te

kosmonautyka to tylko kierunek w nauce,
dziedzina naukowa. Oczywiście, twierdze­
nie takie było kiedyś słuszne. Dzisiaj jest
już anachronizmem. Dziś kosmonautyka fo
nie tylko dziedzina nauki, to również prak­
tyczna działalność człowieka. Właśnie dzia­
łalność!

Kosmonautyka zajmuje się problematyką
lotów w bliższej i bardzo odległej przestrze­
ni kosmicznej, środkami ich realizacji, po­
łączeniami międzyplanetarnymi i między­
gwiezdnymi. A wszystko to ma jedno na

celu: zbadać i poznać Wszechświat, poznać
i opanować inne ciała niebieskie.

Z tego właśnie wynika pojęcie o naszym
zawodzie. Rzecz jasna, na razie jest to je­
den z najbardziej rzadkich zawodów na

Ziemi. Na r azie,„

LUDZIE SZTURMUJĄCY NIEBO

Dlaczego zmierzamy w Kosmos? Do lotni­
ctwa przyszliśmy ogarnięci pragnieniem la­
tania, atakowania szybkości i wysokości.
Jeśli jesteś lotnikiem — to niebo i loty są
dla ciebie najważniejsze. Nawet więcej —

to życie twoje! Niebo...

A samolot,,, Obecnie przeszywa on niebo,
niczym pocisk artyleryjski, Skrzydła? Ich
właściwie nie ma. Malutki trójkącik — oto

wszystko. Ogromne wysokości i szybkości.
Lotnicy znają niebo od niebieskiego do fio­
letowego koloru, I każdy, najbardziej skom­
plikowany, sprzęt lotniczy słucha człowieka.

My lotnicy jesteśmy nieco romantyczni,
zakocham w lotnictwie i niebie. W naszej
pracy pragniemy widzieć poezję życia i jego
sens. Przypominają mi się słowa głównego
konstruktora samolotów — W. Ai. Miasi-

szczewą:

„Nię wystarczy kochać niebo. Trzeba, by
niebo kochało ciebie. A ono kocha tylko lu­
dzi odważnych, wykształconych, pracowi­
tych.”

To prawda. I dlatego droga do szczytów
lotnictwa jest długa i ciernista. Wystarczy
wspomnieć naszą lotniczą przeszłość, by
uzmysłowić sobie, ile to było gorzkich roz­
czarowań, niepowodzeń, ostrych zakrętów,

Fizjologia roślin 1 zwie­
rząt. Poznanie funkcji or­
ganizmu zwierzęcego umo­
żliwiło zastosowanie synte­
tycznych hormonów, wita­
min, substancji azotowych,
soli mineralnych, podno­
szących produkcję hodo­
wlaną. Obserwacje fizjolo­
gów roślin pozwoliły na

rozpoczęcie tzw. dolistne­
go dokarmiania upraw. W
szklarniach stosuje się na­
świetlania przyspieszające
wzrost, wprowadza się lam­
py kwarcowe do obór,
chlewni, kurników; odkry­
to substancje przyspiesza­
jące 1 opóźniające wzrost

roślin, zmieniające
kształt i barwę.

Genetyka pozwał* na potę­
gowanie pożądanych cech u

roślin czy zwierząt, przekształ­
canie ich. Praktyczne rezulta­
ty tych zabiegów przekracza­
ją nlekledy'najśm!elsze ocze­
kiwania. Niezwykle wysokie
plony pszenic włoskich, szwe­
dzkich, odmiany ziemniaków,
odporne na choroby (o wyso­
kiej zawartości skrobi), wyż­
sze przeciętne o 40—50 proc,
plony ziarna kukurydzy, w re­
kordowym tempie rosnące
kurczęta — to nieliczne tylko
przykłady wyników świado­
mej pracy hodowców-fienety-
ków.

ich

Hormony — wydzielane
przez gruczoły, aktywne
substancję wpływające na

czynności i rozwój organi­
zmu. W rolnictwie zaczęto
się posługiwać hormonami
w formie dodatków do
pasz, bądź też zastrzyków
przyspieszających tempo
pozyskiwania tuczu. Rezulr
taty są bardzo zachęcające.
Badane zwierzęta — mło­
de bydło rzeźne — wyko­
rzystywały paszę znacznie
lepiej i przyrastały na wa­
dze niekiedy o 20 nroc.

szybciej niż nie „sterowa­
ne” w ten sposób.

Melioracja. Doprowadzenie
do gleb suchych niezbędnej
roślinom wody, odprowadze­
nie jej nadmiaru u terenów

zbyt wilgotnych — to właśnie
zadanie melioracji. Melioracje
rolne zapobiegają ponadto
wietrznej i wodnej erozji
gleb; pomagają zagospodaro­
wać plaski 1 torfowiska; sta­
bilizują optymalne dla rozwo­
ju roślin warunki; przyczynia­
ją się do zwielokrotnienia
zbiorów na polach, łąkach;
podnoszą przyrost drewna w

lasach,

Pasze przemysłowe- Test
to karma przygotowywana
V,* wytwórniach dla róż­
nych rodzajów inwentarza,
zgodnie z recepturą naj­
nowszych osiągnięć zwie­
rzęcej „dietetyki”. W
skład takich pasz, zawiera­
jących dużo białka, wcho­
dzą zwykle: zboże, witaml-

rozmaitych — i dość przecież licznych —

omyłek i spudłowań. Ale jeśli naprawdę
kochałeś niebo — to nie było mowy o tym,
żeby załamać się przed trudnościami. Kro­
czyłeś na wprost, padałeś, podnosiłeś się
i znów kroczyłeś. Nie mogłeś już maszero­
wać — wtedy opierałeś się na rękach to­
warzyszy, ale ze wszystkich sił, całą swoją
wolą dążyłeś do zdobycia nieba,..

Ci, którzy tworzą naszą grupę, kiedy po­
konali wszystkie bariery wielu i różnora­
kich komisji, zdecydowali się poświęcić
swoje życie opanowaniu przestrzeni kosmi­
cznej. Postanowili stać się „ludźmi szturmu­
jącymi czarne niebo”,

*

W przeogromnym programie opanowania Kos­
mosu, wielką część przeznacza się kosmicznym
lotom człowieka. I do tego właśnie przygotowu­
jemy się, zdobywając zawód kosmonauty „sze­
rokiego profilu”,

Kosmonautyka — to bezsprzecznie przyszłość
ludzkości, chociaż czasami trudno Jest nam pojąć,
że właśnie tam, ną wysokości czarnych niebios,
na powierzchni Księżyca, Wenery czy Marsa, na­
leży szukać rozwiązań problemów ziemskich...

Nie ulega wątpliwości, że w przyszłości kosmo­
nauci będą mieli znacznie więcej pracy niż do­
tychczas. Albowiem zawód ten jest nieograniczo­
ny, podobni* Jak sam Kosmos,

W
przyrodzie istnieje
nieustanny, bar­
dzo ruchliwy o-

bieg wody. Para
wodna, której do­
starczają atmosfe­

rze oceany, wędruje wokół
Ziemi. Zasila opadami lądy, a

woda z nich przenika do grun­
tu. Napełnia tu zbiorniki wód
podziemnych, po czym wystę­
puje znów na powierzchnię w

postaci źródeł, które łączą się
w strumyki i spływają do
rzek, a te odprowadzają ją I
powrotem do oceanów.

Chociaż olbrzymia masa wo­
dy występującej w obrębie
globu jest niezmienna, zmia­
nom ulega terytorialny me­
chanizm jej cyrkulacji.' Grają
tu rolę zarówno zjawiska lo­
kalne, jak kosmiczne. „Moto­
rem” krążenia wody na kuli
ziemskiej jest przecież Słońce.

Z punktu widzenia ogólnych
naszych potrzeb kula ziemska

Atomowy
detektyw

| TECHNIKA~|

posiada nadmiar wody. Nie­
stety, sposób jej rozmieszcze­
nia na Ziemi, bardzo nierów­
nomierny, nie zawsze jest
zgodny z naszymi potrzebami.
Niektóre obszary są wręcz po­
grążone w wodzie, inne — gi­
ną z powodu braku wilgoci.

Brak wilgoci bywa jednak
na Ziemi zjawiskiem czysto
powierzchniowym. W obrębie
wielu terenów suchych, pu­
stynnych występuje istne bo*,
bactwo wód podziemnych,
grutowych. Gdyby tylko moż­
na je należycie wykorzystać—

Właśnie
na tym odcinku za­

sadniczą rolę odgrywa hy­
drologia. A szczególnie sto­

sowana przez nią od niedawna
metoda „atomów znaczonych’*.
Tania 1 stosunkowo prosta w za.

Stosowaniu, stanowi ona w wielu

przypadkach Jedyny względni*
efektywny środek analizy ukry­
tych pod ziemią wód gruntowych.

Ta nowa metoda badwczo-ana-

lityczna opiera się na wykorzy­
staniu trytu: promieniotwórczego
izotopu wodoru. Wprowadzone do

wody gruntowej jego „atomy
znaczone”, rozplywająo się pod
ziemią, dają znać o sobie liczni­
kom promieniowania w promie­
niu dziesiątków kilometrów, A
ich sygnały są „wymowne”.

W ten sposób można więc szcze­
gółowo prześledzić rozpływ wody
gruntowej, zbadać jej podziemne
połączenia, szybkość przepływu,
zasobność zbiorników. Innymi sło­
wy: zebrać dane, niezbędne dla

potrzeb racjonalnej irygacji, u-

możliwlającej najbardziej efek­
tywną eksploatację źródeł tego —

najcenniejszego dla wielu rejonów
Ziemi — surowca.

Nie trzeba podkreślać, że
zagadnienie wyrównania
deficytu wodnego posiada

dziś szczególne znaczenie dla
rolnictwa wielu z tzw. krajów
nowo wyzwolonych. Optymal­
ne wykorzystanie lokalnych
zasobów wody stanowi tam

problem o najbardziej żywot­
nym znaczeniu gospodarczym.
Tam też otwiera się przed izo­
topowymi metodami hydrolo­
gii szczególnie szerokie 1
wdzięczne pole do popisu.

(R.D.)

i



GAZETA KRAKOWSKAKr 64 (4602)

Tadeusz Kwiatkowski

ROZMÓWKI
FILMOWE

li. „Moderato cantabile”, ten tytuł zaważył
M całości filmu. Wszystko dzieje się jakby
w zwolnionym tempie umiarkowanie 1 śpiew,
nie. Niektórzy widzowie nie wytrzymują pre-
sjl reżysera. Denerwuje ich brak akcji, brak
zaskoczeń, tego do czego przyzwyczaiło
Hnn. Do ruchu, tempa, i sensacji.

J. No, mów, mów Jeszcze...

M. Poszłam na film przede wszystkim
Jeanne Moreau. Uwielbiam tę aktorkę. I
zawiodłam się. Rzadko widzi się takie krea­
cje na ekranie. A Belmondo? Dzielnie jej
dotrzymuje kroku, ale film jęst popisem Mo­
reau.

I. Mnie też film się podobał. Nlę Jest to
dzieło wielkiego kalibru 1 na pewno Peter
Brook Jest lepszym reżyserem teatralnym a-

nlżeli filmowym, ale potrafił stworzyć atmo­
sferę filmu, tak cenioną w nowoczesnym fil­
mie. Moderato - masz słuszność, wszystko w

tym filmie dzieje się Jakby do taktu metro­
nomu. Za znakomitą scenę, jedyną zbiorową,
eważam sekwencję przyjęcia w domu wlaścl-
Slela huty. Tu Brook błysnął swym talentem,
ąt* ukrywając się za wielkimi kreacjami ak­
torów.

M. Treść fllrpu wydaje się banalna. Odwle-

Jzny konflikt, te same osoby dramatu 1 wła­
ściwie pani Duras autorka powieści, z której
zaczerpnięto pomysł do filmu, nie powle-
śziala nam nic nowego.
f. Masz słuszność. Ale aktorzy powiedzieli

Cm więcej. Oni dają wnikliwemu widzowi

elkle satysfakcje psychologiczne 1 arty­
styczne. Z Ich gry każdy czuły obserwator

Wyniesie swoją prawdę o życiu. Nie ma ho­
telem człowieka, który by w ten czy Inny
Sposób nie przeżył podobnej sytuacji. Akto-

ray upoetycznili konflikt, a reżyser znalazł

odpowiednie tło.

M. Duras jest autorką powieści 1 pośrednio
tumu „Hlroszmą - moja miłość”. Który film

bardziej cl się podobał?
J. Byłam pod urokiem „Hiroszimy”, przy-

ąnaję. Trudno ml teraz wybierać, W tam­
tym filmie Jednak chodziło o coś więcej, ani­
żeli tylko o miłość. Urzekał on czystością I

egzotyką miłości, ale miał mocne oparcie Ide­
ologiczne. „Moderato cantabile” jest tylko 1

Wyłącznie sprawą pomiędzy dwojgiem nie­
szczęśliwych ludzi. Bez powiązań z tym, co

Się dzieje na śwlecle, choć można by się do­
patrzeć pewnych sugestii społecznych w tle.

gdzie rozgrywa się akcją,
M. Myślę, żę reżyserowi nie zależało na

tym. Ohydne miasteczko, brudne bistro, to

Jedynie rekwizyty bez większego znaczenia.

J. Esteta sądzi tak, socjolog mógłby to oce­
nić Inaczej.

M. Czy widzowie lubią takie fllmyT
J. To film bezprzecznle trudniejszy od In­

nych. Przypomina ml się „Przygoda” Anto-

nlonlego. Tam też jakby główną rolę speł­
niała atmosfera, zwolnione tempo, fotografo­
wanie życia oczami bohaterów. Widz oczy­
wiście, ten widz który szuka w filmie wy­
poczynku 1 rozrywki — wyjdzie z filmu nie-

zadowolony, nleprzekonany, ale dzieło sztuki

zawsze napotyka na początkowe trudności.

Poczekajmy Jeszcze. Na razie „Serce 1 szpa­
dę”, czy western mają więcej zwolenników.

Ale za lat dziesięć, a może wcześniej.,.

Listy do Pani T.

Barbara Dróźdż

Jadwiga Andrzejewska

MUZYKA POPULARNA
na etapie... jelenia

Tym razem muszę
zacząć od końca, a więc
od wniosku, że nigdy
nie należy niczego z

góry zakładać. Rzeczy­
wistość najczęściej da­
leko odbiega od zało­
żeń. Gdy zadawałam 20
wybranym przeze mnie
osobom pytanie: „wy­
mień ulubioną
z repertuaru
popularnej” to
ście liczyłam
zróżnicowanie gustów i
już widziałam oczyma
wyobraźni doskonałą
ilustrację do tematu

poruszającego sprawy
umowności nazwy „mu­
zyka popularna”.

Bo, w istocie granice
popularności są bar­
dzo giętkie. Ktoś do ty­
powo popularnej muzy­
ki będzie zaliczał wszy­
stkie utwory Chopina
czy Debussy’ego, ktoś
inny sonaty Bęethoyę-
na. Dla jednych muzy­
ka popularna będzie o-

znaczać melodie opero­
we, dla innych operet­
kowe, a znajdą się z

pewnością i tacy, któ­
rzy rozciągną granieę
aż do sentymentalnych
tang sprzed 30 lat. Me­
lodia popularna ozna­
cza bowiem taką, z

którą człowiek jest
najbardziej osłuchany,
którą rozumie i łatwo
sobie przyswaja — a

to już uzależnione jest
wyłącznie od poziomu
kultury muzycznej od­
biorcy-

Tymczasem owe 20
odpowiedzi przeszło

melodię
muzyki
oczywi­

na duże

MEREŻKA
i politechnizacja
Ileż to ją łez wylałam 25 lat temu przez tego górala!

Miał być ściegiem łańcuszkowym na serwetce wyhafto­
wany — jak żywy. Wyszedł nad wyraz szpetnie, dosta­
łam dwójkę z robót i pani powiedziała: kobieta, która
nie umie haftować nie jest należycie przygotowana do
życia.

Naukę z własnego doświadczenia wyciągnęłam, bo gdy
w zeszłym tygodniu mój 9-letni syn zaczął się krzywić
na... mereżkowanie, postanowiłam go przekonać jak da­
lece nie ma racji.

Wojtek jak i większość jego kolegów jest nowoczesny
w treści i przemądrzały w formie. Gdy pani zleciła im
mereżkowanie na batyście, zaczęli się wybraniać, że
w dobie sputników i gotowej konfekcji, że to nie przy­
datne, że oni lubią robić rzeczy z widocznym sensem.

W postępach naukowych dziecka bardzo dużo zależy
od właściwej współpracy domu ze szkołą (znacznie
mniej szkoły z domem). Właśnie przy mereżkowaniu
przekonałam się o tym najlepiej. Przede wszystkim da­
łam właściwy odpór dziecinnej argumentacji o rakietach.

— A skąd ty wiesz, co miał taki Gagarin czy Titow
wymereżkowane? W telewizji widziałeś go w skafandrze,
ale może coś pod spodem miał z mereżką?

Dzieci są logiczne. Wojtek pomyślał i przyznał: —-

Rzeczywiście, może miał!

Argument z gotową konfekcją też okazał się słaby. —

Czyś ty widział mereżkowaną konfekcję? — zapytałam
zjadliwie.

Mereżkowanie w moim domu zaczęło przebiegać bez
oporów psychicznych, a że jest to zajęcie żmudne i pra­
cochłonne więc Wojtek miął dosyć czasu dla własnych
przemyśleń. Ze zrozumieniem odnosiłam się do ich re­
zultatów.

Pytał np. czy współczesny człowiek powinien umieć
mereżkować? Czy nasz pan minister oświaty jest czło­
wiekiem współczesnym? Czy posiadł sztukę mereżko-
wania?

Jak potrafię, tak odpowiadam dziecku. Ale ostatnio
zapytał:

— Mamo, a jak się skończy mereżkowanie, to co się
zacznie?

Tego to już ja sama nie wiem. Mogę się najwyżej do­
myślać. Najpierw aplikacje na tiulu, a potem wyszy­
wanie na tamborku, czy też może odwrotnie.

W każdym razie warto- poszperać po starych roczni­
kach „Bluszczu”, żeby wesprzeć szkołę w jej poli-
technizacyjnych wysiłkach.

najsmutniejsze oczeki­
wania. Zaznaczam, że
nie brałam pod uWagę
opinii muzyków zawo­
dowych na ten temat.

Pytanie było kierowa­
ne jednakże do ludzi
reprezentujących pe­
wien poziom wiedzy o-

gólnej i tego, co popu­
larnie nazywamy —

kulturą. A oto jak
brzmialy niektóre od­
powiedzi: kierownik re- A w sprawach tzw. u-

feratu kulturalno-oświa­
towego w dużym zakła­
dzie pracy — długa
chwila namysłu, a po­
tem: „właściwie to ja
najlepiej lubię różne
marsze... ale autorów
to nie pamiętam”. Mó­
wi pani domu, w któ­
rym ściany są ozdobio­
ne interesującymi kom­
pozycjami malarzy

•współczesnych i gdzie
do kawy podąje się
piękną, prawdziwie ar­
tystyczną ceramikę:
„może to dziwne, ale
nie znoszę jazzu ani
twista (?!) do ulubio­
nych melodii zaliczam
twórczość “

Lechara”.
„Chodzi

popularne,
tał jeszcze raz dyrek­
tor przedsiębiorstwa —

po to chyba repertuar
„Mazowsza,” i... Sławy
Przybylskiej”.

„Pani jest dziennikar­
ką, to proszę napisać i
podkreślić moją wypo­
wiedź — oświadczył
pan mgr Z. N. — nie
znoszę muzyki
popularnej, mam

dość ryku z radiowęzła
fabrycznego i z samo­
chodów reklamowych,
co jeżdżą po mieście.
Spokojnym ludziom
głowa puchnie od tej
całej muzyki popular­
nej”.

Oto parę charaktery­
stycznych wypowiedzi,
które jeszcze trzeba u-

zupełnić dodatkowymi
danymi. A więc na 20
zapytanych, 8 wiedzia­
ło kto to jest Rarol
Szymanowski, 2 wie­
działy kim jest Krzy­
sztof Missoną, nikt- nie
wiedział niczego o Ta­
deuszu Szeligowskim,
natomiast 3 osoby były
targane wątpliwościami
po pytaniu dotyczącym
Pendereckiego — jedna
zastanawiała się, czy to
nie jęst któryś z spli-
stów krakowskiej ope­
ry, ą dwie inne osoby
pomyliły Pendereckiego
z... Paderewskim'

I tak oto założony te-

mat dotyczący muzyki
popularnej roztopił się
w innym, ... obejmują­
cym zagadnienie kultu­
ry muzycznej w ogóle.
Bo i jak tu mówić np.
o taszyzmie, kubizmię
czy symbolice z ludźmi,
u których w domu czo­
łową pozycją sztuki
malarskiej jest oleo­
druk przedstawiający
jelenia na rykowisku?

muzykalnienia wciąż
jeszcze jesteśmy na e-

tapie' jelenia, choć mu­
zyka jako sztuka stoi w

wysokim,
poziomie,

Pucciniego i

o melodie
co? — zapy-

Polsce na

światowym
mimo że nazwiska na­
szych twórców obiega­
ją kontynenty, a już
i onkretrjie, udział kra­
kowian i krakowskich
absolwentów w tych
sukcesach jest bardzo
duży.

Ostatnio zaczyna się
wiele mówić na ten te­
mat — to już coś jest,
Tu 1 ówdzie odnoto­
wać też można próby
konkretnych poczynań
-- ale o tym już innym
razem.

Ile w pracy nad kształce­
niem aktora, nad troską o

jego stały rozwój — zale­
ży od poszczególnych dy­
rekcji teatrów — można

prześledzić na przykładzie
bliskiego nam, nie tylko z

nazwy — Teatru Ziemi Kra­
kowskiej im. L. Solskiego w

Tarnowie. O ambicjach tej
placówki świadczy wszech­
stronność jej repertuaru,
Wszechstronność narastająca
z sezonu na sezon. Zarówno
pod kątem widowni, jak i
pod względem szukania arty­
stycznych bodźców dla zespo­
łu aktorskiego. Te aktorskie
bodźce idą w dwóch kierun­
kach: atrakcyjności poszcze­
gólnych sztuk ^>raz — zapra­
szania do współpracy reżyse­
rów z wysoką rangą twórczą.

Nie bawiąc się w statystykę _

warto wspomnieć, że Kazimierz
Barnaś coraz częściej oddaje swo­
ich podopiecznych w wytrawne rę­
ce takich fachowców, Jakich mógł­
by pozazdrościć Tarnowowi nieje­
den teatr stołeczny 1 krakowski.
Dwukrotnie już reżyserowała tu

spektakle Lidia Zamków, na afi­
szach figurowali: Władysław Krze­
miński 1 Jerzy Ronard-Bujański,
zaś aktualnie przygotowuje Szeks­
pira — Jerzy Jarocki, twórca głoś­
nego przedstawienia „Śmierci gu­
bernatora” w Katowicach.

Co daje aktorom praca z

tak doborową grupą reżyser­
ską? — Krótko mówiąc:

Jak to miło, gdy na tle niezbyt urozmaiconego programu Twoich podo­
piecznych chochllków-nudziarzy 1 prawie szekspirowskich złośliwców

puków-stuków-awaria(tów), zabłyśnie nagle pozycja zaskakująca swoim
kształtem artystycznymi A może tylko usiłujesz nas wyprowadzić w tzw.

pole - maskując niedobory tygodnia czymś tak frapującym, że spoza te­
go „czegoś” blasku - nie widać... cienił Hm, w tym szaleństwie jest ma-

toda. Ale, do rzeczy.

Twój teatr dworski imienia Adama Hanuszkiewicza, widać
zdopingowany kilkoma sukcesami nie-dworskich konkurentów
— ambitnym rzutem na taśmę (wybacz tę sportową terminologię,
eg jest wynikiem nadmiaru emocji sportowych, które dostar­
czasz ostatnio 'jak z rogu obfitości) — wyprzedził rywali, zbie­
rając zasłużone laury. A stało się to dzięki Wyspiańskiemu,
który lubił bawić się w proroctwa i wizje. I chociaż ponad 60 lat
tętnu dal prapremierę „Wesela”, to jego ówczesna wizja aż za­
skakuję dziś możliwościami,.. telewizyjnymi. Gdyby nie świa­
domość historycznych już dat powstania tego utworu — można
by przypuszczać, że autor specjalnie napisał „Wesele” dla Tele­
wizji!

Widziałem przecież sporo przedstawień scenicznych owej sztuki, a je­
dnak żadne z nich nie wywarło takiego wrażenia, jak to u Ciebie. Pew­
nie, żę Hanuszkiewicz trochę sobie rzecz całą poustawiał 1 poprzestawiał.
Ale jak! Jego „Wesele” było oparte na świetnie wypunktowanych scen­
kach dialogowych i współczesnym odczytaniu dotąd naiwnie 1 niby „deus
ex machina” traktowanych ,,objawieniach" duchów. Inscenizacją Hąnu-
szklewlcża znalazła właściwą formę pijacko-belkotliwego snu. w którym
wytłumaczyć można nierealne zwidy, a przy tym pokazała kapitalne roz­
wiązanie postaciowe wielości zjaw w przemianach jednego Cho­
choła. Był to Chochpł groteskowy, przekorny, oraz - jak na ducha -

wręcz zmaterializowany cjnik. Świeżość takiego ujęcia potęgowała dyna­
mikę dramatu. Ustawiała ramy drapieżnej satyry na społeczeństwo,

No i obsada aktorska- Mrożewski w doskonałym tańcu „mó­
wionym” po scenie z Wemyhorą, znakomity Swiderski — Poeta,
(uczcie się młodzi wypowiadać tekst z tak nieskazitelną dyk­
cją!), majstersztyki charakterystyczności u Kucówny — Panny
Młodej i Racheli Rysiówny, kpiarska pustota chłopomanii
Dziewońskiego — Pana Młodego, krzepa-serio Wichniarza jako
Czepca — a jeszcze Nowak — Jasiek, Opaliński — Zyd, Roma-

ngwna, Perzanowska, Walterówna, Lipińska, Paluszkiewicz —

czy wreszcie świetna kreacja Mileckiego *— Dziennikarza. Oso­
bną kartę zapisał różnorodnością interpretacji Siemion w roli
widm Chochoła. To był Siemion mało dotąd znany. Gorzki,
drwiący i —- patetyczny, choć nie na koturnach.

Już dla samego teatru w takim kształcie warto było Cię od­
wiedzić. Byle tak dalej!

Wśród pobożnych życzeń trzeba jedak przestrzec przed zgrywą w ro­
dzaju „Pana Beneta" Fredry i nleporądnośclaml Kobry, którą na wyrost
została nazwana „Złotą klatką”. Pomysł gdzieś tam świtał, ale zamknięto
go w tekstowej klatce, bynajmniej nie złotej,,.

Zaprezentowałaś także Festiwal włoskiej piosenki. Festiwal,
to brzmi dumnie. Piosenki nie zawsze brzmialy dumnie. Raczej
skłaniały do zadumy. Nad celowością takich festiwali u Ciebie.
Nawet „szałowa" Nanda nie przeważy tu szali. Zresztą — to

sprawa gustu.
W dobrym guście była za to audycja dla szkół, demonstrująca

„Żaby" Arystofanesa. Grano ją rubasznie, ale nie przekraczając
granicy komediowej (Gliński, Wyrzykowski, Maciejewski i in.).

Z krakowskiego podwórka dwa razy zaglądaliśmy do wiejskich Izb, Po
raz pierwszy przy pomocy Olgierda Jędrzejczyka, który pokazał muzeum

w podmleehowskiej izbie 1 ciekawego kolekcjonera numizmatyki oraz hi­
storycznych dokumentów - Piwowarskiego. Następnym razem, z podkra­
kowskiej izby usłyszeliśmy autentyczne (wg Kolberga) pieśni 1 przy­
śpiewki w wykonaniu zespołu spółdzielczego „Krakowiacy".

Po licytacji „izbowej” —■trzeba koniecznie wspomnieć o te­
leturnieju pt. „Licytacja". Świetny pomysł licytowania się pol­
skich i obcych przysłów, powiedzonek i porzekadeł. Wreszcie
dobry, pouczający teleturniej, Odejście od sztampy. Też coś zna­
czy. A więc od czasu do czasu siejesz na wyjałowionej glebie
ziarnka optymizmu»»• BOJ

PRZEZ SZEREG LAT zainteresowania znanego publicys­
ty amerykańskiego, Johna Howarda Griffiną, koncentrowa­
ły się wokół zagadnień natury socjologicznej i psychologicz­
nej, związanych'z dyskryminacją. Przeżycia ostatniej wojny,
zetknięcie się z problemem rasizmu na kontynencie europej­
skim, a przede wszystkim trwającą blisko 13 lat utrata

wzroku, wyostrzyły niewątpliwie jego wrążllwpść na krzyw­
dę i cierpienie człowieka. Ną dolę oszukanych j prześlado­
wanych za kolor skóry, za wygląd czy przekonania. Wyniki
badań naukowych nad położeniem Murzynów na Południu
USA nie zadowoliły Griffiną, pię dały niu pełnego obrazu
życia ludzi, którym odbierą się najcenniejszą rzecz — god­
ność osobistą. Dlatego też podjął decyzję przejścia ze świata
człowieka białego do świata Murzynów., Decy?|ę bardzo ry­
zykowną dla gdrpwia 4 nąwęt żyćią, Z jednej strony nara­
żał się na przykre konsekwencje lekarstw wywołujących
nadmierną ilość pigmentu w skórze —- ą z drugiej, na zem­
stę Ku Klux Klanu — tajnej organizacji' terrorystycznej wy­
stępującej przeciw Murzynom i innym grupom mniejszościo-

i katowicki, a także jeden zę
słabszych zespołów stołecz­
nych — dlaczego więc nikt
nie pomyślał dotąd o sprowa­
dzeniu tarnowskiego sąsiada,
na pewno ciekawszego arty­
stycznie od tamtych (pozą
równie interesującym z Ka­
towic)?

Plszę
te słowa niejako na mar-

gineslo brechtowsklego „Pana
Puntili 1 Jego sługi MattPego".

Jest to bowiem spektakl, który
warto obejrzeć 1 w Krakowie. Do­
kładnie przed trzema laty wyztą-

gnttgonizmu klasowego
—- ną rzecz ukazania nara­
stania świadomości klaso­
wej”.

Stąd też specjalną wymowę
uzyskał obraz, traktowany w

dotychczasowych ujęciach re­
żyserskich „Pana Puntili” ra­
czej marginesowo: "scena
czterech dziewcząt, które
zwabione obietnicą „zarę­
czyn" z pijanym posiadaczem
majątku dworskiego — do­
znają gorzkiego rozczarowa­

Jerzy Bober

OIle
chodzi o wieś — i0

z okresem przedwiośnia
łączą Się W pracąch k, O,

raczej nie najlepsze horosko­
py. Cóż bowiem z tego, że

zamknięte przeważnie zimą z

braku opalu świetlice czy klu­
by otworzą nareszcie swoje
podwoje, kiedy nie cierpiące
zwłoki prace na roli pochłoną
wszystek wolny czas dorosłych
i dorastających mieszkańców

wsi. Pozostaną wprawdzie Jesz­
cze niezajęte wieczory, ale u-

trudzono nogi rzadko
niosą do świetlicy 1 niewielu

tylko potrafią skłonić
nego, wymagającego
znacznego wysiłku zaangażo­
wania się w pracach k. o.

W tej sytuacji szczegól­
nego znaczenia nabierają
działające na wsi środki
masowego upowszechniania
kultury drogą niejako od­
górną, scentralizowaną. Na
pierwszym miejscu posta­
wić tutaj należy radio, da­
lej telewizję 1 wreszcie
objazdowe kino. (Objazdo­
wy teatr — niestety —■ i
osławiona estrada prowin­
cjonalna — na szczęście —

jeszcze na wieś w zasadzie
nie docierają).

Z radia i telewizji moż­
na — jak wiadomo — ko-

kogo po-

do czyn-
zwykle

wym. W czarnym kolorze skóry wytrwał blisko pół roku,
przebywając W stanach: Mississippi i Luisi'anie. Mieszkał w

gettach murzyńskich, doznając upokorzeń ze strony białych.
Doświadczenia z tęgo czasu opisał w książce pt. „Czarny
jak ją” („Iskry”), którą przęd dwoma laty przyniosła mu

światowy rozgłos i sławę.
Aktualna sytuacja Murzynów w USA jakkolwiek daleka

od bezwzględnej całkowitej segregacji jest n.adal dotkliwa i

upokarzająca w swych przejawach obyczajowych — osob­
nych szkołach, osobnych barach 1 restauracjach, urządze­
niach rozrywkowych, nie wyłączając kursów golfa, publicz­
nych basenów pływackich — nie mówiąc już o dyskrymina­
cji' w zatrudnieniu (W 1949 r. przeciętny dochód rodziny .mu­
rzyńskiej wynosił 1655 dolarów —- rodziny białej' 3232 dola­
ry). Poważne zmiany w kierunku usunięcia dyskryminacji
antymurzyńskiej nastąpiły dopiero pod koniec drugiej woj­
ny światowej i dotyczyły początkowo armii, a później dopie­
ro zaczęto wprowadzać ję do innyęłi dziedzin, Tak niedawne
wydarzenia w Littie Rock potwierdzają jakżeż słuszną wy­
powiedź Williama Faulknera: „Niesprawiedliwości1 między
ludźmi nie da się wykorzenić przez jedną noc przy pomocy
policji”.

INNE NOWOŚCI WYDAWNICZE
Wirgiliusz Randoński

_

zbrodnia na konkurs („Iskry”). Inteligent­
nie ułożoną łamigłówka. Nie sposób przechytrzyć autora i uprzedzić
go w wykryciu sprawcy zbrodni, k tórej pośrednim winnym staje się...
inspektor policji. Znany Noei Randon dla zmylenia tropów zmienił
Imię i przypiął do nazwiska „skl". Można doprawdy stracić orien­
tację 1 nie zdziwić się, gdy w najbliższym czasie ukażą się publi­
kacje Kunegundy Chriestleńsklej, Nikodema Alexlenskiego, a potem
nowe dzielą Butorsklego 1 Sartrowskiego.

Jrzy Koller Gawędy teatralne (Wyd. Pozn.) Maksimum obiekty.
Wizmu wykazał ten znany krytyk 1 ceniony znawca spraw polskiej
sceny w skreśleniu sylwetek znanych artystów 1 ludzi teatru. Przyja.
żnll się m, in. ? Heleną Modrzejewską 1 pamięta wielką miłość Boya:
Jadwigę ToegUt^-Mrp^owską, dla której teatr był odbiciem życia, *

Życie było teatrem wielkich przeżyć 1 namiętności.
Danlel-Rops—Wola (Pax). Pasjonująca książka Henry Petlota, wy­

stępującego pod pseudonimem Danlel-Ropsa - wybitnego współcze­
snego pisarza francuskiego, członka Akademii Francuskiej - praca
dopomagająca w kształceniu woli i zwalczaniu lenistwa.

ie należy uznać, aa reżyserską po­
intę Ideologiczną widowiska. Za­
zębia się ona ze świadomą posta­
wą Mattiego demaskującą mit o

dwóch obliczach swego pana. Nie
ma dwóch Puntiiów: dobrego 1

złego. Jest Jeden - ani dobry, ani
zły - po prostu dyskontujący swo­
ją przywileje - kapitalisty,

W koncepcji reżyserskiej
zatem (na pewno logicznej)
rola Puntili nie zawiera prze­
jaskrawionych wymiarów do­
bra l zła w ogóle. Ukazyw«ó
będzie ludzki produkt wa-

TEATR

PAN PUNTILA Z TARNOWA
wił sztukę Brechta Teatr Ludowy
z Nowej Huty. Ale oba przedsta­
wienia są tak różne, że kontrom
facja dawnych wrażeń ze sceny no­
wohuckiej =» z całkowicie inną
koncepcją tarnowską mogłaby do
dyskusji nad dramaturgią Brech­
ta (Jak np. dwa oblicza „Mat­
ki Courage” — krakowskie i war­
szawskie) wnieść nowe, Interesu­
jące akcenty,

Wydaje się, te bardziej czy­
telny spektakl, aniżeli insce-

wzbogacanie indywidualnego • nizacja Teatru Ludowego —

warsztatu artystycznego. A
co daje widowni? Ambitne,
zaskakujące świeżością przed­
stawienie. Dobry teatr. Za­
sługujący na baczną uwagę.
A przynajmniej' na wizytę w

Krakowie, gdzie jako Teatr
Ziemi Krakowskiej —

powinien zaprezentować choć­
by raz na rok swój najcen­
niejszy dorobek! Przyjeżdżał
tu teatr kielecki, rzeszowski

zresztą bez posługiwania się
uproszczeniami — zaprezento­
wała Lidia Zamków, reżyser
„Pana Puntili” w Tarnowie-
Rzeczywiście, zgodnię z zapo­
wiedzią wydrukowaną w pro­
gramie do sztuki Brechta -—

położono „nacjsk na odczyta­
nie warstwy satyryczpp-fiio-
zoficzne.i utworu, w kierun­
ku uogólnienia, z wyraźnym
odejściem od demonstrowaniu

nia i narażają się na pośmie­
wisko ze strony trzeźwego już
dziedzica. Pan Puntila nie
przybiera nawet władczo-
groźnej pozy wobec wydrwio­
nych przez siebie dziewcząt.
Patrzy na nie zwyczajnie —

z klasowego dystansu, Jest
najbardziej typowym przed­
stawicielem systemu nierów­
ności społecznej. Obojętne, co

na ten temat powie w róż­
nych okolicznościach swego
życia.

Lidią Zamków nadała tej sce­
nie raągę pierwszorzędną, ów, jak­
by chór dziewcząt — wzorem dra­
matu greckiego «• przedstawia
moment uświadomienia sobie, już
nlę tylko o soblste J zniewag)
każdej z kobiet, lecz staje się pod­
stawą kształtowania pojęć o ca­
łym układzie społecznym, który
musi dęprowądzić do powstania
antagonizmu klasowego. Tę scenę
zbiorowego przełomu psychicznego

runków społecznych, bez ety­
kietek — po ludzku. Sylwet­
ka Puntili nie stanie się pa-
jacowatą marionetką, pomi­
mo groteskowej oprawy w tle,
Wtedy można uzyskać praw­
dziwie satyryczną ostrość au­
torskiej wizji scenicznej.

Bardzo szczęśliwym pomy­
słem — było poprzedzanie
lęażdęj odsłony typowo

brechtowskimi songami-ku-
plętąmi, które w przypowie­
ściowy sposób komentowały
akcję — potęgując jednolitość
stylu przedstawienia.

Dostroiła się do całości spekta-
klu — oszczędna, surową scenogra­
fia WoJcięęha Krakowskiego, którą
nie zamierzała niczego wyjąśnląć
odrębnym językiem artystycznym.
Podkreślała umowne miejsca akcji
bez nąchalnęj „satyrki”. Również

mogła się podobać oprawa muzy,
czna Lucjana M. Kaszyckiego, kto
wie - czy nie bardziej zrozumiałą
dla polsitiego odbiorcy od istnie,

jącej kompozycji' niemieckiej.
Teatr tarnowski postarał się

o najlepszą obsadę aktorską w

tej sztuce.

Co prawda, główna rolę
pana Puntili grał gościnnie
Jerzy Ronard-Bujański, więc
aktor spoza stałego zespołu
teatru — ąle nawet 1 ten fakt
świadczy (przy braku odpo­
wiedniego wykonawcy ną
miejscu) o właściwych ambi­
cjach kierownictwa tarnow­
skiej sceny- To przecież wy­
raźna troska o widza, o dobrą
propagandę teatru w rozwija­
jącym się 1 coraz liczniej­
szym tu środowisku kultural­
nym.

Gościnny występ Puntili —

Bujańskiego nie zawiódł wi­
downi. Znany reżyser rzadko
ostatnimi czasy występował

jako aktor, a trzeba podkre­
ślić, że akurat do tej roli
świetnie się nadaje. Wykazał
ponadto zadziwiającą spraw­
ność fizyczną — 1 umiar środ­
ków wyrazu artystycznego.
Nakreślił obraz Puntili bez
przegięć kierunku taniej bła­
zenady.

Z nowych nabytków tarnowskich
w Aleksander Bednarz, jako Mattl
— zademonstrował znaczne już mo­
żliwości i talent aktora charakte­
rystycznego. Dobry, obiecujący
start młodego absolwenta krakow­
skiej szkoły teatralnej.

Podobnie Interesująco zapowiada
glę Hanną Wietrzny. Zaś epizodo­
wi we wspomnianej już scenie z

dziewczętami (gdzie przypada Jej
rola prowadząca) — należy się spe­
cjalne uznanie zą ekspresję 1 —

dykcję.
Pewną 1 konsekwentną linią ob­

rysował postać Sędziego — Ma­
rian Slojkowskl, wykazując doj-

ruszając się Z
zaś jeszcze

rzystać nie
miejsca, kino
wciąż i wszędzie bywa nie­
zawodnym magnesem-

Stwierdzając powyższe mu-

sirny równocześnie postawić,
jak się to pięknie mówi, za­
gadnienie programów radio­
wych i telewizyjnych dla wsi.
I to zarówno w sensie formal­
nym, jak merytorycznym. A

więc przede wszystkim czas

czyli pora nadawania audycji
dla wsi, tych o charakterze
instruktażowe - informacyjnym
i tych z kategorii oświatowo-
kulturalnych, jakie chcielibyś-
my przekazywać mieszkańcom
wsi. I tutaj pierwszy paradoks:
od wielu już lat prawie wszys­
tkie audycje tego typu nada­
wane bywają w porze, kiedy
wieś pracuje w polu, tó zna­
czy w porze dziennej. To już
prawdziwe nieporozumienie.
Przynajmniej o ile chodzi o

powszednie dni tygodnia. Fakt
ten powinni wziąć pod uwagę
tpece przygotowujący tzw. let­
nią „ramówkę” programu ra­
diowego (wchodzi zwykle w

życie z dniem 1 maja) i w

miarę możliwości uwzględnić
wyjątkową sytuację pracują­
cych chłopów. Sprawę radio­
wych 1 telewizyjnych progra­
mów dla wsi w sensie meryto­
rycznym poruszymy przy innej
okazji.

Natomiast pod adresem
Zarządu kin ruchomych już
dzisiaj kierujemy apel o

możliwie maksymalne wy­
korzystywanie dla celów
popularyzowania zdobyczy
X-tej Muzy wśród chłopów
dni wolnych od pracy, tj.
niedziel i świąt. A także o

staranniejszy dobór i selek­
cję kierowanych na wieś
filmów. Pamiętajmy, że po­
jęcie opłotków wiejskich,
że obraz poczciwego byle
czym zachłystującego się
chłopka należą do prze­
szłości, że różnice między
wsią a miastem powoli, lecz
stale stają się mniejsze.

I jeszcze Jedna forma pracy
kulturalno-oświatowej na wsi,
w praktyce tam prawie nie­
znana. Chodzi o kąciki (zdaje-
my sobie sprawę z trudności

lokalowych) czytelnicze przy
bibUotekadh gromadzkich,
gdzie żądni nowin ze świafk

mogliby przeglądać różne pis­
ma i od czasu do czasu po­
mówić na temat przeczytanych
książek. Z tym łączy się Jed­
nak sprawa godzin pracy w

,, bibliotekach gromadzkich.
Wydaje się, że w okresie wio­
senno-letnim powinny one

działać wieczorną porą, kiedy
Już ludzie pokończą roboty W

polu 1 ten czy tamten pomyśli
o kulturalnym odpoczynku.
Wnioski te mogą niejednemu
okazać się niewygodne, ale

mogą też sprawę upowszech­
nienia k.o. na wsi znacznie po­
sunąć naprzód,

Bertolt Brecht

rzałość swego rzemiosła artystycz­
nego. Natomiast dojrzałości aktor­
skiej zabrakło niekiedy Marzan­
nie Fijałkowskiej w kształtowaniu
dość skomplikowanej osobowości
Ewy, córki Puntili - ni to lirycznej
erotomanki, ni to cynicznej pan­
nicy.

Udane role epizodyczne zaprezen­
towali: Tadeusz Luberadzki (Pa­
stor), Zygmunt Piasecki (adwokat),
Iwona Swida (Emma), Józefina
Werner (Panna z apteki), Marla
Martówna-Cieslelska (Lalna), zwła­
szcza w scenkach przed odsłona­
mi) 1 Stanisław Michno (Attache).

Teatr Ziemi Krakowskiej lm.
L. solskiego w Tarnowie. Bertolt
Brecht „Pan Puntila 1 jego sługa
Matti”. Przekład: Zbigniew Kraw-

czykowski. Reżyseria: Lidia Zam­
ków. Scenografia: Wojciech Kra­
kowski. Muzyka: Lucjan M. Ka­
szycki.
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MŁOTKIEM

Zaczęło się w Monachium, a ciąg dal­
szy przewidziany był w Norymberdze. W
grudniu 1962 roku, w okresie Gwiazdki.
Na jednej z ulic śródmieścia ustawiono
ładnie przybrane stoły, na których poroz­
kładano moc pluszowych misiów i me­
chaniczne samochodziki. Był tam także
spory drewniany młot, jakiego zwykle
używają cieśle. Tę niezwykłą scenerią
przygotowała „Międzynarodówka Prze­
ciwników Służby Wojskowej”. („Interna­
tionale der Kriegsdienstgegner) pod ha­
słem: „Rozbrojenie od małych rzeczy —

dla dobra małych dzieci”. Akcja była już
uprzednio propagandowo przygotowana.
Toteż do stołów zaczęły z całego miasta
nadciągać dzieci, chłopcy i dziewczynki.
Przynosiły ze sobą bardzo szczególne za­
bawki, z których niejedne znalazły pod
che nką. A więc armaty, czołgi, samoloty

bombowe, okręty wojenne, wyrzutnie ra­
kiet zaopatrzonych w „głowice z cemen­
tu” (za jedne 19 i pół marki) i wiele po­
dobnych. Układały je na s.jle, a potem
■waliły w nie drewnianym młotem, do­
póki się nie roztrzaskały. Stratę poweto­

wali im organizatorzy, obdzielając dziew­
czynki ładnymi misiami, chłopców zaś
mechanicznymi samochodzikami. Nikt
nie spodziewał się, że ta akcja się po­
wiedzie. Tymczasem długie godziny roz­
legał się stuk młotka.

Wspomniana organizacja nosiła się z

zamiarem powtórzenia tej akcji. Bo trze­
ba wiedzieć, że w Norymberdze odby­
wają się co roku Międzynarodowe Targi
Zabawkarskie. Ich dyrektor, Fritz Dre-
scher, zaniepokojony wydarzeniami w

Monachium i wiadomością, że młodzież
norymberska, zrzeszona w „Kreisjugend-
ring”, zamierza w czasie Targów zorga­
nizować akcję demonstracyjną przeciw­
ko produkcji i sprzedaży zabawek wo­
jennych, zwrócił się o pomoc do policji
oraz wystosował pismo do wspomnianej
organizacji młodzieżowej, w którym
przestrzega ją przed złym wrażeniem,
jakie taka demonstracja może wywrzeć
na 15.000 kupcach, mających z różnych
stron świata przybyć do Norymbergi. Nie
omieszkał przy tym powołać się na skuty
ki podobnej akcji, przeprowadzonej już
w’ roku 1951 przez zdelegalizowaną w

międzyczasie Komunistyczną Partię Nie­
miec, która to akcja, jak pisze, „wywo­
łała wielkie zdziwienie”.

Hamburski tygodnik „Die Zeit”, pisząc
o całej tej sprawie, słusznie przypom­
niał, że „już pe"wien film usiłował prze­
strzec przed kupowaniem dzieciom za­
bawek wojennych .Była mianowicie w

tym filmie scena, kiedy matka wkracza
na plac zabaw i spostrzega syna, bawią­
cego się wierną kopią karabinu automa­
tycznego. Zakazała mu dalszej zabawy

1 odesłała go do domu. W tym momen­
cie najstarszy z bawiących się chłopców
podobną kopią automatu mierzy w plecy
oddalającej się kobiety, imitując ustami
terkot karabinu „ta-ta-ta—ta”. Głos
chłopca przechodzi w terkot prawdziwe­
go karabinu automatycznego i po chwili
ukazuje się na ekranie strzelnica woj­
skowa...”.

Nie wiadomo, jak tam było z inter­
wencją dyrektora Targów. W każdym
razie do zapowiedzianej demonstracji
młodzieżowej na projektowaną skalę nie
doszło. Mimo to zdołano na głównej uli­
cy, prowadzącej do Targów ustawić
30 wielkich plakatów protestacyjnych
w czterech językach, głoszących apel:
„Nie bierzcie winy na siebie!” i przed­
stawiających olbrzymi czołg na tle cmen­
tarza wojskowego, a na pierwszym pla­
nie dziecko z czołgiem-zabawką w ręku.

Prasa zachodnioniemiecka w sprawo­
zdaniach z .przebiegu norymberskich
Targów celowo podkreśliła, że zabawki
wojenne stanowiły jednak niewielki pro­
cent w ogólnej ekspozycji.

Zbyt wiele jakoś szumu z powodu zro­
zumiałej akcji planowanej przez organi­
zację młodzieżową. Odnosi się wrażenie,
że ktoś tu koniecznie pragnie, aby.,, dzie­
ci źle się bawiły.

Pelikanstraat
W notesie wykaligrafowany miałem starannie adres pe­

wnego właściciela sklepu jubilerskiego w Antwerpii, na Peli­
kanstraat. Temu właśnie adresowi zawdzięczam pierwsze in­
formacje o tej dziwnej ulicy.

Pelikanstraat to nie jest taka sobie zwykła ulica. Choć cza­
sy jej świetności już minęły i co

przedstawiciele branży przenieśli
wając dziś szacunku i splendoru,
przestała być tym, czym była od
mentów i przemytników.

Pelikanstraat jest długa, wąska,
z wielkomiejskiego blichtru centrum Antwerpii, gdzie mie­
szczą się teraz największe firmy jubilerskie, luksusowe skle­
py, potężne koncerny handlowe, Wiele tych nobliwie ąyyglą-
dających i reklamujących się potężnymi neonami firm zaczy­
nało swą karierę na Pelikanstraat.

Można tu porozumieć się niemal wszystkimi językami świla-
ta. Najlepszym miejscem do robienia podejrzanych interesów
jest właśnie ulica. Spotykają się tu rekiny półlegalnego han­
dlu lub przemytu, szukają szansy wzbogacenia się. Niektórym
się udaje jak na przykład braciom Barnato.

Bracia Barnato byli z zawodu humorystami-akrobatami. W

początkach lat siedemdziesiątych ubiegłego stulecia występo­
wali w okolicach Johannesburga, pełnego w tym czasie po­
szukiwaczy diamentów, któryś z nich po pijanemu sprzedał
braciom garść tych kamieni. Ale cena; jaką zapłacili, była tak
niska, że bracia mieli poważne wątpliwości, czy owe bły­

szczące szkiełka, podobne trochę do kawałków krystalicznej
soli, nie okażą się bezwartościowymi błyskotkami, które będą
mogli, w najlepszym wypadku, przyczepić do swych cyrko­
wych kostiumów. Pożeglowali ze zdobyczą do Antwerpii. Tu,
na ulicy zwanej obecnie Pelikanstraat dowiedzieli się, że Ich
szkiełka warte są majątek. Bracia postanowili rzucić się na

wielki przemyt.
Odtąd poszukiwacze diamentów w Kimberly, Bultfontein,

Dutoitspan, Wesselton, Jagersfontein wysyłali „sól krystali­
czną” na adres braci Barnato na Pelikanstraat. A oni kierowali
diamenty do licznie tu powstałych szlifierni.

Antwerpia stała się jednym z głównych przemytniczych cen­
trów Europy na wielkim diamentowym rynku świata.

Ryzyko było 1 jest nieodłączną cechą zawodu przemytnika.
Ryzykuje się dobrym imieniem, majątkiem, wolnością. Ry­
zykują ci, co wożą diamenty bez celnych deklaracji, ci, co je
wywożą i ci, co je dostarczają słynnym szlifierniom diamen­
tów z Pelikanstraat.

Jak to zwykle bywa, na Pelikanstraat bogacą się nie „płot­
ki”, drobni handlarze nastawieni na zaopatrywanie „marynar­
skiego przemytu”. Ich życie podobne jest do życia graczy w

kasynach gry. Wielka wygrana pada jednak rzadko.
Wielkie bogactwo (albo wielki wyrok sądowy) zdobywają

jeszcze dziś — tylko hurtownicy nastawieni na zaopatrywa­
nie zorganizowanych gangów przemytniczych. Gangi takie
dysponują z zasady własnymi niewielkimi statkami (klika lat
temu wykryto w Belgii szajkę, która posługiwała się małą ło­
dzią podwodną), działają przy pomocy przekupionych urzęd­
ników celnych i zajmują się hurtowym przemytem.

Ale naw’et Interesy tych wielkich zagrożone są coraz bar­
dziej. Teraz już nie tylko trudno jest przemycić, ale jeszcze
trudniej sprzedać — rynek jest nasycony.

Więc Pelikanstraat podupada. Ale jej legenda trwa. Zbijają
na tym niezłe interesy biura podróży całego świata. Przewod­
nicy opowiadają turystom dzieje słynnych band przemytni­
czych i całych rodzin, które tu rozpoczynały karierę.

BELGIA

szara 1 nie ma w sobie nic

wybitniejsi wzbogaceni .już
się w inne dzielnice, zaży­
to jednak Pelikanstraat nie
lat — ulicą handlarzy dia-
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w WASZYNGTONIE
Na wystawach eleganc­

kich sklepów przy Connec­
ticut Auenue w Waszyng­
tonie, ukazały się nieco­
dzienne wywieszki. Tu,
gdzie zazwyczaj informo­
wało się przechodnia, że
w sklepie mówi się po hisz-
szpańsku, czy francusku,
widnieje obecnie szyldzik
z napisem: „Mamy pisto­
lety i korzystamy z nich".
Drugstore, w którym po­
kryć można zapotrze­
bowanie na wszelkiego ro­
dzaju artykuły powszech­
nego użytku aż do póź­
nych godzin nocnych,
wystawia plakat, rekla­
mujący „sztyfty z gazem
łzawiącym”. Chroń sie­
bie i swoją rodzinę!" —

głoszą plakaty. Na pla­
kacie widnieje również
wizerunek kobiety, ze

sztyftem podobnym do o-

łówka w ręce, z którego
unosi się kłąb gazu
wprost w twarz napastni­
ka. Odurzony pada na

ziemię, obok leży toreb­
ka, którą widać napastnik

z rąk

wy-
o tak
ame-

re-

jest

dopiero co wyrwał
swej ofiary.

W wymienionych
padkach nie chodzi
częsty w interesach
rykańskich — trick
klamowy. Sprawa
jak najbardziej poważna.
Jubilerzy, kasjerzy ban­
kowi, ba, nawet kierow­
niczka filii pralni mecha­
nicznej — wszyscy nara­
żeni są na to, że nagle
któryś
mie z

zażąda
jących
mniej
chodnie na ulicy. W jed­
nym z dni lutego (nie bę­
dącym wcale wyjątkiem)
napadniętych zostało na

ulicach śródmieścia Wa­
szyngtonu między siód­
mą godziną wieczorem a

północą, dziewięciu
przechodniów. Łupy na­
pastników wynosiły od 4
do 73 dolarów, napadnięci
doznali przeważnie ran

głowy. Dla nich przede
wszystkim przeznaczone

z klientów wyj-
kieszeni pistolet i
pieniędzy, znajdu-
się w kasie. Nie

zagrożeni są prze-

Słownik radiowy opar­
ty na bogatych ma­
teriałach krajowych i

zagranicznych przygo-
wują specjaliści czecho­
słowaccy,
wydania
go typu :

densu.

. Inicjatywa
leksykonu te-

nie ma prece-

U
*

z masy perłowej
wykonane

Wyroby
laki, wikliny
przez ludowych artystów
Wietnamu wchodzą na li­
stę artykułów eksportowa­
nych. Cacka cieszą cię co­
raz większym powodze­
niem za granicą.*

Matematycy węgier­
scy skonstruowali urzą­
dzenie elektronowe u-

łatwiające ustalenie
diagnozy lekarskiej, a

nawet wystawiające
zwolnienia z pracy.

*

Koreańska RLD dojdzie
w tym roku do półmetka
elektryfikacji kolei. Trasy
całej wschodniej części
kraju będą już obsługiwa­
ne trakcją elektryczną.*

Na Kubie zakończono
wielką kampanię szcze­
pień przeciw Heine Me-
dina. Większość oddzia­
łów szpitalnych tej spe­
cjalizacji ulega zlikwi­
dowaniu — są niepo­
trzebne.
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11’ elektrowni księżyco­
wych działa już w Chi­
nach. Są one poruszane si­
łą przypływów 1 odpływów
morskich.

*

Wchodzi w użycie
nowe określenie: ru­
muński styl w archite­
kturze. Charakteryzuje
go śmiałość elewacji
bez udziwnień, lekkość,
wykorzystanie kolorów,
słońca i cieni, tarasy i
podcienia.

*

Na wsi bułgarskiej poło-
wa rodzin mieszka w no­
wych domach. Zbudowano
ich po wojnie pół miliona.*

W NRD przygotowa­
no edycję sławnego rę­
kopisu Majów, niesły­
chanie cennego zabyt­
ku, jednego z niewielu
istniejących śladów
starej cywilizacji.*

W najbliższym czasie w

Mongolii powstanie zupeł­
nie nowe, drugie co do
wielkości miasto przemy­
słowe: Darchan. Zabudowa
zajmle 90 tys. metrów &w.

powierzchni. *

Jugosłowianie
już za swe filmy
kowe „Oskara”,
chwili kręcą nową serię
kreskówek o typie sa­
tyry detektywistycznej.

$ :>:■

j

dostali
rysun-
W tej

Śnieg, ani śladu życia, ani śladu normalnych ludz­
kich domostw. Kraj cichy, uśpiony, daleki, o dziw­
nej nieznanej nazwie: Ewenkia. W rzeczywistości —

jeden z niezliczonych okręgów narodowościowych,
wchodzących w skład Rosyjskiej SFRR.

Długi sznur jucznych zwierząt. Na grzbietach
rozebrane namioty, żelazny piecyk, mąka, naboje,
herbata i cukier — czyli wszystko co do życia po­
trzeba. Kilka myśliwskich rodzin ciągnie na polo­
wanie. Na przodzie prowadzi karawanę wraz z żoną
najstarszy znawca tajgi. Który już raz wyrusza na

zimową wyprawę przy muzycznym akompaniamen­
cie huku trzaskających od mrozu drzew? Nie wia­
domo, — lata tu płyną wolno, do siebie podobne,
nikt ich nie liczy.

Powolutku też ciągną reny. Przodownik wypra­
wy drzemie kiwając się nad rogami posłusznego
wierzchowca. Na 73 z kolei renie śpi okutany w fu­
tra roczny brzdąc, zwykły tu uczestnik polowania.
Na postojach płacze rozpaczliwie, w drodze nie ma

z nim kłopotu — przywykł już do monotonnego ko­
lebania rena na którym jest przytroczony.

Karawana robi dziennie zaledwie kilkanaście ki­
lometrów — więcej nie można i nie trzeba. Wieczo-

ZSRR

Polowanie
rem w rozbitym obozowisku myśliwy czyści broń,
żona przystępuje do zajęć gospodarskich. Przede
wszystkim — herbata. Każda sprawa zaczyna się tu
i kończy herbatą, zakropioną gęstym, żółtym, renim
mlekiem. Jest przy 50-stopniowym mrozie napojem
niezastąpionym.

Rano, nie o świcie, bo zimą tu słońce w ogóle
nie wschodzi — myśliwy podrywa się i nakłada wiel­
kie, szerokie narty. Są lekkie, podbite renim fu­
trem. Z włosem zjeżdża się z góry jak strzała, pod
włos łatwiej podchodzi. Stary, wypróbowany tu­
bylczy sposób.

Przez cały dzień myśliwy krąży w półmroku od-

wiecznej tajgi. Wypatruje — może posypie się z ga­
łązki śnieg strząśnięty przez wiewiórkę? Na drze­
wie coś mignęło. Myśliwy mierzy nie spiesząc się.
Ludzie Ewenki! pośpiechu nie zwyczajni.

A wieczorem — powrót. Na rzemieniu przytro­
czona wisi zdobycz dnia: z reguły ponad dziesięć
wiewiórek, gronostaje, niekiedy sobole.

Przez tydzień polują na jednym miejscu, aż
w końcu nie ma już czego szukać. Wszystko co

było tkwi w mieszkach, trzeba powędrować na inne
miejsce. Znów wolno pociągnie karawana, a naj­
młodszy „myśliwy” wznowi koncerty na postojach...

W ciągu zimy uzbiera się zawsze kilkadziesiąt
postojów. Gdy słońce zaczyna już przygrzewać, znak
to, że przyszła pora powrotu do domów. Sezon ło­
wiecki, główny cel ich życia skończył się.

A nowoczesność?
Jest i nowoczesność w tym egzotycznym kraju.

Uosabia ją malutki samolocik, który ląduje wśród

śniegów, aby zabrać skórki, rozliczyć się i dostarczyć
żywność. Puszysty ładunek wiezie do Krasnojarska
gdzie przeładowuje się futra na wielki odrzutowiec.
Zawiezie je on dalej do Moskwy, a stamtąd na

rynki całego świata. (z)

są gazowe ołówki t dla
kobiet, pozostających sa­
motnie w mieszkaniach
podczas przedpołudnia, bo
przechodnie i gospodynie
domowe stają się naj­
częstszymi ofiarami napa­
dów.

Waszyngton zyskuje co­
raz bardziej smutną sławę
Dzikiego Zachodu i bywa
nazywany... Tezasem. Wy­
prawa turystyczna do
stolicy Stanów zamienia
się często w niebezpiecz­
ną przygodę. Nikomu nie
można zalecić wieczornej
przechadzki po wzgórzu
Kapitolu, gdzie mieści się
reprezentacyjna dzielnica
rządowa i gmachy Kon­
gresu. Napady na sekre­
tarki kongresmenów zda­
rzały się już niejednokro­
tnie, nawet w najbliższym
sąsiedztwie Kongresu. ■—
Spacer z dworca kolejo­
wego do centrum miasta
po zapadnięciu zmroku
należy do ryzykownych
przedsięwzięć. Swobod­
nie można się czuć jedy­
nie w... taksówce.

Rodzaj napadów nie
"świadczy wcale, źe chodzi
tu o działalność zorganizo­
wanej bandy. Młodociani
napastnicy „operują" indy­
widualnie, rzadko grupka­
mi, czyli w sposób zorgani­
zowany. Stąd policja jest w

większości wypadków zu­
pełnie bezsilna. Łatwo wy­
tropić zorganizowaną ban­
dę, posługującą się tymi
samymi metodami, dyspo­
nująca pewną określoną li­
czbą ludzi, których rysopi­
sy prędzej czy później do­
staną się w ręce policji.
Przychwycenie jednego
członka bandy naprowadza
na ślad następnych. Nie-
zorganizowana działalność
bandycka w Waszyngtonie,
wymyka się spośród
wszystkich, dotychczaso­
wych doświadczeń policyj­
nych.

Krytykuje się szkoły, te
zamiast poświęcić więcej
czasu wychowaniu trud­
nych uczniów — wydalają
ich, przyczyniając się do
wzrostu szeregu łazików,
którzy grasują bezkarnie
po ulicach, jak w osadach
Texasu z westernów filmo­
wych. Wiele młodzieży na­
pływa do Waszyngtonu tó
nadziei, że tu łatwiej znaj­
dzie pracę, niż na prowin­
cji. Spotyka ich zawód. I to

jest bodaj główna przyczy­
na wzrostu przestępczości
młodocianych.

Może więc w oczekiwaniu na nową „gwiazdę” war­
to opowiedzieć o tej, która „odeszła”.

Nazywała się Brigitte Franke. Lat dwadzieścia kil­
ka. Drobniutka, o miłym ujmującym wyglądzie. W
zachowaniu nieśmiała i jakby stale nieco zażenowana.
Pracowała jako fryzjerka. Gdy po raz pierwszy po­
jawiła się wśród grona uczestników „ąuizu” telewi­
zyjnego, który prowadził słynny holenderski maestro
Lou van Bourg nikt z widzów nie przypuszczał, że
osóbka ta to istny fenomen muzyczny.

Bo proszę sobie wyobrazić: wystarczyło jej zagrać
tylko kilka taktów jakiegoś utworu, a niemal bez­
zwłocznie, bezbłędnie, odgadywała jego nazwę, na­
zwisko kompozytora itp. Odnosiło się to zarówno do
muzyki lekkiej jak i poważnej.

W tych warunkach „quizy” Lou van Bourga stały
się sensacją Wiednia, a panna Franke, oprócz po­
pularności, zdobywała sobie każdym występem po­
kaźne nagrody pieniężne.

I byłoby tak może i do chwili obecnej, gdyby ktoś
tam nie „wywąchał”, źe panna Franke jest siostrą
pani Sandstroem, a pani Sandstroem pracuje w ze­
spole Lou van Bourga i rzecz jasna ma dostęp do
opracowywanych przez niego programów „zagadek

£? Parnia Franke
Tak składa się, źe akurat w chwili obecnej (a mam

przez to na myśli ostatnie kilka tygodni) Wiedeń nie
posiada żadnego „obiektu” publicznych zaintereso­
wań i uwielbień. Jak wiemy, obiekty takie — a są
to przeważnie kobiety — pojawiają się nagle, ni­
czym meteor, na firmamencie teatru, filmu, telewi­
zji, sportu itd.; mówi się o nich w kawiarniach, pi­
sze w gazetach, są na ustach wszystkich. Gdy prze-
stają już być atrakcyjne, następuje „chwilka ciszy”,
żeby ludziom dać odsapnąć, no i po niedługim czasie
— da capo — pojawia się wydźwignięta na piede­
stał z szarego tłumu nowa „gwiazda”, nowy obiekt

ogólnego zainteresowania.
Otóż w chwili obecnej panuje w Wiedniu właśnie

taka „chwilka ciszy”, podczas której odbywa się
zmiana „warty”. Jedna już odeszła, a druga jeszcze
się nie zjawiła. .

muzycznych”. Co więcej. Małżonek pani Sandstroem,
pan Belchradski, zatrudniony jest jako skrzypek w

orkiestrze telewizyjnej wykonującej właśnie owe u-

twory muzyczne, które uczestnicy „ąuizu” mają za

zadanie zidentyfikować. Wszystko to razem nasu­
nęło podejrzenie, że Brigitte Franke wcale nie jest
fenomenem tylko narzędziem w rękach Lou van

Bourga, który po prostu „kantuje”.
Sprawa miała wielki rozgłos i w rezultacie mu­

zyczne „ąuizy” zdjęto z programu, zaś ich inicjator i

organizator Lou van Bourg znikł z Wiednia.

A Brigitte Franke? No cóż, próbowała jeszcze, ko­
rzystając' ze zdobytej popularności, występować jako
pieśniarka. Ale się nie powiodło.

Więc wróciła do swego dawnego zawodu.

WYSPY OWCZE

NOWE PAŃSTWO?
Stolica Wysp Owczych Torshawn, licząca

6000 mieszkańców, jest chyba najmniejszą
stolicą świata. A jednak właśnie Torshawn
będzie siedzibą rządu nowego państwa. Sta­
rają się przynajmniej o to mieszkańcy Wysp
Owczych, żądają niepodległości dla swego
wyspiarskiego kraju. Okrągło 33000 oby­
wateli Wysp Owczych zaludnia grupę wysp
wulkanicznych, położonych mniej więcej w

połowie drogi między Szkocją a Islandią.
Niewiele dni w roku świeci tutaj słońce, ilość
dni deszczowych wynosi przeciętnie 250.

Kiedyś na wyspach mieszkali celtyccy
mnisi. W roku 1380 wraz z Norwegią, któ­
rej wówczas podlegały — przeszły pod wła­
dzę duńskiej korony. Jednak mieszkańcy
Wysp Owczych nie są duńskiego pochodze­
nia. Jest to mieszanina islandzko-norweska.
Obecnie obywatele Wysp Owczych chcą wy­
korzystać już przyznaną im przez Danię au­
tonomię, jako podstawę do uzyskania peł­
nej niepodległości.

Znajduje się tu parlament krajowy, zło­
żony z 29 deputowanych i trzyosobowe kie­
rownictwo państwa (nazwa obecnego rzą­
du). Premierem jest przedstawiciel miesz­
czańskiej partii ludowej, Mohr Dam, ale w

rządzeniu krajem decydującą rolę odgry­
wa przedstawiciel partii liberalnej, minister
finansów Erlendur Petursson, lewicujący so­
cjalista. Językiem urzędowym uznany został
miejscowy dialekt. Mają Wyspy Owcze tak­
że własną flagę (czerwony krzyż z niebie­
skim obrzeżem na białym polu) oraz własne
banknoty. Ale rezyduje tu gubernator duń­
ski, który ma tylko głos doradczy w parla­
mencie. Kierownictwu duńskich urzędników
podlega policja, szkolnictwo i wymiar spra­
wiedliwości. Dania prowadzi także w imieniu
Wysp Owczych politykę zagraniczną.

Kiedyś żyli mieszkańcy wysp jedynie z

hodowli owiec i uprawy roślin strączkowych.
Rybactwo morskie nie było tutaj znane, gdyż

na wyspach nie ma drzewa na budowę ło­
dzi. Dzisiaj rybactwo zajmuje pierwsze miej­
sce w dochodach i utrzymaniu obywateli. I
od zagadnień rybołówstwa zaczęły się dążenia
Wysp Owczych do niezawisłości1. Podobnie
jak Islandia, Wyspy Owcze w obronie inte­
resów swego rybołówstwa zażądały uznania
przez obce państwa 12-milowej’ granicy wód
terytorialnych. Chodziło głównie o An­
glię. Dania, reprezentując Wyspy Owcze,
zbyt opieszale występowała za uznaniem tej
granicy. I Wyspy Owcze postanowiły same

dbać o swoje interesy.
Dążenia wyspiarzy do niepodległości będą

prawdopodobnie zrealizowane. Ze strony
Danii nie przewiduje się szczególnych tru­
dności. A zatem wszystko wskazuje na to,
że do szeregu niezawisłych państw — przy­
będzie nowe.
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Humorysta amerykański, Bob Hops —

wyraził Hę o najbliższych osobach
swego prezydenta: „Rodzina Kenne-
dych jest jak eskadra bombowców

strategicznych. Część z nich znajduje się
zawsze w powietrzu”...

*

a ustriackie Ministerstwo Obrony wyda-
23 ło broszurę na temat zachowania się

/• podczas wojny atomowej. Oto cytat:
„Osobiste odkażanie przeprowadzamy

w ten sposób, że zdejmujemy ubranie
ochronne, lub w braku tegoż swą odzież —

oczyszczamy ją przy pomocy szczotki oraz

gruntownie się myjemy... Najlepiej wziąć
prysznic"... Naturalnie, przydałby się wy­
dawcom i autorom!

*

a nglelski minister transportu tak scha-
23 rakteryzował kierowców samochodo-

/» wych: „Wydaje się, że szoferzy nie

tyle obawiają się
utraty... prawa jazdy".*

Niedawno zmarły
Robert

„wszys<

utraty życia, ile

Andrzej
Wierzchowski

N

LU

W

poeta amerykański,
t Frost — stwierdził kiedyś, że

„wszyscy ludzie śmieją się w tym
samym języku”.*

biurkach, które sprzedało na licyta­
cji Ministerstwo Lotnictwa i Mary­
narki W. Brytanii — nowi posiada­
cze tych sprzętów odnaleźli sporo

akt wojskowych z pieczątką „ściśle taj­
ne". Ciekawe, czy tajemnica się dochowała?

Olgierd Jędrzejczyk

Jan Lohman

BŁĄD

ELEMEN

TARZU
Błąd w elementarzu
Ala ma kota
cd Ala ma kota

tnyślimy o kocie, myślimy
o Ali

Xla ma koto.
Ala .ma kota

uczy nas o AU
Ala ma kota
kot własnością Ali

Ala ma kota

wyzwanie rozumu

Ala ma kota
stwierdzenie własności

Ala ma kota

zgłębić prawdę każę
Początek, finału

— ja niczego nie wiem

Ala ma -kota

błąd w elementarzu
— Czy nie lepiej uczyć

od dzieciństwa ludzi

Ala lubi kota i kot Alę
lubi?

KULISY II WOJNY ŚWIATOWEJ
Jerzy Dagobert

Znaczki

w budce na rogu
zielonej

ktoś cień zostawił

niepotrzebny nikomu

stoi zapomniany
melancholią zasnuty
rękawem swojego

cienia

oparty o nocy
krawędź

Broń pod szkłem
Wydaj* ml »lę, że to stowarzyszenie realizuje w Jakimś sen­

sie nasze tęsknoty do czasu złotego, kiedy broń będzie leżała
tylko w gablotach, konserwowana będzie tylko w muzeach.
I przez ńią będziemy poznawali głównie wady — tak, przede
wszystkim wady! — naszych przodków. Stowarzyszenie Miłośni­
ków Dawnej Broni 1 Barwy, które działa przy Muzeum Naro­
dowym w Krakowie Jest stowarzyszeniem o charakterze nauko­
wym. Na żadnym uniwersytecie w całym świecie nie wykłada
się „bronioznawstwa” — wybaczcie ten neologizm. Stowarzysze­
nie stawia sobie za cel rozwinięcie badań nad dawną bronią i
strojem wojskowym. Badania te przyczyniają się w ogóle do
rozwoju nauk historycznych, do lepszego poznania przeszłości.
Jak dotychczas tylko archeolodzy zajmujący się średniowie­
czem piszą coś niecoś o broni, Ale 1 tutaj niewiele się dzieje.
Więc Stowarzyszenie Miłośników Dawnej Broni 1 Barwy stawia
sobie za cel naukows opracowanie rodzajów broni, umocnień
wojskowych 1 stroju — widzi te badania jako część wielości
nauk historycznych.

Jest to dla krakowian 1 z tego względu ciekawe, że centrala
tego zespołu znajduje się w... Krakowie. Możemy zatem powie­
dzieć, że mamy oddział w Warszawie. I to dobre. Tym bardziej
przecież, że zbiory uzbrojenia 1 wyposażenia wojskowego są w

Krakowie bardzo bogate, by wspomnieć tylko zbiory Czartory­
skich. A wiadomo przecież, że krakowscy miłośnicy dawnej bro­
ni i barwy to zamiłowani kolekcjonerzy.

Czy to takie Istotne, jaki miecz nosił Zyndram z Maszkowic,
jaki był skład prochu używanego w bitwie pod Kłuszynem, ja­
ka Jest historia zbroi Albrechta Holenderskiego, jak mocne są
beluardy w pięknym parku pilickim? Tak to jest bardzo Istot­
ne. Można bowiem na podstawie badań dotyczących przytoczo­
nych tu taktów wywnioskować, jaki byl poziom przemysłowy
dawnego społeczeństwa, jakie wytapiano metale, skąd pochodzą
minerały. A w sumie miłośnicy broni 1 barwy przez swoje ba­
dania umacniają w ogóle nauki historyczne.

Krakowskie Stowarzyszenie wydaje swój biuletyn pod nazwą
„Studia do dziejów nad dawną bronią 1 ubiorem wojskowym”.
Niedługo ukaże się na półkach księgarskich nowy zeszyt tych •

studiów wydany przy czynnym współudziale Muzeum Narodowego
w Krakowi®.

Pomysł i nietoperzami
przed 20 laty otrzymał kryp­
tonim „Operacja — pro­
mień X” i miał zadecydować
o zagładzie Japonii. Autorem
„operacji — promień X’’ był
amerykański lekarz, dr A-
dams, specjalizujący się w

chirurgii.
Gdy dotarła do niego wieść

o zbombardowaniu przez Ja­
pończyków amerykańskiej ba­
zy wojennej w Pearl Harbour,
postanowił zająć się sprawami
nic wspólnego nie mającymi
z jego zawodem. Przypomniał
sobie że bawiąc na wakacjach,
codziennie z ciekawością o-

gląd.ał tysiące nietoperzy, szy­
bujących w skalnych grotach.

W-S*?

• POLSKA. 19 kwietnia wejdzie do obiegu zna­
czek wart. 2,50 zł, poświęcony 20-tocznicy powstania
w Getcie warszawskim. Nakład »— 1,5 min sztuk. PPF

„Ruch” przygotowuje efektowną kopertę pierwszego
dnia obiegu (FDC), którą będzie można wysyłać za

granicę — jako list —• w ciągu 10 dni.

• POLSKA. 23—24 marca w Warszawie obradować
będzie VIII Zjazd Polskiego Związku Filatelistów.

• BELGIA. Poczta tego kraju upamiętniła arkusi­
kiem (8 znaczków) tysiąclecie miasta Ypres. Znaczki
arkusika przedstawiają bramę „Porte de Menin”, któ­
ra jest równocześnie pomnikiem ku czci żołnierzy
brytyjskich poległych w walkach o to miasto w cza­
sie I wojny światowej.

• AFGANISTAN. Ukazało się tu 8 maczków oraz
2 arkusiki (perforowany i nieperforowany) poświę-
cone „Dniu ONZ".,

• ARGENTYNA. 2 maęzM z podobiznami ptaków
wydano z dopłatą na fundusz pomocy dzieciom.

• TOGO wydało serię znaczków, przedstawiają-
cych pierwsze znaczki pocztowe używane kiedyś na >.

terenie tego nowego afrykańskiego państwa. Są to
znaczki kolonialne cesarstwa niemieckiego oraz

'

znaczki z okresu okupacji po II wojnie światowej,

Tysiąclecie w Kurytybie
Od kilku lat działa w Kurytybie Ko­

mitet Tysiąclecia Polski, powołany przez
Polonię brazylijską. Komitet organizuje

. wszelkiego rodzaju imprezy kulturalne
związane z tematyką Tysiąclecia oraz

popularyzuje wśród społeczeństwa bra­
zylijskiego naszą kulturę narodową, a

także wkład Polski i Polonii do kultury
i cywilizacji świata. Podjęto akcję zbiór­
ki pieniężnej na szkołę Tysiąclecia w Ko­
łobrzegu. Dużą pomocą w działalności
Komitetu jest Sekcja Literacka skupia­
jąca wybitnych działaczy, dziennikarzy
i publicystów polonijnych rozsianych w

południowych stanach Brazylii.
Polak — wynalazca

Inżynier polskiego pochodzenia, Feliks
Bednarz zamieszkały w USA jest wyna­
lazcą specjalnej soczewki do kinowych
aparatów projekcyjnych. Soczewka obej­
muje ekran o powierzchni 720 m kw
o rozchyleniu 180 stopni. Ta szeroko­
kątna soczewka użyta została m. in. do
nakręcania filmu o podróży kosmicznej.

’

Spec od dykty
A. Staszewski, inźynier-leśnik zatrud­

niony w przemyśle drzewnym w Mel­
bourne, wybrany został doradcą rządu
japońskiego do spraw produkcji dykty
i płyt pilśniowych. W czasie pobytu w

Japonii zwiedzi on szereg zakładów prze­
mysłowych i instytucji naukowych na

terenie tego kraju oraz na Filipinach,
w Hong-Kongu, Singapore oraz Kuala
Lumpur na Malajach.

„Polak Australijski roku 1962”

W Australii dokonano wyboru „Pola­
ka australijskiego za rok 1962”, który
wsławił imię polskie. Te zaszczytne ty­
tuły za rok ub. uzyskali Jerzy Gruszka
z Per-th, odkrywca jeziora słodkowodne­
go w Zachodniej Australii, nazwanego na

cześć odkrywcy „Lakę Gruszka” oraz

Stanisław Sklarek, zdobywca najwyż­
szej australijskiej nagrody sportowej
„Lindy Award”, przyznawanej corocznie
20 najwybitniejszym sportowcom austra­
lijskim.

W międzynarodowym kongresie meteorologów
wziął udział Polak dr Rafalowskl stale za­
mieszkały w USA. Na zdjęciu Rafałowskl
(pierwszy od prawej) ogląda model* amery­

kańskich satelitów,

Z nimi właśnie związał swój
plan... zasypania japońskich
miast 1 miasteczek miniaturo­
wymi bombami zapalającymi.

System ciasnej zabudowy li­
lie japońskich, stosowanie lek­
kich, łatwopalnych i suchych
materiałów budowlanych —

twierdził z zapałem dr Adams
•— stwarzał możliwości spo­
wodowania przez takie wła­
śnie malutkie bomby pożarów,
szybko trawiących miasta i
miasteczka.

Początkowo odniesiono «lę w

Waszyngtonie do pomysłu chirur­
ga dość sceptycznie. Ale, gdy spe­
cjaliści dokładnie przeanalizowa­
li projekt Adamsa — przestali z

niego pokpiwać, nadano mu

wspomniany wyżej kryptonim i
przekazano do realizacji. Dr A-
dams otrzymał do pomocy duży
sztab naukowców, którzy mieli
rozwiązać m. In. takie zagadnie­
nia: skąd wziąć potrzebną ilość
nietoperzy? Jak zachowają się ono

w charakterze nosicieli malutkich
bomb?

Kilka miesięcy badano
wszystkie gatunki nietoperzy,
żyjące na amerykańskim kon­
tynencie,
wiono, że
suje się
głównie
wschodnich terenach USA. W
tych rejonach w ciągu jednej
nocy można było odłowić przy
pomocy wojska, milion nieto­
perzy. Stwierdzono również
podczas badań, że rozpiętość
ich skrzydeł wynosi prawie
50 cm i mogłyby unieść cię­
żar ważący nawet pół kilogra­
ma!

Do przewiezienia ich samo­
lotem 1 zrzucenia na specjal­
nym spadochronie, przygoto­
wano pojemniki mieszczące
od 1.000—5 000 nietoperzy.
Miały one przymocowane pod
skrzydłami mikroskopijne
bomby o specjalnej konstruk­
cji zapalnika. Każda taka
„bombka” ważyła 3 dkg i po­
mimo małych rozmiarów po­
wodowała półmetrowy pło­
mień palący się około 8 mi­
nut. Przeprowadzone doświad­
czenia wykazały, że zrzucone

na spadochronie nietoperze
szybko opuszczały pojemnik,
szukając schronienia pod pu­
łapami domów, na strychach,
pod dachami szop itp. Na­
tychmiast po znalezieniu kry­
jówki przegryzały cieniutki*
nylonowe nitki, by uwolnić
się od przeszkadzającego im
ciężaru. Przegryzienie nitki
powodowało z kolei zapalenie
się bomby.

Minęło
dwa 1 pól roku od

chwili, gdy dr Adams przy­
był do Waszyngtonu z*

swoim planem spalenia Japonii.
Generalna próba odbyła się la­
tem 1944 roku. Nad ewakuowaną
« ludności wioską, gdzieś na tere­
nach południowej części Stanów
Zjednoczonych, pojawił się samo­
lot. W chwilę później rozwarły
się czasz* kilku spadochronów u-

noszących pojemniki z uzbrojo­
nymi nietoperzami. Na wysokości
około 250 m nad ziemią, z pojem­
ników wyleciały tysiące nietope-
rry. Rozleciały się w kilku kie­
runkach 1 już po następnych paru
minutach dachy wioski rozbłysły

płomieniem. Wkrótce cala wio­
ska stała w ogniu.

Podczas tej próby stwier­
dzono również, że niektóre
grupy nietoperzy w poszuki­
waniu odpowiednich dla sie­
bie kryjówek oddaliły się o 30
km od miejsca zrzutu. I tu
również w promieniu kilku­
dziesięciu kilometrów nietope-
rze-podpalacze dokonały swe­
go dzieła. Eksperci Pentagonu,
obecni na „próbie generalnej”,
gratulowali Adams,owi, a ten

oczyma wyobraźni widział już
płonące miasta Japonii.

Raporty i sprawozdania po­
wędrowały do Waszyngtonu.
Wkrótce nadeszła odpowiedź:
„Być w pełnej gotowości, cze­
kać na rozkazy”.

Dr Adams, jego pracownicy
i „wykonawcy” nie doczeka­
li się rozkazu. Nietoperze mia­
ła bowiem „wyręczyć”.-, bom­
ba atomowa. Cała dokumen­
tacja projektu dr Adamsa po­
wędrowała więc do archiwów
Pentagonu.

• PARAGWAJ. 8 znaczków Uczy seria „astrono­
miczna”. Na znaczkach ukazano widoki nieba
z gwiazdami. Nakłady wyższych wartości •

10 tys. sztuk, (zg)

Znaczki Czechosłowacji z serii „SPORTOWEJ” 4

Wreszcie postano-
do operacji zasto-

nietoperze żyjące
na południowo-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Wod­
no-Inżynieryjnego — Kraków, ul. Grzegórzecka 50,
przyjmie natychmiast INŻYNIERÓW BUDOWNIC-
TWA WODNEGO, MAJSTRÓW, INŻYNIERÓW 1
TECHNIKÓW MECHANIKÓW, LIKWIDATORÓW
LIST PŁAC, w Tresnej koło żywca. — Zgłoszenia
osobiste w Dziale Kadr — Kraków, Grzegórzecka 50.

KUCHARKI — na kolonię letnią w Siekierczynie
k. Limanowej (lipiec — sierpień) — poszukuj* Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych 1
Elektrycznych — Kraków, ul. Lubicz 27, pokój nr 10.
Warunki do omówienia na miejscu, codziennie w

godzinach od 8 do 10. K-2058

Powszechna Spółdzielnia Spożywców „Górnik” — w

Brzeszczach, pow. Oświęcim, zatrudni natychmiast
2 CZELADNIKÓW PIEKARSKICH. - Wynagrodze­
nie wg Układu Zbiorowego Pracy obowiązującego
w Spółdzielczości. — Zapewnia się mieszkanie typu
kawalerskiego w hotelu robotniczym. — Zgłoszenia
prosimy kierować pod adresem Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców „Górnik” w Brzeszczach, ul.
Kościuszki 273.

____ ______

K-2061

Zakłady Koksochemiczne „Blachownia” w Blachow­
ni Sl. k/Kędzierzyna — zatrudnią: APARATOWYCH
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO, ELEKTROMONTE­
RÓW z IV lub III grupą BHP, MONTERÓW APARA­
TURY KONTROLNO-POMIAROWEJ MANEWRO­
WYCH (przetokowych) 1 USTAWIACZY posiadają­
cych egzaminy kolejowe (PKP), ŚLUSARZY 1 ME­
CHANIKÓW WAGOWYCH, oraz PRACOWNIKÓW
FIZYCZNYCH NIEWYKWALIFIKOWANYCH do prac
remontowo-budowlanych, w transporcie kolejowym
1 na stanowiska związane z produkcją podstawową.
Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy
dla Przemysłu Chemicznego. Pracownicy fizyczni po
trzech miesiącach zatrudnienia otrzymują dodatek
za staż pracy. Dla samotnych Zakłady zapewniają
pomieszczeni* w hotelu. K-2031

Przedsiębiorstwo Budowlane Przemysłu Węglowe­
go w Katowicach, ul. Powstańców nr 5 — zatrudni
natychmiast na powierzchni przy budowle kopalń
w województwie katowickim:' MURARZY, TYNKA­
RZY, CIEŚLI, ZBROJARZY, KIEROWCÓW Z I, II,
III kat. prawa jazdy, ŚLUSARZY MASZYNOWYCH,
Ślusarzy konstrukcyjnych, stolarzy,MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH oraz PRA­
COWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH. — Wy­
nagrodzeni* wg Układu Zbiorowego Pracy obowią­
zującego w Budownictwie. — Ponadto Przedsiębior­
stwo zapewnia bezpłatne zakwaterowanie, bezpłat­
ną odzież roboczą 1 buty, stołówki przy kopalniach
za niską opłatą oraz zwrot kosztów przejazdu
najtańszym środkiem lokomocji z tytułu jedno­
dniowego zwolnienia z pracy raz w miesiącu lub
dwudniowego raz na dwa miesiące, w celu od­
wiedzenia rodzin. — Pracownikom zgłaszającym się
do pracy Przedsiębiorstwo zwraca koszty podróży
z miejsca zamieszkania do pracy, w określ* 14-
dnlowym od momentu podjęcia pracy.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — zatrudni natych­
miast Spółdzielnia Pracy „Scenotechnika” w Kra­
kowie, ul. Sławkowska 11, tel. 556-06._____

INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO na
stanowiska gl. inżynierów rejonów, kierowników
robót 1 gł. technologa Zakładów Prefabrykacji w

Jaworznie, TECHNIKÓW 1 MAJSTRÓW z upraw­
nieniami — ST. INSPEKTORÓW d. s. kontroli go­
spodarki materiałowej i kontroli funduszu płac
oraz KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW — zatrudni na­
tychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowla­
ne „Zachód” w Krakowie, ul. Salwatorska 14. —

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia — pokój
nr 103. K-2067

Żupa Solna Wieliczka — zatrudni natychmiast IN­
ŻYNIERÓW: CHEMIKA, MECHANIKA, GÓRNIKA
1 GEODETĘ GÓRNICZEGO. — Warunki pracy 1
płacy do omówienia w Dziale Kadr.

INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHANIKA — za­
trudni natychmiast na stanowisku Głównego Me­
chanika Drukarnia Wydawnicza — w Krakowie, ul.
Zwierzyniecka 2. — Kandydaci posiadający przy­
najmniej 2-letni staż pracy na tym stanowisku,
proszeni są o zgłoszenie się w Referacie Kadr
Drukarni. - K-2069

KIEROWNIKA DZIAŁU PLANOWANIA, zatrudnie­
nia 1 płac zatrudni natychmiast Drzewna Spółdziel­
nia Pracy „Góral” w Żywcu, ul. Rzeźnicza nr 8,
tel. 902 i 21-72. Wymagane wykształcenie wyższe wzgl.
średni* z praktyką. Wynagrodzenie zgodnie z siatką
płac w spółdzielczości pracy. Zgłoszenia kierować do
Zarządu Drzewnej Sp-nl Pracy „Góral” w Żywcu.

K-2114

PRZETARGI

Automobilklub Krakowski — Rynek Główny 17 —

ogłasza, że SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód osobowy marki „Warszawa” M-20, nr

rej. KS-6781, cena wywoławcza 36.000 zł,
I) motocykl marki WFM, nr rej. KS-2689, cena

wywoławcza 1.400 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 29 marca 1963 r., O

godz. 10.30 w Ośrodku Technicznym A. P. Nowa
Huta, ul. Klasztorna 1. — Przystępujący do przetar­
gu winien złożyć w kasie Automobilklubu wadium
w wysokości 10 proc ceny wywoławczej, najpóź­
niej w przeddzień przetargu. Pojazdy można oglą­
dać w Ośrodku Technicznym, od dnia 23 marca br.
w godzinach od 8 do 16. K-2083

Sprzedaż
„SKODA” 1101 - sprze­
dam. Lubień 228 k. My­
ślenia. Lecznica Zwierząt.

POZIOMO: . 1. wybitny kompozytor rosyjski, twórca znanej opery
„BorySi Godunow”, 8. słynne uzdrowisko belgijskie, 11. gatunek pa­
pugi, 12. paroksyzm choroby, 14. pytanie do rozwiązania, 16. maszy­
na do pogłębiania koryta rzecznego, 17. goła kość, 19. najmniejsza
cząstka pierwiastka chemicznego, 20. roślina śródziemnomorska, do­
starczająca cehnego tłuszczu, 23. francuski działacz socjalistyczny,
zalożyfelel i redaktor znanego dziennika „Humanitć”, 25. ojciec

Fryksosa 1 Helle, 28. kawał skorupy z rozbitego garnka, 29. zwierzę
skrzydlate, 32. wielkie jezioro bezodpływowe w ZSRR, 35. lilia ni­
lowa, 37. ryba morska, 39. jedna z elektrod, 40, bohater1 „Syzyfo­
wych prac” Stefana Żeromskiego, 41. drzewo Iglaste, 42. część stro­
ju koronacyjnego cesarzy 1 królów.

Pionowo: 1. ciemięga, guzdrała, 2. pierwiastek promieniotwórczy,
3. nazwa staroskandynawskiej opowieści, 4. świetny mówca, 5. uży­
wany jest do zwalczania nowotworów złośliwych, 6. narta, 7, metal
używany do wyrobu luster, 8. minerał odznaczający się dużą łupli-

KR?y

wośclą, l. świątynia wyznawców buddalizmu, 10. Imię Asnyka, 11.

papuga długoogonowa, 15. płyta metalowa, służąca do wykonywa­
nia reprodukcji rysunków 1 zdjęć, 18. pochyła ściana nasypu ziem­
nego, 21. znany polski poeta 1 satyryk, 22. córka Zeusa l Eris, znana

z plotkarstwa 1 kłótliwości, 24. imię męskie, 26. przyrząd mecha­
niczny, 27. żużel hutniczy, 29. tam gdzla budują dom, 30. bohater
powieści Aleksandra Dumasa, 31. znaki szyfru, 33. poczekalnie por­
towe dla statków, 34. zdrobniale Imię męskie, 36. stamtąd są owo­
ce, 37. wróg futer, 38. spływa rzeką na wiosnę.

Rozwiązania prosimy kierować na adres redakcji do dnia 25. III.
br. z dopiskiem na kopertach „Krzyżówka" z nr Si". Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą bezbłędne odpowiedzi, redakcja
nagrody w postaci 10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK,

rozlosuj*

ST. inżyniera BUDOWY — ewent, ■ uprawnia*
nlaml budowlanymi, ST. MAJSTRA BUDOWLA­
NEGO (egzamin mistrzowski), TECHNIKA BUDOW­
LANEGO — KOSZTORYSANTA, TECHNIKA NOR­
MOWANIA 1 ORG. PRACY, MURARZY, CIEŚLI
BUDOWLANYCH, ZBROJARZY, BETONIARZY,
BLACHARZY - DEKARZY, KIEROWCÓW SAMO­
CHODOWYCH z prawem jazdy kat. I lub H, MON­
TERÓW wod.-kan., gaz., c. o., ELEKTROMONTE­
RÓW z grupą BHP III, POMOCNIKÓW w wym.
zawodach, PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do ro­
bót ziemnych — zatrudni natychmiast Miejski*
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane Nr 1 —

w Krakowie, ul, Oboźna nr 8. — Dla większych
grup codzienny dojazd do pracy samochodami,
względnie zakwaterowanie w hotelu robotniczym.
Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Sek­
cja Kadr. K-2027

Zguby

PAWŁOWSKA Krystyna,
Kraków, 3-Maja 8, zgubi­
ła bon stołówkowy nr

132026, wydany przez UJ.

ZIĘBA Wiesław, Kraków,
Królowej Jadwigi 11, zgu­
bił legitymację szkolną —

wydaną przez V Liceum
Ogólnokształcące.
TOMASZEK Marian, za­
mieszkały w Tresnej 99,
powiat Żywiec, zgubił le­
gitymację ubezpieczenio­
wą, wydaną przez Fabry­
kę Mebli Stalowych w

Zadzlelu. Ż-19685

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI" Z NR 52

Właściciele

BAS Stanisław, zam. No­
wa Huta, Os. Krakowia­
ków bl. 13/11, zgubił prze­
pustkę, wydaną przez
Krakowskie Zakłady Be-
tonlarskie 1 Żelbetów* w

Czyżynach.
FYDA Janina, zam. Krut-
lowa Wyżna 11 — zgubiła
legitymację ubezpiecze­
niową rodzinną, wydaną
przez Oddział Drogowy
PKP Kraków. P-281

SZEWCZUK Krzysztof -

Kraków, Os. 15 Grudnia
2, m. 12, zgubił legityma­
cję szkolną — wydaną
przez V Liceum Ogólno­
kształcące.

jamrozik Antoni, zam.
Balln 555, zgubił legity­
mację szkolną, wydaną
przez Technikum Górni­
cze. 25297-g
GAWLICKA Ewa, Kra­
ków, Skałeczna 1/2, zgu- .

biła legitymację ubezpie­
czeniową, wydaną przez
Szkołę Podstawową 1 Li­
ceum Ogólnokształcące
Nr 6 w Krakowie.
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25. klep,

POZIOMO: 1. kulon, 8. karakon, 12. oliwa, 13. ora, 14.
Leningrad, 17. top, 18. araba, 19. asa, 20. baca, 24. Amor,
26. wrotka, 29, Arda, 30. eon, 31, arak, 34. Igarka, 35. baza, 38. pole,
38. Anan, 39. osa, 40. koper, 44. lon, 45. aparatura, 49. Obi, 50. dar,
51. tupet, 52. Hadomka, 53. Azana.

PIONOWO: 1. kolebka, 2. ule, 2. lin, 4. owt; 3. Nana, «. kora, 7.
Arab, S.rada, 9. katamaran, 10. Omoso, 11. napar, 16. grawer, 2J.
Air, 22. cedilanld, 23. apage, 24. Akaba, 27. rok, 28. onager, 32. Aza,
33. kantata, 36. polor, 37. osoba, 40. kadm, 41. opak, 42. para, 43.
rata, 46. tuz, 47. Upa, 48. ren.

Nagrody wylosowali

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 52, z dnia 2/3
marca 1963 nagrody książkowe otrzymują: A. Zając, Tar­
nów, Szpitalna 8/16, T. Wach, Kraków, Chocimska 32/3, M.

Bodnar, Tenczynek 145, J. Stich, Kraków, Sebastiana 5/5, J.

Bratek, Olkusz, Parcze 4, S. Moskała, Kraków, Rynek
Dębnicki 9/4, J. Benio, Libiąż, Chrzanowska 110, Ż. Kasper-
kiewicz, Kraków, Syrokomli 22/9, A. Sojka, Nowy Sącz,
Prez. MRN, Ł. Dedo, Kraków, Marka 33/5,

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

pojazdów mechanicznych!
Państwowy Zakład Ubezpieczeń przypomina tym

wszystkim, którzy dotychczas nie uiścili składki za obo­
wiązkowe ubezpieczenie komunikacyjne za rok 1963, że

termin zapłaty minął w dniu 31 I 1963 r. — Od osób opła­
cających składkę w terminach późniejszych pobierane są
odsetki zwłoki W wysokości 5 proc, miesięcznie. Dalsza

zwłoka naraża płatników na ponoszenie kosztów upom­
nień i egzekucji.

Zwraca się również uwagę, że zgodnie z § 153 nowe­
go kodeksu drogowego, organ kontroli ruchu drogowego
upoważniony jest do zatrzymania dowodu rejestracyjnego
w razie stwierdzenia, że nie została opłacona składka za

obowiązkowe ubezpieczenia komunikacyjne.

ŁYSOŃ Stanisław, zam.

Targanice, zgubił prze­
pustkę nr 2324, wydaną
przez WSW Andrychów
oraz legitymację nr 45
Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej Andrychów.

REJDYCH Franciszek —

Wodna 89, zgubił kartą
rejestracyjną motocyklo­
wą, wydaną przez Wy­
dział Komunikacji Prez.
PRN Chrzanów.

GŁUCH Adam, Siersza
124, zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez
Zasadniczą Szkołę. Zawo­
dową w Chrzanowie oraz
bilet kolejowy na ma­
rzec. Ch-25019

JAROSZ Józef, zam. w

Dobrej, zgubił legityma­
cję służbową, wydaną
przez Inspektorat Oświa­
ty w Limanowej.

KONOPKA Andrzej *—

Krzeszowice, Krakowska
19, zgubił legitymację
szkolną, Wydaną przez
Szkolę Podstawowa nj 1
w Krzeszowicach,

'



8 GAZETA KRAKOWSKA Nr 64 (4602)

nasze

Przeniesienie dziecięcej
poradni alergologicznej
Wojewódzka Poradnia Scho­

rzeń Alergicznych dla Dzieci

została z dniem 1. III . br. prze­
niesiona z pomieszczenia przy

ulicy Kopernika 19 do II-gieJ
Kliniki Chorób Dzieci przy ul.

Krasnoludków 6. Wojewódzka
Poradnia Schorzeń Alergologi­
cznych dla Dorosłych mieści

się w baraku gospodarczym

Szpitala Klinicznego przy ul.

Kopernika 19.

Nie ma możliwości
otrzymania telefonu

Ponieważ wszystkie numery
centrali telefonicznej w mie­
lcie są zajęte, Urząd Telefo­
nów Miejscowych podaje do

wiadomości, że wszystkie po­
dania o telefon zatwierdzone
w latach ubiegłych a dotych­
czas nie wykonane zostają
anulowane.

Wyjątek stanowią podania
instytucji państwowych, osób

ociemniałych, inwalidów wo­
jennych oraz wnioski miesz­
kańców dzielnicy Podgórze.
W dzielnicy Podgórze od 1

maja będzie możliwość skła­
dania nowych podań w związ­
ku z uruchomieniem nowej
centrali.

Podziękowanie
dla prelegenta

Kierownictwo KW MO w

Krakowie składa za naszym
pośrednictwem serdeczne po­
dziękowania rektorowi prof.
dr Kazimierzowi Lepszemu za

wygłoszony dla pracowników
odczyt na temat „O bieżących
pracach Sejmu”. Prelekcja
spotkała się z niezwykłym za­
interesowaniem ze strony mili­
cyjnego audytorium.

Rozpoczęcie prac
na Rynku

Od kilku dni widzi się na

Rynku pracujących robotni­
ków. Nie jest ich jeszcze wie­
lu. Wykonuje się na razie pew­
ne podłączenia przewodów e-

nergetycznych. Za jakieś pół­
tora tygodnia roboty na piąto
Rynku rozpoczną się na dobre.

Jabłka w cenie

pomarańcz
Na niektórych prywatnych

stoiskach jabłka osiągają już
cenę importowanych poma­
rańcz czyli 40 zł. Na stoiskach

Przedsiębiorstwa „Warzywa-
Owoce” cena nie przekracza
na ogół 25 zł. Niestety owoce

nie są ładne. Z nowalijek za­
czyna się już pokazywać sa­
łata, szczypiorek i wężowe o-

górkl. Ciężka zima i w tej
dziedzinie sprawiła pewne o-

póżnienia. Przedsiębiorstwo
posiada jeszcze spore zapasy
cebuli, marchwi, buraków, pie­
truszki i selerów. Pod dostat­
kiem jest kiszonych ogórków.
Zaczyna się już kończyć ki­
szona kapusta. Jak wiadomo
owoce cytrusowe przychodzą
w niewielkiej ilości i znikają
po kilku godzinach gdyż za­
potrzebowanie jest ogromne.

CO.GDZIE. KIEDY?
nika 17. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULISTY­
CZNY: Kopernika 17, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
60, INTERNISTYCZNY: Koper,
nika 15, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, NE­
UROLOGICZNY: Botaniczna 3.

DTATRY^
SOBOTA

APTEKI

Atomowy Kraków
Zaledwie kilkanaście minut

od tramwajowej pętli, a wo­
koło wiejska cisza Bronowie.
Przy drodze zielone chusty o-

zimin, na beki rozbiegają się
błotniste ścieżki, za płotami
rozchwiane sczerniałe chocho­
ły. W sam środek tej wiejskiej
ciszy wtargnął przed kilku la­
ty rozgwar budowy. Powstał
leden z najnowocześniejszych
zakładów — Instytut Fizyki
Jądrowej. Tu prowadzone są

Sesja poświęcona działalności
Zwiuzlcu „Żucie"

Z okazji XX rocznicy pow­
stania ZWM i jego studenc­
kiej sekcji — Akademickiego
ZWM „Życie” — odbyło się
wczoraj w auli'UJ uroczyste
otwarcie sesji naukowej po­
święconej omówieniu historii
i działalności AZWM. Obecni
byli na niej m.in.: I sekretarz
KKM, tow. A. Kurz, kierow­
nik Wydziału Nauki, Oświaty
i Kultury KW PZPR, tow. B.
Kędziorek, sekretarz KC ZMS
tow. Sokołowski, prorektor
UJ prof. dr K. Opałek, prof. dr
H. Dobrowolski oraz byli dzia-

Plan zagospodarowania
osiedla Krzesławice

W br. planuje się, zagospodaro­
wanie w ramach czynów społecz­
nych Jaru między wschodnią a

zachodnią częścią os. Krzesławice.

Projekt zagospodarowania terenu,
którego powierzchnia wynosi 6,6
ha, jest w opracowaniu Miasto-

projektu — autorem jego jest inż.
Leonowicz. Powstanie tu park,
ogród jordanowski itp. W os. na

Wzgórzach Krzesławickich pow­
stanie z wiosną szereg zieleńców,
kwietników, myśli się także o

budowie basenu kąpielowego.
Podobne prace zagospodarowa­

nia terenu przewidziane są na

wielu osiedlach Huty. Obecnie,
Prezydium DRN przeprowadza
narady z poszczególnymi zakłada­
mi pracy i organizacjami społecz­
nymi, które będą wykonawcami
projektowanych zamierzeń. bs

łącze AZWM: „Życie” tow.
tow. L. Zalewska i B. Krucz­
kowski.

Otwarcia obrad sesji dokonał
I sekretarz OKS ZMS tow. L.
Kmietowicz. Referat seminaryjny
pt. „Działalność niezależnego
Związku „Życie” w latach trzy­
dziestych na UJ”, opracowany
przez mgr K. Budzonia, wygłosił
w zastępstwie autora tow. A.

Szczygieł. Referat wzbudził oży­
wioną dyskusję. Po przerwie ob­
rady seminaryjne prowadził tow.

Jankowski, I sekretarz Komitetu

Uczelnianego ZMS na UJ.

Popołudniowy program wy­
pełnił koncert muzyki XIX-

wiecznej i współczesnej w

wykonaniu studentów PWSM
oraz wieczorne spotkanie w

„Jaszczurach”, na którym by­
li działacze AZWM dzielili się
swymi wspomnieniami z akty­
wem studenckim organizacji.

Dzisiaj nastąpi uroczyste za­
kończenie sesji w studenckim
Klubie „Stary Żaczek”, Al. 3
Maja 5. (sz)

Moje piosenki
To tytuł pierwszej imprezy
cyklu spotkań z piosenką,

Z kroniki MO
14 bm. w sklepie przy ul. Dłu­

giej Maria Łaźniak (ur. 1342, zam.

Mogilany) podczas kradzieży skó­
rzanej torebki została zatrzymana
przez kierowniczkę sklepu i do­
prowadzona do KD MO Kleparz.

*

Funkcjonariusze milicji w Lisz­
kach zatrzymali Annę Suchan (ur.
1937 zam. Kaszów), kióra przewo­
ziła 15 kg. mięsa pochodzącego z

nielegalnego uboju, (ż)

Z

które przygotowuje Klub Pla­
styków. Cykl zainaugurują
piosenki Lucjana M. Kaszyc­
kiego już w najbliższy ponie­
działek 18 bm. w Klubie Plas­
tyków o godz. 19.

Lucjan M. Kaszycki nie pa­
mięta, by kiedykolwiek nie
interesowała go muzyka. W 6
roku życia komponuje pierw­
szą sonatę. Po
Wyższej Szkoły
jako pracę dyplomową kom­
ponuje „Symfonię”. Najbar­
dziej interesują go problemy
muzyki symfonicznej, jednak
nie przeszkadza mu to wcale
komponować licznych, coraz

popularniejszych piosenek.

skończeniu
Muzycznej

Dobrze mielą Mała kronika

cenne doświadczenia liczące
się „na giełdzie naukowej”
całego świata.

Obok wielkiego znaczenia
naukowego prace fizyków ją­
drowych przynoszą także ko­
rzyści czysto praktyczne. In­
stytut Fizyki Jądrowej w

Krakowie współpracuje z róż­
nymi gałęziami przemysłu. A-
tom w służbie człowieka —

to już nie hasło, a konkretna
działalność. Przede wszystkim
działalność naukowa, badaw­
cza, kształtowanie nowych
kadr atomowców, ludzi epo­
ki lotów kosmicznych i mię­
dzygwiezdnych. (ż)

Na zdjęciu u dołu kamera
telewizyjna przekazuje na e-

kran obraz z radioaktywnego
pomieszczenia.

U góry: pulpit wielkiego
cyklotronu.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: „Fan-
tazy” (szk.) — 16 „Przygoda
z Vaterlandem” — 19.15, SALA

KLUBU ZZK: „Dwa razy po­
łudnie” — 19.15, STARY TE­
ATR: „Jaśnie pan nikt” —

19.15, ROZMAITOŚCI: „Nie­
zwykła przygoda” — 14,
„Świerszcz za kominem” —

19.15, LUDOWY: „Sen nocy
letniej” (zamkn.) — 17, RAP­
SODYCZNY: „Pan Tadeusz”
— 11, GROTESKA: „Karczma
pod czarnym wąsem” — 16,
„Męczeństwo Piotra Oheya” —

19.30. KOLEJARZA: „Zaczęło
się w banku” — 19.

FILHARMONIA IM. K. SZY­
MANOWSKIEGO: Konc. symf.
W progr. Haendel — „Juda Ma­
chabeusz”. Wykonawcy Orkie­
stra, Chór Mieszany i Chło­
pięcy FK dyr. A. Markowski.
Soliści: L. Skowron, K. Szcze­
pańska, T. Kopacki, E.

wski,
godz.

J. Jargoń, A. 1

19.30 .

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO:
z Vaterlandem” -

. KLUBU ZZK:

19.15,

Kosso-

Muller,

,Przy-
19.15,

SOBOTA

Fot. Wiesław Książek

Patrzcie na Sącz
krakowianie

IM.

goda
SALA KLUBU ZZK: „Dwa
razy południe” — 19.15, STA­
RY TEATR: „Jaśnie pan nikt”
— 15.30, „Major Barbara” —

19.15, ROZMAITOŚCI: „Nie­
zwykła przygoda” — 11i15,
„Świerszcz za kominem” —

19.15, LUDOWY: „Burzliwe ży­
cie Lejzorka Rojtszwańca” —

19.15, RAPSODYCZNY: „Rus-
lan i Ludmiła” — 19.15, MU­
ZYCZNY: „Gianni Schicchi” 1

„Romeo i Julia” — 14, GRO­
TESKA: „Karczma pod czar­
nym wąsem” — 12, KOLEJA­
RZA: „Zaczęło się w banku”
- 15i19.

Mimo poważnych trudności ja­
kie wystąpiły w IV kwartale ub.
roku — spowodowanych nieregu­
larnymi dostawami surowca oraz

brakiem wagonów do ekspedycji
gotowych przetworów, placówki

podległe Wojewódzkiemu Zjedno­
czeniu Przemysłu Zbożowo-Mły­
narskiego PZZ w Krakowie zam­
knęły rok ubiegły poważnymi o-

siągnięciami produkcyjnymi i e-

konomicznymi. Ogółem przemie­
lono 145 tys. ton zboża. (103 proc,
planu przemiału), pokrywając tym
samym zapotrzebowanie Krako­
wa i województwa na przetwory
zbożowe w 39 proc. Plan akumu­
lacji został wykonany w 116 proc.
Uzyskano dalszą obniżkę kosztów
i wzrost wydajności pracy. Zde­
cydowanej poprawie uległa ja­
kość przetworów o czym świad­
czy zmniejszenie ilości reklamacji
o 50 proc, w stosunku do roku
1961. Warto także wspomnieć, że
zainstalowanie paczkami spro­
wadzonej z Włoch w młynie przy
ul. Wieczystej pozwoliło na zwię­
kszenie produkcji paczkowanych
płatków owsianych.

Wyniki ubiegłorocznej działal­
ności zostały podsumowane na o-

statnim kolegium Wojewódzkiego
Zjednoczenia. Równocześnie ogło­
szono wyniki współzawodnictwa
wojewódzkiego o miano najlep­

szego młyna 1 najlepszego przed­
siębiorstwa obrotu. We współza­
wodnictwie zwyciężyły: Zakłady
Młynarskie „Ziarno” w Krakowie
oraz Rejonowe Zakłady Zbożowe
w Chrzanowie, (zg)

Historia

krakowskiego lotnictwa
Przy krakowskim Aeroklubie

powstał Klub Seniorów Lotnictwa,
Zrzesza on starszych lotników za­
mieszkałych na terenie miasta.

Jedną z głównych prac, którą za­
mierzają podjąć członkowie klubu

jest opracowanie historii lotnic­
twa krakowskiego. Wyszukiwano
już sporo mało znanych a nie­
zmiernie ciekawych faktów z

„niemowlęcych dni” polskich
skrzydeł. Jest też zapis history­
czny z XVIII m. podający, że

pierwszy polstci balon startował...
w Krakowie z terenu dzisiejszego
Ogrodu Botanicznego.

Seniorzy lotnictwa proszeni są
o skontaktowanie się z krakow­
skim Aeroklubem (Kraków 28,
skrytka poczt. 17 lub telefonicz­
nie 240-72). (ż)

• W Klubie TPPR Rynek Gł.
20 odbędzie się 16 bm. o godz. 18

audycja słowno-muzyczna pt.
„Twórczość pieśniarska Czajkow­
skiego” z udziałem artystów Tea­
tru Muzycznego w Krakowie.

• Polska Akademia Nauk or­
ganizuje 16 bm. odczyt doc. dr. M .

Sułkowskiej pt. „Motywy prze­
stępczości nieletnich. Zagadnienie
taktu pedagogicznego”.

• 18 bm. w świetlicy SAiW Lu­
belska 12 o godz. 18 dr Seremet

wygłosi odczyt pt. „Czy choroba
raka jest uleczalna”.

• W klubie „Pod Jaszczurami”,
w niedzielę o godz. 11 .15 Stefan
Bratkowski i Janusz Roszko mó­
wić będą na temat „Pół żartem i

pół serio o żakach” (Impreza z

cyklu „Współcześni Polacy”).

A wszystko zaczęło się od,
„Pożegnań" — dostałem zamó­
wienie — mówi kompozytor —

na skomponowanie melodii do
filmu „Pożegnania”. Byłem
pod silnym wrażeniem książki.
Wracając z Warszawy do Kra-

Z
z

którym się nigdy nie rozstaję
i tak podczas nocy w przedzia­
le kolejowym napisałem tę
piosenkę.

Od tego czasu skomponował
melodie i piosenki do kilku­
nastu filmów zdobywając wie­
le nagród i wyróżnień. Na po­
niedziałkowym spotkaniu u-

słyszymy starsze i nowe pio­
senki L. Kaszyckiego m. in.
piosenkę z filmu „Gangsterzy
i filantropi”, „J
rza”, „Rudą Baśkę
szczeniaka”
piosenkarki
Imprezę poprowadzi red. Wła­
dysław Cybulski. Orkiestra
pod dyrekcją B. Kolasy. Po
imprezie na którą plastycy
zapraszają wszystkich miłoś­
ników polskiej piosenki, odbę­
dzie się spotkanie towarzyskie
z kompozytorem, (ż)

Fot. Wiesław Książek

kowa pociągiem wyjąłem
kieszeni zeszycik nutowy,

,Starego mala-
„Kupcie

w wykonaniu
Joanny Rawik.

Prolog. Dużo się lubi mó­
wić w Krakowie o niechluj­
nym oczyszczaniu ulic, o nied­
balstwie dozorców, o brud­
nych chodnikach, wyszuku­
jąc coraz to nowych wino­
wajców takiego stanu rzeczy.
A to że winne wycieczki, że

milicja źle pilnuje, że, że, że...

Obrazek I: Ulicą Karmelic­
ką idzie kobieta. Niesie w

wielkim słoju zupę. Ludzie
wysiadają z tramwaju, ktoś
ją potrącił' słój wypadł z rę­
ki. Kobieta nie oglądając się
za siebie ruszyła dalej. Przy
przystanku utworzyło się
wielkie, zupiasto-szklane ba­
joro. Ludzie ślizgają się na

lepkiei mazi i klną na kra­
kowskie porządki.

Obrazek II: Rynek Nowego
Sącza. Chodnikiem idzie wiej­
ska kobieta. W pewnej chwili
niesiony przez nią słoik ze

śmietaną wypadł, rozlewając
się w białą kałużę. Kobieta
weszła do najbliższej bramy
wracając
ścierką,
wyglądał
czysty.

Epilog: Powie ktoś drobiazg.
Ale i z drobiazgów składa się
życie. I dlatego, że jedni na

nie zwracają uwagę, inni nie,
Nowy Sącz jest czysty a Kra­
ków — nie. Więc patrzcie na

Sącz krakowianie, (ż)

Salon Mody KZPO w Nowej
Hucie organizuje kilka razy w

miesiącu błyskawiczne pokazy
mody.

Fot. Janusz Uiberall

Z Mołofęfc recenzenta

Juda Machabeusz

w Filharmonii Krakowskiej
---- •----

Sukces

Andrzeja Markowskiego
Muszę przyznać, te na wy­

konanie tego dzieła czekałem
z dużym napięciem. Rzadko

mamy okazję słuchać „na ży­
wo” dzieła wymagającego tak

wielkiego nakładu, przygoto­
wań wykonawczych, takiej
precyzji i staranności inter­
pretacyjnej co wielkie orato­
ria epoki barokowej. Oczywiś­
cie, nie tylko zagadnienia wy­
konawcze decydują o wyjąt­
kowej atrakcyjności tych

dziel. Oratoria epoki baroku

były wykładnikiem światopo­
glądu swej epoki; w nich wła­
śnie, niczym w soczewce sku­
piały się te wszystkie proble­
my ideowe, nieraz polityczne,
które decydowały o odrębno­
ści myślenia i odczuwania tych
czasów. Wbrew pozorom,
wbrew tematyce opierającej
się w przeważającej liczbie

przypadków na wydarzeniach
biblijnych, były to dzieła pi-

stamtąd z miotłą i
Po chwili chodnik
jak dawniej — był Dla turystów

Uwaga, uczestnicy
konkursu recytatorów

Wydział Kultury Prezydium RN
m. Krakowa przypomina recytato­
rom zgłoszonym do X Ogólnopol­
skiego Konkursu Recytatorskiego,
że eliminacje miejskie rozpoczną
się w Krakowskim Domu Kulturv
w dniu 16 i trwać będą do 24

marca br. Początek eliminacji o

godzinie 13-ej.
Kompozytor popularnych piose­

nek Lucjan M. Kaszycki.

Włqczajqc żelazka
i piecyki elektryczne
wieczorem ■—• możesz

spowodować przerwę w

oświetleniu sal operacyj­
nych w szpitalach, co

jest groźne dla opero­
wanych.

Krakowskie

(archiwalne)
Blokada

Od kilku miesięcy działa na te-

reniie Nowej Huty nowa placówka
turystyczno-usługowa. Jest nią
spółdzielnia „Turysta”, będąca 16
z kolei oddziałem na terenie kra­
ju. Placówka ta przyjmuje zgło­
szenia zakładów pracy, instytucji,
szkół i osób indywidualnych tak
na wyciieczki zagraniczne, jak i

krajowe. W br. w planie są wy­
cieczki do Bułgarii, Rumunii, Ju­
gosławii, NRD, Czechosłowacji i
na Węgry. Nową formą są tzw.

wycieczki' specjalistyczne, krajo­
we i zagraniczne na zamówienia

instytucji, wyższych uczelni itp.

„Turysta” zajmuje się także za­
łatwianiem noclegów dla osób

przyjezdnych, zawierając w tej
sprawie szereg umów z mieszkań­
cami dzielnicy.

Wjazd do miasta prowadziłby
przez PI. Matejki i ul. Kurni­
ki. Główny akcent budynku
wypadłby na osi ul. Kurniki.

Dawny budynek dworca zos­
tałby częściowo rozebrany a

resztę stanowiłby dworzec au­
tobusowy. (5. III. 1937)

Godne naśladowania

lanena konkretne zamówienie

społeczne, pełne śmiałych ak­
tualnych aluzji literackich i

muzycznych.
Utrafienie w właściwy styl

wykonawczy oratorium baro­
kowego wymaga nie tylko do­
skonałej znajomości historii

muzycznych stylów, doskona­
łego, pewnego poruszania się
w dziedzinie specyficznych
niuansów, niemal „kruczków”
interpretacyjnych, ale wyma­
ga też świetnej znajomości
konkretnej sytuacji, której da­
ne dzieło zawdzięcza swe ist­
nienie. Inna będzie koncepcja
wykonawcza oratorium pisa­
nego na zamówienie dworskie,
inna oratorium przeznaczone­
go do wykonania w kościele,
inna wreszcie dla oratorium

niejako unitwersalizującego,
czy demokratyzującego, jakim
jest np. Juda Machabeusz —

Haendla.

Wczorajsze wykonanie — pod
dyrekcją Andrzeja Mar­
kowskiego — uważam za

niemal wzorowe. Wzorowa jest
na pewno sama koncepcja po­
zwalająca bez znużenia wysłu­
chać dzieła o tak wielkich roz-

miarach. Decyduje o tym prze­
de wszystkim celowe i mądre
dysponowanie dynamiką oraz

doskonałe tempa. Wzorowe

jest również (a rzecz to praw­
dziwie ciesząca, bo rzadka!)
wykonanie orkiestralne, chóry
— wielki mieszany i chłopięcy
brzmią znakomicie i demon­
strują na ogół bardzo dobrą
dykcję. Solistami byli: L i -

dia Skowron, która de­
monstruje na równi świetną
wokalistykę, piękny głos i do­
skonałą kulturę wykonawczą,
Krystyna Szcze­
pańska, jak zawsze feno­
men muzykalności, stylowosci
i prawdziwie piękny wzrusza­
jący głos, oraz Edmund

Kossowski, który w stylu
haendlowskim czuje się wy­
śmienicie. Partię tenorową u-

siłował wykonać, niestety bez

większego sukcesu, Tadeusz

Kopacki. Partia ta nie
mieści się w ramach możliwo­
ści wykonawczych tego arty­
sty, którego cenię zresztą jako
młodego i niewątpliwie zdol­
nego śpiewaka operowego.

W związku z wynikiem wy­
borów do Samorządu Bratniej
Pomocy Studentów UJ, do­
tychczasowa większość brat­
niacka urządziła blokadę Do­
mu Akademickiego przy ul.
Jabłonowskich.

Protest wysłany
niwersyteckich
Rydza-Smigłego
przez „niezamożną prowincjo­
nalną młodzież akademicką”
głosi, że przewaga uzyskana
została głosami studentów po­
siadających własne domy a w

walce przedwyborczej rzucano

groźby godzące w interesy
studentów. (17. III. 1937)

Co w Polsce wolno?

Komenda Hufca Krakowskie­
go zajęła się niezmiernie po­
żyteczną propagandą motory­
zacji wśród* szerokich mas

starszego harcerstwa. 1 kwiet­
nia rozpocznie się kurs sa­

mochodowy dla starszych har­
cerzy i harcerek. (15. III. 1937)

MARIAN
WALLEK-WALEWSKI

do władz u-

i marszałka

podpisany

robotami na-

na Al. Trzech
Parku Kra-

Likwidacja pływalni
W związku z

wierzchniowymi
Wieszczów koło

kowskiego obcięty będzie te­
ren parku wraz ze znajdują­
cą się tam pływalnią. (17. III.
1937 r.)

Władze policyjne przeprowa­
dziły we środę rewizję u ra­
dnego miejskiego dr Drobnera.
Wskutek znalezienia obciąża­
jącego materiału (odezwy i

broszury) dr Drohner zatrzy­
many został wraz z żoną. (6.
III. 1937 r.)

Projekt nowego
dworca kolejowego

Przedstawiono projekt prze­
sunięcia dworca kolejowego.

Pies z protezq
Sensację na ulicach Krako­

wa budzi jamniczek Basia,
który przy pomocy dowcipnie
skonstruowanej protezy na

kółkach znakomicie biega.
Baśka po przejściu nosówki
ma sparaliżowane tylne nóż­
ki. (4. III. 1937)

Odwrotnie niż dziś
Dochodzenie w sprawie wy­

padku obrabowania pasażera
przez dorożkarza zakończone
zostało ujęciem woźnicy, któ­
ry wywiózł pasażera na drogę
do Toń, gdzie go obrabowano,
pobito i porzucono na dro­
dze. (3. III. 1937)

APOLLO: Gangsterzy 1 fi­
lantropi (poi., 14 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:

Wojna i pokój (USA, 12 lat)
— 18. ISKIERKA: Uczeń dia­
bła (USA, 12 lat) — 17.30, 19.45.
KRAKUS: Jazz, jazz, jazz
(ang., 14 lat) — 15.45, 18, 20.
KULTURA: Historia żółtej ci-
żemki (poi., 7 lat) - 18, 20.15.
MASKOTKA: Dom pani Tellier

(fr„ 18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
MELODIA: Ostatnie akordy
(USA, 18 lat) — 15, 17.30, 20.15.

MIKRO: Tam gdzie rosną po­
ziomki (szwedz., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:
Nad’ rzeką, — Telewizyjne sza­
leństwo, — Dachy — U, 12, U
i 16. — Program dla dzieci —

15; Ballada o żołnierzu

(radź. 14 lat) — 17, 19. MŁODA
GWARDIA: Rio Bravo (USA,
12 lat) — 15, 18. ROTUNDA:
Pan i astrolog (czes., 12 lat) —

15, 17. STUDIO: Matka 1 cór­
ka (wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. SZTUKĄ*. Wielka, więk­
sza j największa (poi., 9 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Marynarzu strzeż się
(ang., 14 lat) - 17.30, 19.30. U-
CIECHA: Dwie strony medalu

(ang., 16 lat) — 16, 18, 20.
WANDA: Olimpiada w Rzymie
(wł., 12 lat) — 10, 13, 16, 19.

WARSZAWA: Jak zdobyć mę­
ża (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Herszt (fr., 16
lat) —' 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Moderato cantabile (fr. -wl., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Dziewczyna z dobrego domu

(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE — nieczynne. ZUCH
Król strzelców (czes., 12 lat) —

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC: JaR

być kochaną (poi., 18 lat) — 17,
. 15.
KINA W NOWEJ HUCIE '

ŚWIATOWID: Burza nad ste­
pem (wł. fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID na. sala:

Futrzany gang (ang., 12 lat) —

15, 17.15, 19.30 . ŚWIT: Siedmiu

wspaniałych (USA, 14 1.) —

16 i 19. ŚWIT m. sala: Tata, ma­
ma, córka 1 zięć (radź., 14 lat)
15, 17, 19. BALLADYNA: Tom­
cio Paluch (meks., 8 lat) — 19.
KOLOROWE — nieczynne. —

ORION( Podlęże): Na plaż?
(wl., 18 lat) — 18.

PŁASZOW — Kolejarz: „Pięć
łusek” (NRD, 16 lat) — 18.
PROKOCIM — ZZK: Jazz, jazz,
jazz (ang., 14 lat) — 19. WIE­
LICZKA — Górnik: Tamango.
SKAWINA — Junak: Rewia

snów,
NIEDZIELA

CHEMIK:

Bajce” (poi.,
17,
11, 12; „Uczeń diabła”
12 lat) — 15.30, 17.45, 20.
KUS: Bajki — 11, 12;
jazz, jazz” (ang., 14 1.)
17, 19. KULTURA: Poranek
dla dzieci •—• 11; „Historia
żółtej ciżemki” (poi., 7 1.) —

18, 20.15. MASKOTKA: Pro­
gram dla dzieci — 10.15, 11.15,
12.15; „Dom pani Tellier” (fr.,
1. 18) — 15.30, 17.30, 19.30. ME­
LODIA: „Przygoda w Bams-
dorf” (NRD, 7 1.) — 10, 12;
„Ostatnie akordy” (USA, 18 1.)
— 15, 17.30, 20.15. MIKRO: „Na
tropie przemytników” (duński,
10 1.) — 10, 12; „Tam, gdzie
rosną poziomki” (szwedzki, 10

1.) — 15.30, 17.45, 20. MINIA­
TURKA: Program dla dzieci
— 11, 12, 13, 15; „Nad rzeką”;
„Telewizyjne szaleństwo”; —

„Dachy” — 16; „Ballada o

żołnierzu” (radź., 14 1.) — 17,
19. MŁODA GWARDIA: „Rio
Bravo" (USA, 12 1.) — 12, 15,
18. ROTUNDA: „Safira” (ang.,
16 1.) — 15, 17, 19. STUDIO:

„Awantura o Basię” (poi., 7

1.) — 10, 12; „Matka i córka”

(wł., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.

UCIECHA: „Dwie strony me­
dalu” (ang., 16 1.) — 12, 16, H>
20. WARSZAWA: „Jak zdobyć
męża” (USA, 16 1.) — 12, 15.45,
18, 20.15. WISŁA: „Kradzione
nie tuczy” (ang., 10 1.) — 11>

„Herszt” (fr., 16 1.) — 16, 18,
20. WOLNOŚĆ:„Moderato can­
tabile” (fr. -wł., 16 1.) — 12,
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11, 12; „Dziewczyna z do­
brego domu” (poi., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:

„Szewczyk Kopytko” (poi., 7

1.) _ ją; „zmartwychwstanie”
(radź., 18 1.) — 19. ZUCH:

„Król strzelców” (czeski, 12

1.) — 11, 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12; „Zabawna
buzia” (USA, 16 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

„Sombrero” (radź., 10

10; „Siedmiu wspania-
(USA, 14 1.) — 12, 16,
ŚWIATOWID: Bajki —

12.30; „Burza, nad ste-

(wł.-fr., 16 1.) — 15.45,
BALLADYNA: Pro-

dla dzieci

Rynek Gł. 42, Rakowicka 12,
Retoryka 1, Rynek Podg. 9,
Krakowska 1, Pi. Wolności 7,
Metalowców 1. Nowa Huta —

A. Struga Os. Szkolne 36.
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jak w sobotę.

„Spotkanie w

16 lat) — 14.45.

19.15. ISKIERKA: Bajki —

(USA,
KRA-

„Jazz,
— 15,

SOBOTA

7.50: Muz., 8.30: Wiad., 8.35:
Gra ork. dęta, 8.55: Koncert

poranny, 9.20: „Bitwa w La­
sach Kozienieckich” — aud.

dok., 9.45: Kurs jęz. rosyjskie­
go, 10.00: Mel. paryskie, 10.40:

„Ziemia w malignie” — fragm.
ks. Br. Winawera, 11.00: Utwo­
ry kompozyt, poi., 11.25: Aud.
dla wsi, 11.35; Mel. ludowe,
12.05: Wiad., 12.15: „Wieczór w

Jeżewie za czasów pana Glo­
gera” — aud, reg., 12.40: Wiej­
ski Tyg. Dźwiękowy, 13.45:
Koncert życzeń, 14.25: Radio-

reklama, 14.30: „Z notatnika

reportera”, 14.45: „Błękitna
sztafeta”, 15.00: Transm. progr.
z Rzeszowa, 15.30: Dla dzieci
słuch. J. Brzechwy „Opowieść
o korsarzu Palemonie”, 16.00:
Wiad., 16.05: Aud. aktualna,
16.25: Mistrzostwa świata w ho­
keju na lodzie Polska — Jugo­
sławia, 17.00: Melodie taneczne,
17.15: Aud. regionalna, 17.45:
Dziennik krak., 17.55: Aud. St.

Jasińskiej pt. „Z nowymi si­
łami”, 18.05: Piosenki H. Kra­
kowiaka, 18.30: Na krakowskim

rynku, 18.50: Fel. M. Jorsta,
19.00: Wiad., 19.05: Muzyka i

aktualności, 19.30: „Matysiako­
wie”, 20.00: Nowości muzyki
rozrywkowej, 20.25; Koncert

rozrywkowy, — solista: A.
Mueller — fortepian, 21.00: Z

kraju i ze świata, 21.27: Kron.

sportowa i sprawozd. z Mię­
dzynarodowego Sześciomeczu

Szablowego, 21.43: Gra Poznań­
ska Piętnastka Radiowa, 22.00:

„Parnasik”, 22.30: Sobotni coc-

tail rozrywkowy, 23.00: Do tań­
ca gra ork. tan. PR . 23.30: Mu­
zyka, 23.50: Ost. wiad., 24.00:

Muzyka.
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Godz. p .03: Muz. 6.30: Wiad.
6.36: Muz. 7 .30: Dziennik. 7.52:
Muz. 8 .30: Wiad. 8.35: „Radio-
problemy”. 8.50: Koncert so­
listów. 9.20: „Publicyście znad
szklanki herbaty” — fel. J.
Kurczaba. 9.30: Radiowa pio­
senka miesiąca. 10.00: „Roz­
maitości muzyczne”. — 10.30:

„Powrót” i „Historia praw­
dziwa”, nowele Guy de Mau-

passant. 11.00: Popularne me­
lodie. 11 .20: „Zespół Dzie­

wiątka”. 11 .40: Muz. lud. 12 .05:
Wiad. 12.10: Poranek symf. —

13.301 „Moskwa z melodią
i piosenką słuchaczom pol­
skim”. 14.00: Spotkanie z tea­
trem. 14.30: Koncert życzeń.
15.00: Dla ludzi słuch. „War­
szawski tramwaj”. 15.45: Poe­
zje Marii Czerkawskiej. 16.00:

Wyniki Lajkonika. 16.05: Śpie­
wa Ethel Ebnis. 16.20: „Etno­
graf wie więcej niż sędzia” —

fel. prof. dr K. Grzybowskie­
go. 16.24: Koncert chopinow­
ski. 17.00: Wiad. 11.05: Fel. —

17.15: Muz. 17 .30: „Program z

dywanikiem”. 18.45: Śpiewa
„Śląsk”. 19.00: „Bransoletka z

granatów” — słuch. 19.40: Mel.
tan. 20.00: Rewia piosenek. —

20.30: Koncert estradowy ze­
społów. 21 .00: Dziennik. 21 .22:
Wiad. sport, i wyniki „Toto-
Lotka”. 21.25: Nastrojowe me­
lodie. 21 .35: Z krakowskich te­
atrów — „Noc wigilijna’’, M.

Gogola w Teatrze Rozmaito­
ści. 22.00: Ogóln. wiad. sport,
i spraw, z Międz. Sześciome­
czu Szablowego. 22 .30: Krak,
aktualności sportowe. 22.40:

„Ze świata opery”. 23.10: Muz.
tan. 23.50: Ost. wiad.

Świt:
1.) -

łych”
19. —

11.15,
pem”
18, 20.15.

gram dla dzieci — 15.30; —

„Tomcio Paluch” (meks., 8 1.)
— 17, 19. KOLOROWE: Pro­
gram dla dzieci — 15; „Sied­
miu złodziei” (wł., 12 1.) —

16, 18. SFINKS — nieczynne.
PODŁĘŻE — ORION: „Na pla­
ży” (wł., 18 1.) — 16, 18.

PŁASZOW — Kolejarz:„Pięć
łusek” (NRD, 16 1.) — 18.

PROKOCIM — ZZK: „Jazz,
jazz, jazz” (ang., 14 1.) — 17,
19.

WIELICZKA, Górnik: „Ta-
mango”.

SKAWINA. Junak: „Rewia
snów”; Hutnik: „Wielki błę­
kitny szlak”.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGECZNY; Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: koper-

SOBOTA

9.55: Pr. dla szkól: Geogra­
fia (kl. 6) z cyklu: „Poznaj
swój kraj” pt. „Nizina 'Wiel­
kopolsko—Kujawska, 10.25:

„Futrzany gang” — film ang.
od lat 12, 12.00 — 16.00 przerwa,
16.45: Pr. dla dzieci, 17.05: Te-
Jeserwis z Krakowa, 17.20: „Co
zobaczymy?” — o programie
telewizyjnym dla dzieci, 17.35;
„Przygody w dżungli” — film
radz.-chiń. dla młodz., 18.55:

„Oficyna Pegaza”, 19.30: Dzień.

TV, 20.00: Dobranoc, 20.05:

Program filmowy, 20.20:

„Wesoła zmiana” — program
rozrywk. Transm. z Domu

Kultury Huty „Kościuszko” w

Chorzowie. 21.50: Wiadomości
Dzienika TV, 22.00: „Futrzany
gang” — film fabularny pro­
dukcji ang. — od lat 12.
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9.30: Tel. Kurs Rolniczy:
„Walka z chorobami 1 szkod­

nikami roślin” z cyklu „No­
we metody. 1 nowe rośliny”,
10.25: „Złamana strzała” —

film ser., 11.00: Pr. dla dzieci
st. — Konkurs astronautyczny
— tr. z Moskwy., 12.00: Pr.

sport., 13.55: Zabawa dla ama­
torów, 14.35: „Dobranoc Tato”
— rozmowa nieco filozoficz­
na HI odcinek powieści
W. Saroyana, 15.00: Niedziel­
na Biesiada, 15.45: „Chwila
wspomnień” — kron. film, z

r. 1931, 16.15: Spr. z meczu ho­
kej. o Mistrzostwo Świata:
ZSRR — Kanada — ze Sztok­
holmu, 18.30: Pr. sport. — tr.

z Łodzi, 19.45: Dzień. ,TV, 21.20:
Wiad. Sport., 21.25: „Muzyka
lekka, łatwa 1 przyjemna” —

pr. rozr. tr. z Łodzi.
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